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Pierwszy węgiel 
z kopalni »Julian« 

20 bm. z now ouruchomionej w 
tegorocznym „Dniu Górnika" ko-
palni „Julian" w Piekarach Ślą-
skich odeszły pierwsze wagony z 
wydobytym węglem. Kopalnia 
weszła w pełny okres rozruchu, 
który potrwać ma do końca bm. 

W 1955 r. kopalnia ma zwięk-
szyć wydobycie sześciokrotnie. 
Plany przewidują już w styccniu 
uruchomienie nowego oddziału 
wydobywczego. 

P o z g o n i e 

Depesze kondolencyjne 
ANNA  SOLSKA 

Kraków 
Zgon Ludwika Solskiego, mistrza i 

nestora polskiego teatru, budzi głę-
boki żal w całym narodzie polskim. 
Wielkie jego zasługi dla sztuki pol-
skiej wejdą do trwałego skarbca pol-
skiej kultury. 

Proszę Panią o przyjęcie wyrazów 
mego najgłębszego współczucia. 

BOLESŁAW  BIERUT 
I  Sekretarz  Komitetu  Centralnego 

PZPR ^ 
ANNA  SOLSKA 

Kraków 
Przesyłam Pani wyrazy serdeczne-

go współczucia z powodu śmierci Jej 
męża. Wielki mistrz sceny polskiej, 
Ludwik Solski, życiem swym i swą 
działalnością artystyczną zasłużył się 
Ojczyźnie. Naród polski na zawsze 
zachowa we wdzięcznej pamięci po-
stać Ludwika Solskiego. 

ALEKSANDER  ZAWADZKI 
Przewodniczący  Rady Państwa 

ANNA  SOLSKA 
Kraków 

Głęboko przejęty śmiercią wiel-
kiego artysty, nestora aktorstwa pol-
skiego, Ludwika Solskiego, przesyłam 
wyrazy prawdziwego żalu i ubolewa-
nia. Kultura polska traci w Ludwiku 
Solskim nie tylko wielkiego artystę, 
ale nauczyciela i wychowawcę kilku 
pokoleń aktorskich oraz kontynuatora 
najświetniejszych tradycji postępowej 
sceny narodowej. 

JÓZEF  CYRANKIEWICZ 
Prezes  Rady Ministrów * 

ANNA  SOLSKA 
Kraków 

Głęboko wstrząśnięty zgonem Lud-
wika Solskiego, wielkiego mistrza 
sceny polskiej, znakomitego artysty, 
którego ogromne zasługi i niespożyta 
energia twórcza do ostatnich chwil 
sędziwego życia stanowiły dumę 
i chwałę polskiej kultury i polskie-
go teatru, przesyłam Pani wyrazy 
najszczerszego współczucia. 

WŁODZIMIERZ  SOKORSKI 
Minister  Kultury  i Sztuki 

161 tys. ton węgla  dodatkowo 

Pierwsze 
wykonało 

w górnictwie zjednoczenie 
p l a n r o c z n y wydobycia węgla 20 bm. kopalnie Jaworznicko-Mikołowskiego Zjednoczenia Przemysłu 

Węglowego wykonały roczny plan wydobycia węgla. Jest to w górnic-
twie pierwsze zjednoczenie, które przed terminem zrealizowało zadania 
planowane na br. Do końca roku górnicy kopalń jaworznicko-miko-
łowskich wydobędą dodatkowo około 315 tys. t. węgla. 

Przedterminowe wykonanie rocz-
nych zadań produkcyjnych zawdzię-
cza Jaworzrticko-Mikołowskie Zjed-
noczenie przede wszystkim załogom 
kopalń: „Komuna Paryska", „Sile-
sia". „Ziemowit", „Piast", „Bierut", 
„Boże Dary" i „Bolesław Śmiały", 
które wykonały już wcześnie.) przy-
padające na nie roczne plany. Dzię-
ki realizacji podejmowanych w ciągu 
br. zobowiązań, załogi kopalń Zjed-
noczenia wydobyły ponad 161,5 tys. 
ton węgla dodatkowo. 

W br. w kopalniach jaworznicko-
mikołowskich wprowadzono do eks-
ploatacji 7 nowych wręboładowarek, 
15 wrębiarek ścianowych, wiele prze-
nośników ścianowych, wiele przenoś-
ników pancernych, ładowarek i in-
nych. Wskaźnik mechanicznego ura-
biania węgła wzrósł dzięki temu o 
1,5 proc., a wskaźnik mechanicznego 
ładowania węgla — o 2 proc. w sto-
sunku do ub. r. 

O przedterminowym wykonaniu 
i planu produkcji we wszystkich wska-
' źnikach zameldowała pierwsza w 

dolnośląskim okręgu koksochemicz-
nym — załoga Zakładów Koksoche-
micznych „Mieszko". 

Roczny plan produkcji koksu wy-
konała również załoga Zakładów 
Koksochemicznych „Yictoria", gdzie 
uruchomiono w br. nowrą baterię 
pieców koksowniczych. 

11C zakładów przemysłu 
maszynowego - wykonali 
zadania roczne 

Jak informuje  Ministerstwo Prze-
mysłu Maszynowego ponad 110 za-
kładów tego przemysłu wykonało 
zadania planu na br. 
O wykonaniu planu produkcji za-

meldowały również centralne zarzą-
dy: Odlewnictwa i Przemysłu Wyro-
bów Precyzyjnych. 

Największe niedobory w zakresie 
realizacji zadań planowych br. mają 
jeszcze przemysły: taboru kolejowe-
go, motoryzacyjnego i urządzeń me-
chanicznych. 

Załoga Pabianickich Zakładów 
Przem. Bawełnianego wykonała 
przed terminem we wszystkich dzia-
łach produkcji zadania planowane 
na br. Zakłady wykonały także rocz-
ny plan akumulacji, a do końca ro-

ku dadzą dodatkowa akumulację w 
kwocie około 21 min. zł. 
585 zelektryfikowanych wsi -
286 524 głośniki 

Przedsiębiorstwa elektryfikacji  rol-
nictwa wykonały roczny plan do 18 
bm. 

W br. energię elektryczną otrzy-
mało ponad 47 tys. zagród chłop-
skich. Zelektryfikowano  łącznie 585 
wsi tj. o 42,7 proc. więcej niż w 
ub. r„ 300 państwowych gospo-
darstw rolnych, 231 ośrodków gos-
podarczych spółdzielni produkcyj-
nych i 53 POM. 
Centr. Zarz. Radiofonizacji  Kraju, 

na 16 dni przed terminem zrealizo-
wał roczne zadania w zakresie przy-
łączania gromad wiejskich spółdzielni 

ansa 
do dyskusji nad statutem 

W związku z opublikowaniem pro-
jektu nowego statutu Związku Mło-
dzieży Polskiej Prezydium ZG ZMP 
wystosowało do wszystkich członków 
organizacji zamieszczony w „Sztan-
darze Młodych" list w którym wzy-
wa młodzież, by otwarła szeroką i 
wnikliwą dyskusję nad statutem, nad 
pracą swych kół i zarządów, nad o-
bowiązkami \ zadaniami stojącymi 
przed każdym członkiem ZMP. 

produkcyjnych i PGR do sieci radio-
węzłów oraz instalowania głośników 

Do 15 bm. założono instalacje i 
głośniki radiowe w 2.434 wsiach i w 
621 PGR-ach. Ogółem zainstalowano 
w bież. roku na wsi 266.524 głośniki, 
realizując plan w 101,4 proc. 

Laureaci Nagród Stalinowskich 1954 r. 
»Za utrwalanie pokoju między narodami MOSKWA (PAP). 11, 14 i 18 bm. 
obradował w Moskwie Komitet Mię-
dzynarodowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między naro-
dami41 pod przewodnictwem członka 
Akademii D. W. Skobielcyna. Komitet 
rozpatrzył wnioski dotyczące przy-
znania nagród za rok 1954. 

W wyniku uchwały Komitetu, ty-
tuły laureatów Międzynarodowej Na-
grody Stalinowskiej za wybitne za-
sługi w walce o zachowanie i utrwa-
lanie pokoju otrzymali: 

Denis Noweli Pritt prawnik — An-
glia, 

Thakin Kodaw Hmaing, pisarz — 
Burma, 

Feliks Iversen, profesor  uniwersy-
tetu — Finlandia, 

Alain Le Leap, sekretarz generalny 
Powszechnej Konfederacji  Pracy — 
Francja, 

Priżono, profesor  i dziekan wydzia-
łu literatury uniwersytetu w Dżakar-
cie — Indonezja, 

Baldomero Sanin Cano, profesor  i 
doktor honoris causa uniwersytetów 
w Edynburgu i Bogocie — Kolumbia, 

Nicolas Guillen, poeta — Kuba, 

« 
Bertold Brecht, poeta i dramaturg 

— Niemcy, 
Andre Bonnard, profesor  uniwer-

sytetu w Lozannie — Szwajcaria. 
Uchwałę Komitetu podpisali: prze-

wodniczący D. W. Skobielcyn, jego 
zastępcy: Kuo-Mo-żo — Chiny. Louis 
Aragon — Francja, oraz członkowie 
komitetu: Anna Seghers — Niemcy, 
Antonio Banfi  — Włochy, John Ber-
nal — Anglia, Jan Dembowski —-
Polska. Pablo Neruda — Chile, Mi-
hail Sadoveanu — Rumunia, Sahib 
Singh Sokhey — indie, G. W. Alek-
sandrów — ZSRR, A. A. Fadiejew — 
7.SRR. I. G. Łrenburg — ZSRR. 

Ambasador Polski 
przybył do Hanoi 

PEKIN (PAP). — 19 bm. przybył 
do Hanoi ambasador PRL T. Piętka. 

Na lotnisku ambasadora PRL wi-
tali: min. spraw zagr. Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej Fam Wan 
Dong, przedstawiciele organizacji 
społecznych, ambasador Chińskiej 
Republiki Ludowej Lo Gui-po i am-» 
basador ZSRR A. A. Lawriszczew. 

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS donosi, że 20 bm. pierwszy zastęp-
ZSRR A. A. Gromy ko przyjął am-
Williama Haytera i wręczył mu notę 

»z pozycji s;łf« musi zawieść 
Bevan o uchwałach Rady Atlantyckiej LONDYN (PAP). — Komentując 
uchwały sesji Rady Atlantyckiej Be-
van oświadczył m. in.: 

Dlaczego podejmujemy decyzję w 
sprawie stosowania bomb wodoro-
wych? Dlaczego jednocześnie podej-
mujemy decyzję w sprawie remili-
taryzacji Niemiec zach.? 

Czym oficjalnie  uzasadnia się remi-
litaryzację Niemiec? Uzasadnienie 
jest następujące: gdy tylko Niemcy 
będą uzbrojone, będziemy mogli pro-
wadzić rokowania z Rosjanami z po-
zycji siły. 

Akt r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w p a r y s k i c h 
p r z e k r e ś l i u k ł a d b r y t y j s k o - r a d z i e c k i 
Nota rządu ZSRR do rządu WBrytanii 

nych krajów Europy, któi*e padły 
fiarą  agresji militaryzmu niemieckie* 
go. 

W Niemczech zach. nie tylko two-
rzy się wielką armię dysponującą 
znacznymi silami lotniczymi, oddzia-
łami pancernymi i ciężką artylerią 
oraz marynarką wojenną i własnymi 
sztabami wojskowymi, lecz ponadto 
przestawia się znów na produkcję 
sprzętu wojennego cały przemysł 
ciężki Niemiec zachodnich, nie wyłą-
czając Zagłębia Ruhry.. 

Wbrew istniejącym umowom mię-* 
dzynarodowym, układy paryskie od«* 
dają w ręce militarystów i odwetowa 
ców zachodnio-niemieckich broń ato-* 
mową, jak również broń chemiczną 
i bakteriologiczną, co zwiększa pod 
wielu względami niebezpieczeństwo 
niszczycielskiej wojny atomowej* 
chemicznej . i bakteriologicznej ze 
wszystkimi jej ciężkimi następstwami 
i niezliczonymi ofiarami.  Jest to 
szczególnie niebezpieczne dla gęsto 
zaludnionych krajów europejskich o 
niewielkim terytorium. 

Układy paryskie przewidują jedno-* 
cześnie wsączenie zremilitaryzowa-
nych Niemiec zach. do agresywnego 
bloku północno-atlantyckiego i do in-
nych ugrupowań militarnych wymie-
rzonych przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu i krajom demokracji lu-
dowej. Oznacza to, że W. Brytania* 

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

ca ministra spraw zagranicznych 
basadora W. Brytanii w ZSRR 
rządu ZSRR następującej treści: 
Rząd radziecki uważa za konieczne 

zwrócić uwagę rządu W. Brytanii, że 
postępowanie rządu brytyjskiego, 
znajdujące wyraz w zawarciu tzw. 
układów paryskich, pozostaje w za-
sadniczej sprzeczności z zobowiąza-
niami powziętymi przez W. Brytanię 
z tytułu „układu między Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec-
kich a Wielką Brytanią w sprawie 
sojuszu w wojnie przeciwko Niem-
com hitlerowskim i ich wspólnikom 
w Europie oraz w sprawie współpra-
cy i wzajemnej pomocy powojennej". 

Układ ten zawarty został 26 maja 
1942 r. w okresie, gdy Związek Ra-
dziecki i W. Brytania wraz z innymi 
państwami koalicji antyhitlerowskiej, 
łącząc swe siły prowadziły ciężką 
walkę przeciwko wspólnemu wrogo-
wi — Niemcom hitlerowskim. Sce-
mentowany krwią najlepszych synów 

Pogrzeb odbędzie się dziś w Krakowie 
Trumna ze zwłokami mistrza sceny 

polskiej Ludwika Solskiego będzie 
wystawiona w westibulu Teatru im. 
J. Słowackiego w Krakowie dziś w 
środę 22 bm. od godz. 8 do 11.30; w tym 
samym dniu odbędzie się pogrzeb. 

Zwłoki wielkiego artysty pochowa-
ne zostaną w Krypcie Zasłużonych na 
Skałce obok Wyspiańskiego Kraszew-
skiego, Szymanowskiego, Pola i Asny-
ka. 

Na uroczystości żałobne udaje się 
do Krakowa delegacja Rady Państwa 
i Rządu. 

Na znak żałoby, w dniu pogrzebu 
wszystkie teatry w Krakowie zawie-
siły przedstawienia. 

Maska pośmiertna Mistrza Solskie-
go została zdjęta przez prof.  ASP — 
St. Popławskiego. 

20 bm. na posiedzeniu rozszerzone-
go Prezydium MRN Wybrano Komitet 
Obywatelski Uroczystości Żałobnych. 

W skład Komitetu m. in. wchodzą: 
M. Pawiak — * sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR, T. Mrugacz — 
przewodniczący Prezydium MRN, J. 
Pastuszko — delegat Min. Kultury i 
Sztuki, T. Marchlewski — rektor Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, J. Przyboś 
— przewodniczący ZO ZLP, F. Kła-
ja — przodownik pracy i racjonaliza-
tor, A. Fertner — artysta dramatycz-
ny, M. Biliżanka — dyrektor Teatru 
Młodego Widza, W. Jarema — dyrek-
tor Teatru „Groteska". 

* 
19 grudnia o godz. 14.25 zmarł w 

Krakowie Ludwik Solski. 
Dożył stu lat. Do ostatnich niemal 

miesięcy życia był czynnym aktorem. 
Pamiętamy go jak niedawno na jubi-
leuszowej uroczystości w Warszawie 
zadziwiał w „Zemście" swą zdumie-
wającą żywotnością i ciągle świeżym 
kunsztem aktorskim. Był zjawiskiem, 
które budziło zdumienie w całym 
świecie. Z całego świata też przybyli 
przedstawiciele aktorstwa by wtedy 
w rozpoczynającym się setnym roku 
życia Solskiego, złożyć hołd jego ta-
lentowi i wyrazić podziw dla jego 
siły witalnej. 

Do ostatka był pełen nadzwyczaj-
nej, upartej pasji życiowej. Z równie 
uparta pasja od wczesnej młodości 

kochał teatr, który pochłonął go od-
tąd w zupełności i stał się treścią ca-
łego jego życia. Pracą bez wytchnie-
nia, której wymiary i natężenie wy-
dawały się nieraz czymś niepojętym, 
doszedł do tak wybitnych osiągnięć 
aktorskich, że postawiły go one w rzę-
dzie pierwszych mistrzów naszej sce-
ny. 

Z nazwiskiem Solskiego łączy sie hi-
storia teatru polskiego ostatnich osiem-
dziesięciu lat — od przebywanych o 
głodzie i chłodzie wędrówek po pro-
wincjonalnych miastach i miastecz-
kach, poprzez lata największej chwały 
teatru krakowskiego, poprzez teatry 
warszawskie i poprzez pierwszy pio-
nierski okres budowania życia teatral-
nego po wojnie. 

Pionierstwo zresztą niejednokrotnie 
wiązało się z działalnością Solskiego. 
On był pierwszym u nas reżyserem w 
nowoczesnym tego słowa znaczeniu. 
On pierwszy w Krakowie pomyślał o 
nowoczesnej scenografii,  która zastą-
piła dawne fabryczne  szablony deko-
racyjne. 

Słynął jako znakomity organizator 
— w życiu i na scenie. Krakowska dy-
rekcja Solskiego zapisała się pięknie 
w dziejach teatru polskiego chociażby 
przez dbałość o polski repertuar kla-
syczny i współczesny. Z jego twardej, 
prowadzonej iście żelazną ręką szko-
ły wyszło wielu wybitnych aktorów, 
którzy z wdzięcznością wspominali 
trudne lata terminowania pod jego 
kierunkiem. 

Ale oczywiście najpełniej wyżył się 
w twórczości aktorskiej. Odznaczał 
się wielką wszechstronnością. Zdu-
miewał zdolnością całkowitego przei-
staczania się w najróżniejsze postacie. 
Grał w komediach i tragediach, w o-
perze i operetce, śpiewał i tańczył. 
Miał w swoim dorobku około półtora 
tysiąca ról. W wielu sztukach odtwa-
rzał w różnych czasach różne posta-
cie. Jeżeli z tego olbrzymiego koro-
wodu ról niektóre kojarzą się z nim 
specjalnie jak Latka w „Dożywociu", 
Harpagon w „Skąpcu" Moliera, Dyn-
dalski w „Zemście", Judasz w dra-
macie Rostworowskiego, Chudogęba w 
„Wieczorze trzech króli" — to dla-
tego, że w7 tych kreacjach Solski osiąg-

wielki sukces arty-nął szczególnie 
styczny. 

Był zawsze aktorem niezmiernie 
wyrazistym. Rozrzutny w pozach, 
gestach, mimice, ruchach grał z ogrom-
nym bogactwem zewnętrznej ekspre-
sji. Dla wyrażenia najróżniejszych 
stanów psychiki ludzkiej znajdował 
środki aktorskie starannie obmyślane 
i przepracowane, takie, które wydoby-
wały ją bardzo plastycznie na zew-
nątrz i wbijały się wr pamięć widzów* 

Widzowie ci zachowają go w 
wdzięcznym wspomnieniu za wszyst-
kie wzruszenia artystyczne, których 
im dostarczył. A cały naród żegna go 
z żalem składając hołd jego pięknym 
zasługom. Kultura polska przez śmierć 
Ludwika Solskiego poniosła wielką 
stratę. 

Ludwik Solski-Sosnowski urodził się 20 stycznia 
1855 r. w Gdowie. Po początkowej nauce w Tar-
nowie udaje się Solski na dalsze studia do Kra-
kowa, gdzie w r. 1875 zostaje zaangażowany do 
teatru St. Koźmiana. Po rocznym pobycie w Kra-
kowie następuje okres Ifacy artysty w teatrach 
prowincjonalnych i ogródkowych. 

W r. 1883 Koimian zatrzymuje Solskiego na 
scenie krakowskiej, ,gdzie artysta stwarza szereg 
kapitalnych kreacji. Z chwilą objęcia dyrekcji tea-
tru przez Pawlikowskiego, zostaje nie tylko czo-
łowym aktorem, ale również głównym reżyserem. 
Solski pierwszy nakłania Pawlikowskiego do 
wprowadzenia na scenę utworów Zapolskiej, Wy-
spiańskiego, Rydla, Kisielewskiego. Po 6-letniej 
pracy w teatrze Pawlikowskiego, przez rok współ-
pracuje z nowym dyrektorem Teatru Krakowskie-
go - Kotarbińskim, po czym opuszcza Kraków 
i udaje się w ślad za Pawlikowskim do Lwowa. 

W r. 1905 otrzymuje dyrekcję teatru w Krako-
wie. W tym okresie rozpoczyna się najświetniej-
szy I najpełniejszy okres twórczości artysty. Fo 
pierwszej wojnie światowej Solski gra w Wa'-
szawie. W r. 1922 obejmuje dyrekcję teatru „Roz-
maitości". Okupację przeżywa również w stolicy. 

Ciężkie przejścia okupacyjne nie złamały Sol-
skiego. Po wyzwoleniu staje do pracy pełen za-
pału i niezmożonej energii. Zwiqzany jest głów-
nie ze sceną krakowską, występując również w 
teatrach innych miast, m. in. w Warszawie. Stwa 
rza w tym czasie szereg nowych kreacji aktor-
skich, m. in. w pierwszej granej po wojnie w 
Polsce radzieckiej sztuce, „Rosjanach" Simono-
wa. 

W uznaniu zasług znakomitego artysty dla na-
sz*̂  sceny, Polska Ludowa przyznała mu szereg 
odznaczeń państwowych m. in. Wielką Wstęgę 
Orderu Odrodzenia Polski, Sztandar Pracy I kla-
sy oraz najwyższe odznacrenie — Order Budow-
niczych Polski Ludowej. Za całokształt działalno-
ści artystycznej wyróżniono wielkiego artystę Na-
groda Artystyczną I stopnia. Senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przyznał nestorowi aktorstwa pol-
skieąo tytuł doktora honoris causa. 

(Wspomnienia  Jerzego  Leszczyńskie, 
go o Ludwiku  Solskim  na str.  4). 

A. G. 

A co przez ten czas będą robili 
Rosjanie? Czy zamierzają oni siedzieć 
z założonymi rękami? Rosjanie po-
wiedzieli już, że nie zamierzają. A 
więc, po uzbrojeniu Niemiec zachod-
nich zobaczymy, że Rosjanie stali się 
silniejsi i że między Wschodem a Za-
chodem istnieją te same oparte na 
sile stosunki. 

Podkreśliwszy, że bezsensowne są 
nadzieje, iż pblityka z pozycji siły 
wobec ZSRR da pomyślne wyniki, 
Bevan oświadczył: „Dlaczego nie roz-
poczynamy przygotowań do pokoju, 
lecz przygotowujemy się do wojny?" 

Bevan stwierdził, że jeżeli blok za-
chodni rzeczywiście dąży do pokoju, 
to należy natychmiast przyjąć Chiny 
do ONZ. „Dlaczego sekretarz gene-
ralny ONZ jedzie do Pekinu? Dla-
czego Pekinu nie zaproszą do ONZ?" 

W dalszym ciągu Bevan zapytał: 
,,Dlaczego nie spotykamy się z Ro-
sjanami w Europie? Dlaczego nie 
chcemy dowiedzieć się, na czym po-
legają propozycje Rosjan? Dlaczego 
w dalszym ciągu odrzucamy zapro-
szenia Rosjan i mówimy, że jest to 
próba oderwania Francji od Anglii 
lub Anglii od Ameryki? Być może, 
boimy się rozpocząć z nimi rokowa-
nia? Dlaczego uparcie odmawiamy 
rokowań i stosujemy metodę zastra-
szania?" 

narodu radzieckiego i narodu angiel-
skiego, układ brytyjsko-radziecki, któ-
rego zawarcie podyktowane byłó dą-
żeniem do ścisłej współpracy obu 
narodów, przewiduje podjęcie przez 
W. Brytanię i Związek Radziecki w 
okresie powojennym wspólnych kro-
ków mających na celu zapobieżenie 
możliwości nowej agresji ze strony 
Niemiec lub innego państwa biorą-
cego wraz z Niemcami udział w ak-
tach agresji w Europie. 

Układ ten zawarty na okres do 
końca 1962 r. stwierdza: 

„1. Wysokie Układające się Strony oświadcza-
ją, ie pragną wraz z innymi będącymi jednej z 
nimi myśli państwami wziąć udział w okresie 
powojennym we wspólnej akcji mającej na celu 
zapewnienie pokoju i przeciwstawienie się a-
gresji. 

2. Aż do chwili zaaprobowania propozycji do-
tyczących takiej akcji zastosują one po zakoń-
czeniu dziaiań wojennych wszelkie środki będą-
ce w ich mocy, aby uniemożliwić powtórzenie 
agresji i naruszen e pokoju przez Niemcy lub 
inr.e państwo biorące wraz z Niemcami udział 
w aktach agresji w Europie". (Art. 3). 

Układ stwierdza dalej: 
„Każda z Wysokich Układających się Stron 

zobowiązuje się ne zawierać żadnego sojuszu 
i nie brać udziału w żadnych koalicjach wy-
mierzonych przeciwko drugiej Wysokiej Układa-
jącej się Stronie". (Art. 7). 

Związek Radziecki i W. Brytania 
zgodnie postanowiły w myśl tegó u-
kładu, że będą wspólnie prowadziły 
ścisłą i przyjazną współpracę w o-
kresie powojennym w celu zorgani-
zowania bezpieczeństwa w Europie, 
oraz zobowiązały się udzielać sobie 
wzajemnie wszelkiej pomocy wojsko-
wej i innej, jak również współdziałać 
w wypadku, jeśli jedna ze stron sta-
nie się znowu obiektem agresji ze 
strony Niemiec. 

Podczas gdy układ angielsko-ra-
dziecki stawia sobie za cel współdzia-
łanie na rzecz pokoju i zapobieżenia 
nowej agresji ze strony Niemiec lub 
ze strony państw uczestniczących 
wraz z Niemcami w aktach agresji 
w Europie, układy paryskie podpi-
sane przez rząd W. Brytanii prowa-
dzą do wskrzeszenia militaryzmu nie-
mieckiego i tym samym stwarzają 
groźbę nowej agresji niemieckiej. 
Układy te przewidują remilitaryzację 
Niemiec zach. i utworzenie armii za-
chodnio-niemieckiej pod dowrództwem 
b. ^generałów hitlerowskich, którzy 
jeszcze niedawno stosowali na okupo-
wanych terytoriach szeregu krajów 
europejskich faszystowski  reżim krwa-
wego terroru i ucisku oraz zniszczyli 
wiele miast i wsi Związku Radziec-
kiego, Anglii, Francji, Polski i in-

Inauguracyjne sesje 
nowowybranych rad narodowych W miastach i wsiach kraju^ odby-
wają się nada> pierwsze, uroczyste se-
sje rad narodowych. 

Na inauguracyjnej sesji MRN w 
Stalinogrodzie wybrano prezydium 
MRN, którego przewodniczącym zo-
stał A. Wojda. 

MRN w Stalinogrodzie powołała 12 
stałych komisji, a m. in. komisję po-
rządku publicznego, której w po-
przedniej radzie nie było. 

Podczas dyskusji na sesji MRN w 
Żyrardowie mówiono m. in. o wybu-
dowaniu tu dwóch nowych szkół, o-
siedla robotniczego o 3 tys. izb, o 
podłączeniu wielu dalszych mieszkań 
do sieci w-odociągowej itp. 

Po dyskusji radni dokonali wyboru 
prezydium MRN, na czele którego 
stanął J. Seweryński, oraz ustalili 
skład stałych komisji rady. 

Inauguracyjnej sesji GRN w Lu-
tutowie, pow. Wieluń, przysłuchiwali 
się chłopi z 9 okolicznych wsi. Mieli 
oni możność stwierdzić, że liczne ich 
bolączki, składane w formie  zaleceń 
i postulatów na zebraniach przedwy-
borczych, znalazły się w planach pra-
cy gromadzkiej rady, nakreślonych na 
pierwszej sesji. 

Dużo miejsca w dyskusji poświęco-
no obowiązkowym dostawom. Mówcy 
oodkreślali, że ostateczny termin wy-
równania zaległości jest już niedaleki, 
toteż rada narodowa oowinna dołożyć 

starań, aby plany dostaw były jak 
najszybciej zrealizowane. 

Z kolei dokonano wyboru prezy-
dium GRN. Na przewodniczącego 
prezydium wybrano H. Misiowskiego, 
młodego aktywistę partyjnego ze wsi 
^opielina. 

Aglomerownia  h u t y im. Lenina 
w przededniu 

uruchomienia 
Aglomerownia — spiekalnia rud w 

hucie im. Lenina jest w przededniu 
uruchomienia. Wszystkie urządzenia 
przeszły końcowe próby i rozruch, 
nie wykazując usterek. 

Uruchomienie aglomerowni '— jed-
nego z podstawowych obiektów kom-! 
binatu metalurgicznego im. Lenina —» 
będzie miało doniosłe znaczenie dla 
polepszenia wyników ekonomicznych, 
uzyskiwanych przez załogę I wielkie* 
go pieca. 

Plany roczne 
przed terminem 

O przedterminowym wykonaniu 
tegorocznych planów przewozów za-
meldowały załogi DOKP — Poznań. 
W wyniku lepszego wykorzysfania 
ładowności wagonów zaoszczędzono 
w br. ponad 13 tys. wagonów pod 
załadunek. 

Poznańscy- kolejarze zaoszczędzili 
do 15 bm. ilość węgla, która pozwo-
liłaby na opalanie wszystkich paro-
wozów DOKP — Poznań do końca 
roku. 

Roczne plany produkcyjne wyko-
nało również sześć zakładów kolejo-
wych. 

Plany za br. wykonał też Central-
ny Zarząd Powszechnych Domów To-
warowych oraz Fabryka Papieru w 
Jeziornie. 

W atmosferze ostrego napięcia politycznego 
i wzrastającej fali  protestów przeciw układom paryskim 

Debata ratyfikacyjna w parlamencie Francji 
PARYŻ (PAP). — 20 bm. w godzi-

nach wieczornych rozpoczęła się we 
francuskim  Zgromadzeniu Narodo-
wym debata nad ratyfikacją  układów 
paryskich. Wielu deputowanych żą-
dało odroczenia debaty do 21 bm. z 
uwagi na porę wieczorną. Jednakże 
rząd sprzeciwił się temu. Gorączko-
wy pośpiech, z jakim rząd usiłuje 
przeforsować  układy paryskie, zwró-
ci! powszechną uwagę. 

Pierwszy zabrał głos zwolennik u-
kładów paryskich gen. Billotte, który 
złożył sprawozdanie w imieniu komi-
sji spraw zagranicznych. 

Sprawozdanie Billotte'a obejmowa-
ło przeszło 90 stron. Starając się u-
motywować układy paryskie, wywo-
łujące tak burzliwe protesty we Fran-
cji, Billotte uciekł się do karkołom-

nej argumentacji. Powtórzył on więc 
znane kłamstwa o rzekomej „grê fcrie 
ze * Wschodu". Przyznał, że plai^f 
wskrzeszenia Wehrmachtu są niebez-
pieczne dla Francji, jednakże — jego 
zdaniem — „gwarancje" USA i An-
glii, które forsują  remilitaryzację 
Niemiec zach. — zabezpieczają rze-
komo Francję przed militaryzmem 
niemieckim... 

Wypaczając fakty,  Billotte wyraził 
pogląd, że remilitaryzacja Niemiec 
zach. zmniejszy napięcie w Europie* 
Wezwał on deputowanych do ratyfi-
kacji układów przewidujących remili-
taryzację Niemiec zach., wysuwając 
absurdalny z gument, że odrzucenie 
•Lindów paryskich pr707 parlament 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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Ludwika Solskiego 

Ludwik Solski spocznie na Skałce 
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francuski...  „zmniejszyłoby szanse po-
koju". 

Sprawozdawca musiał jednak przy-
znać, że przyjęcie układów paryskich 
wymagać będzie pokonania wielu „o-
porów, obaw i kompleksów", jak na-
zwał głęboki niepokój i oburzenie 
narodu francuskiego  wobec groźby 
wskrzeszenia odwetowego militaryz-
mu niemieckiego. 

Po sprawozdaniu Billotte'a przema-
wiał sprawozdawca komisji spraw 
zagranicznych J. Isorni, który zalecał 
ratyfikację  układów paryskich. 

Debata trwa. Toczy się ona w at-
mosferze  ostrego napięcia polityczne-
go i wzrastającej fali  protestów prze-
ciwko remilitaryzacji Niemiec zach., 
zagrażającej elementarnym interesom 
narodowym Francji. 

NOWY JORK (PAP). — Jak wy-
nika z informacji  i komentarzy pra-
sy amerykańskiej, Dep. Stanu USA 
stosuje rozmaite manewry, by za 
wszelką cenę doprowadzić do ratyfi-
kacji układów paryskich przez fran-
cuskie Zgromadzenie Narodowe. 

Agencja United Press dowiaduje 
się, że premier Mendes-France zwró-
cił się do prezydenta Eisenhowera z 
prośbą o złożenie deklaracji w spra-
wie amerykańskiej polityki w Euro-
pie. Deklaracja ta przewidywałaby, 
że „amerykańskie siły zbrojne pozo-
staną w Europie, jeżeli układy pary-
skie zostaną ratyfikowane".  Agencja 
United Press przypomina, że analo-
giczną deklarację złożył rząd amery-
kański w przeddzień debaty nad u-
kładem o „armii europejskiej" we 
francuskim  Zgromadzeniu Narodo-
wym. 

Hitlerowskie dowództwo 
armii zachodnio - niemieckiej 

BERLIN (PAP). Według wiadomo-
ści przenikających z kół przemy-
słowców zachodnio-niemieckich, rząd 
boński zamierza powierzyć dowódz-
two planowanej armii zachodnio-
niemieckiej wyłącznie kierowniczym 
osobistościom z b. Wehrmachtu. 

W ten sposób przyszłe lotnictwo 
republiki bońskiej ma być podpo-
rządkowane hitlerowskiemu genera-
łowi Gallandowi, siły morskie ma 
objąć- b. „korvettenkapitaen" Kret-
schmer, zaś siły lądowe — osławiony 
zbrodniarz wojenny gen. von Man-
teuffel 

ŻYCIE 

Nota rządu ZSRR do rządu WBrytanii 
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będąc jedną z głównych organizatorek 
i uczestniczek tych ugrupowań, za-
wiera sojusz wojskowy ze wskrzesza-
nym militaryzmem niemieckim, mimo 
iż zgodnie z układem brytyjsko-ra-
dzieckim W. Brytania zobowiązała się 
nie zawierać żadnych sojuszów woj-
skowych i nie brać udziału w żad-
nych koalicjach wymierzonych prze-
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Rząd radziecki już niejednokrot-
nie, a w szczególności w swych no-
tach z dnia 23 października, 13 li-
stopada i 9 grudnia br. wskazywał, 
że takie postępowanie rządu bry-
tyjskiego pozostaje w oczywistej 
sprzeczności z duchem i literą bry-
tyjsko - radzieckiego układu o 
współpracy i wzajemnej pomocy 
powojennej. Podpisując układy pa-
ryskie W. Brytania brutalnie po-
gwałciła swe zobowiązania sojusz-
nicze z tytułu układu brytyjsko-
radzieckiego zarówno w sprawie 
zapobieżenia możliwości nowej a -
gresji niemieckiej, jak i w sprawie 
niebrania udziału w sojuszach 
wojskowych wymierzonych prze-
ciwko ZSRR. 

Rząd radziecki niejednokrotnie 
proponował podjęcie 
wspólnych akcji 

Rząd radziecki niejednokrotnie 
zwracał uwagę rządowi brytyjskiemu 
na wszystkie niebezpieczeństwa zwią-
zane z polityką wskrzeszania milita-
ryzmu niemieckiego. Wskazywał on 
przy tym niezmiennie na konieczność 
wspólnych posunięć ze strony ZSRR 
i Anglii, zmierzających do utrwale-
nia pokoju i bezpieczeństwa w Eu-
ropie, jak również do rozwiązania na-
glących problemów dotyczących Nie-
miec. 

W celu osiągnięcia porozumienia w 
sprawie przywrócenia jedności Nie-
miec, jako pokojowego i demokra-
tycznego państwa, w drodze przepro-

wadzenia wolnych wyborów ogólno-
niemieckich, rząd radziecki propono-
wał niezwłoczne zwołanie konferencji 
ministrów spraw zagranicznych czte-
rech mocarstw. 

Rząd radziecki proponował także 
rządowi W. Brytanii współdziałanie 
W celu zawarcia ogólnoeuropejskiego 
układu o stworzeniu skutecznego sy-
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, którego uczestnikami mogły-
by być wszystkie państwa europej-
skie, niezależnie od ich ustroju spo-
łecznego i państwowego. Zawarcie 
takiego układu mogłoby zapewnić 
pokojowe warunki rozwoju wszyst-
kim narodom Europy, W tym celu 
rząd radziecki proponował zwołanie 
w końcu listopada ogólnoeuropejskiej 
konferencji  wszystkich zainteresowa-
nych państw, aby omówić problem 
stworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. 

Wszystkie te propozycje rządu ra-
dzieckiego zmierzały ku temu, aby nie 
dopuścić do wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, aby umocnić i rozwinąć 
przyjazne stosunki między Anglią a 
Związkiem Radzieckim, co ma nie-
zmiernie doniosłe znaczenie zarówno 
dla zapewnienia bezpieczeństwa An-
glii i ZSRR, jak i dla utrwalenia po-
wszechnego pokoju. 

Rząd radziecki stwierdza z ubo-
lewaniem, że rząd W. Brytanii od-
mówił udziału w stworzeniu syste-
mu bezpieczeństwa zbiorowego i w 
rozwiązaniu nie cierpiących zwłoki 
zadań związanych z przywróceniem 
jedności Niemiec na zasadach po-
kojowych i demokratycznych. Od-
rzucając wspomniane propozycje 
rządu radzieckiego i jego przyjazne 
ostrzeżenia, rząd brytyjski wykazał, 
iż nie chce się liczyć ze swymi zo-
bowiązaniami z tytułu układu bry-
tyjsko-radzieckiego, z interesami 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów Europy. 

£ ALG ER. Sytuacja w północnej Afryc® jest 
naprężona. W Algerze wojska francuskie i od-
działy żandarmerii w liczbie 10 tys. ludzi pro-
wadzą operacje w rejonie górskiego masywu 
Aures, gdzie od półtora miesiąca trwa powstanie 
przeciwko francuskim władzom kolonialnym. 

# BONN. 20 bm. w fabryce środków wybu-
chowych Leverkusen-Schlebusch (Niemcy zach.) 
nastapiła gwałtowno eksplozja w jednym z bu-
dynków zawierających nitroglicerynę. Jest to pią-
ta w b. r. tego rodzaju katastrofa w I. G. Far-
ben. Budynek został doszczętnie zburzony. Szko-
dy wynoszą około 200 tys. marek. Co do ofiar 
w ludziach policja zachowuje milczenie. 

# LONDYN. 50 członków parlamentu angiel-
skiego oraz szereg angielskich działaczy społecz-
nych I kulturalnych wysłały pismo do członka 
rady wojskowej w Kenii Blandella z protestem 
przeciwko prześladowaniu Murzynów I wezwa-
niem zaprzestania akcji wojskowych w Kenii. Od 
20 października 1951 r. do 12 listopada br. -
głosi m. in. pismo — stracono 756 Murzynów. 

Oszust Leszczyński 
przed sądem w Warszawie 

20 bm. przed Sądem Wojewódzkim 
dla m. st. Warszawy rozpoczął się 
proces oszusta Stanisława vel Mie-
czysława Leszczyńskiego. 

W ostatnich latach Leszczyński, 
pracując kolejno w wielu instytu-
cjach handlowych, dokonał szeregu 
malwersacji i nadużyć. Tak np. pra-
cując ostatnio w MHD w Warszawie 
na odpowiedzialnym stanowisku, nie 
rozliczył się z 90.000 zł. Leszczyński 
starając się o stanowiska w poszcze-
gólnych instytucjach, przedstawiał 
fałszywe  zaświadczenia, dokumenty i 
legitymacje, świadczące o jego rzeko-
mych zasługach. 

Dnia 19 grudnia 1954 r. zmarł w Krakowie 

LUDWIK  SOLSKI 
Nestor Sceny Polskiej 

Budowniczy Polski Ludowej 
aktor, reżyser, dyreklor teatrów, wychowawca wielu pokoleń aktorskich, dr honoris causa 

Uniwersytetu Jagiellońskiego 
W Zmarłym teatr polski traci wielkiego artystę, przedstawiciela najpiękniejszych tradycji 

narodowej sceny, 
STOWARZYSZENIE POLSKICH ARTYSTÓW 

TEATRU I FILMU 

w drodze dyktatu, lecz w drodze po-
rozumienia suwerennych pańętw. Se-
sja dowiodła równocześnie, że ten 
stan rzeczy jest niewygodny dla 
pewnych sił w St. Zjednoczonych. 
Pod koniec sesji siły te podjęły pró-
by zakłócenia atmosfery  sesji i skie-
rowania jej na fałszywe  tory, np. 
przez postawienie sprawy szpiegów 
amerykańskich skazanych w Chiń-
skiej Republice Ludowej. 

Delegacja polska, w głębokim prze-
konaniu. że ONZ może i powinna przy-
czynić się do utrwalenia pokoju i roz-
woju współpracy między narodami, 
starała się swym wysiłkiem przyczy-
nić do osiągnięcia porozumienia i 
wnieść swój wkład w słuszne rozwią-
zanie zagadnień międzynarodowych". 

IX sesja ONZ irgkazała słuszność zasady 
regulowania spornych problemów w drodze porozumienia 
Oświadczenie min. Skrzeszewskiego 

NOWY JORK (PAP). Delegacja 
polska na IX sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z min. St. Skrzeszew-
skim na czele opuściła 19 bm. Nowy 
Jork udając się do kraju. 

Min. Skrzeszewski przed odjazdem 
złożył przedstawicielom prasy nastę-
pujące oświadczenie; 

„IX sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ rozpoczęła swe obrady w okresie 
odprężenia w sytuacji międzynarodo-
wej, które nastąpiło przede wszyst-
kim w wyniku sukcesów konferencji 
genewskiej. Odbiło się to" na atmo-
sferze  sesji. Porządek sesji dawał 
ONZ możność akcji na rzecz dalszej 
poprawy stosunków między naroda-
mi. Patrząc jednak wstecz można 
stwierdzić, że sesja zadania tego nie 
wypełniła w tym stopniu, w jakim 
można było tego oczekiwać. Nie zna-
czy to, że sesja nie ma pewnych 
osiągnięć. Uzyskano porozumienie w 
trudnej sprawie toku prac nad za-
gadnieniem rozbrojenia oraz nad po-
kojowym wykorzystaniem energii 
atomowej. Potwierdza to możliwość 
osiągania porozumienia w najtrud-
niejszych nawet sprawach. Nie zo-
stało jednak rozwiązane ważne za-
gadnienie utrwalenia pokoju w Ko-
rei. Przeciwnie, utrzymany został do-
tychczasowy impas. Zgromadzenie 
nie tylko nie rozwiązało zagadnienia 
właściwej reprezentacji Chin przez 
dopuszczenie Chińskiej Republiki Lu-
dowej do zajęcia należnego jej miej-
sca w ONZ, lecz nawet nie podjęło 
kroków, by położyć kres skierowa-
nym przeciwko Chinom aktom agre-
sji, które stały się poważnym ele-
mentem napięcia na Dalekim Wscho-
dzie. Rezolucja w sprawie piractwa 
na morzach chińskich również nie 
odpowiada powadze sprawy. Zgroma-
dzenie Ogólne nie poparło żądań lu-
dów zależnych, domagających się 
prawa do samookreślenia i wolności. 

Przebieg sesji wykazuje, mimo 
tych niepowodzeń, słuszność zasady 
regulowania spornych problemów nie 

Układ angielsko-radziecki 
przestaje służyć interesom 
pokoju 

Obecna polityka rządu brytyjskiego 
nie tylko nie jest zgodna z zobowią-
zaniami W. Brytanii i tytułu układu 
brytyjsko-radzieckiego o współpracy 
i wzajemnej pomocy powojennej, lecz 
także wymierzona jest bezpośrednio 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i innym miłującym pokój państwom. 

Rząd brytyjski nie tylko podpisał 
układy paryskie i przeforsował  ich 
aprobatę w parlamencie, lecz wy-
wiera także wzmożony nacisk na in-
nych europejskich sygnatariuszy tych 
układów w celu przyśpieszenia ich 
ratyfikacji.  Tym samym usiłuje on 
przyśpieszyć remilitaryzację Niemiec 
zach. i wciągnięcie ich do wspomnia-
nych ugrupowań wojskowych. 

Wobec takiego stanu rzeczy układ 
brytyjsko - radziecki traci swe zna-
czenie i nie może odpowiadać celom, 
w imię których został zawarty. Po-
nieważ rząd W. Brytanii, mimo ist-
nienia tego układu, obrał drogę 
wskrzeszania militaryzmu w Niem-
czech zach. i wciąga remilitaryzowa-
ne Niemcy zach. do ugrupowań woj-
skowych wymierzonych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i innym 
miłującym pokój państwom europej^ 
skim, układ brytyjsko-radziecki prze-
staje służyć interesom pokoju, lecz 
przeciwnie, przekształca się w para-
wan zasłaniający obecną politykę 
rządu W. Brytanii, która przyłączyła 
się do agresywnych ugrupowań mili-
tarnych, kierowanych przez St. Zjed-
noczone. Rząd radziecki nie może po-
godzić się z takim stanem rzeczy i 
nie może nie powiedzieć o tym wprost 
zarówno narodowi radzieckiemu, jak 
i narodowi angielskiemu. 

Wszystko to świadczy, że ratyfika-
cja układów paryskich nieuchronnie 
skomplikuje w poważnym stopniu ca-
łą sytuację w Europie, że ratyfikacja 
ta nie odpowiada interesom pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, że jest 
ona potrzebna jedynie agresywnym 
kołom niektórych państw, zajętych 
przygotowywaniem nowej wojny. 

W tym stanie rzeczy rząd radziec-
ki uważa za swój obowiązek o-
świadczyć, że akt ratyfikacji  ukła-
dów paryskich przekreśli układ 
brytyjsko-radziecki o współpracy i 
pomocy wzajemnej po wojnie oraz 
unieważni ten układ. Cała odpo-
wiedzialność za to spadnie na W. 
Brytanię, na rząd angielski. 
Po ratyfikacji  układów paryskich, 

rządowi radzieckiemu nie pozostanie 
nic innego, jak tylko przedstawić 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
propozycję w sprawie anulowania u-
kładu między Związkiem Socjalistycz-
nych Republik Radzieckich a Wielką 
Brytanią o sojuszu w wojnie prze-
ciwko Niemcom hitlerowskim i ich 
wspólnikom w Europie oraz o współ-
pracy i pomocy wzajemnej po woj-
nie. 

Moskwa, 20 grudnia 1954 roku. * 
Ambasador W. Brytanii oświadczył, 

że przekaże notę swemu rządowi. 

W 75 rocznicę u r o d z i n 

J ó z e f a - S t a l i n a 
SIEDEMDZIESIĄT PIĘC LAT te- klas socjalistycznego społeczeństwa 

mu, dnia 21 grudnia 1879 r. uro- — umocniło zarazem ekonomikę so< 
dzil się Józef  Stalin. Do przeszłości cjalistyczną w jej całokształcie, unc 
należy dziś życie tego człowieka. Od też stworzyło przesłanki do tego, zfi 
początku towarzyszył on powstawa- dziś coraz pełniej i coraz powszecn* 
niu pierwszego w świecie państwa niej może być realizowane w Zwią^ 
socjalistycznego, aby po śmierci Le- ku Radzieckim podstawowe prawo 
nina, w t parciu o jego nauki i wska- ekonomiczne socjalizmu: prawo ma-< 
zania, stanąć na czele Partii, która ksymalnego zaspokajania stale rosną-
wyniosła je na szczyty potęgi i tm- cych materialnych i kulturalnych po-
kwitu. Jako wiecznotrwały pomnik trzeb społeczeństwa w oparciu o naj-t 
i niezniszczalny wkład Stalina do nowsze zdobycze nauki i techniki, 
zwycięstwo socjalizmu pozostało pań- ^ iŁĘ i POTĘGĘ Związku Radziecn 
stwo radzieckie, noteżne swymi ma- kiego odczul też hitlerowski a-

gresor w pamiętnych dniach ostat-
niej wojny. Oto w ciągu miesiąca za-
łamała się pod ciosami armii hitle-
rowskiej zwycięska ongiś, bogata 
Francja, w pamiętnych dniach 
„Battle of  Britain" ważyły się losy 
Anglii. Jedynie Związek Radziecki 
niosąc na swych barkach cały ciężar 

uk} i kultury radzieckiej sięgnąć pa- wojny nie załamał się i ąni na chwi^ 
mięcią w te zamierzchłe iata, kiedy ię n i e utracił wiary w zwycięstwo, 
to Stalin w ostrej walce z wrogami w a w a iata po najeździe Hitlera na 
realizował leninowskie tezy o bu- ZSRR, gdy wojna toczyła się jeszcze 
downictwie socjalistycznym. w pełni, mógł Stalin podsumowując 

ż- jej dotychczasowe wyniki oświadczyć 
w XXVI rocznicę Wielkiego Paź-

stwo radzieckie, potężne swymi 
tenalnymi zasooaim, jeanoscia zamie-
szkujących je narodów i gorącą sym-
patią całego świata postępowego. 

Jakże trudno jest dziś z perspek-
tywy wielkich osiągnięć ouao wil-
czych komunizmu, wspaniale rozwi-
jającego się kołchozowego rolnictwa, 
i perspektywy wielkich zdobyczy na-

Rozwijając leninowską tezę o moż-
liwości i warunkach budowy socja-
lizmu w jednym kraju, kreśląc barw-
ny obraz wzrostu potęgi politycznej 
i gospodarczej Związku Radzieckiego 
mówił Stalin na XIV Zjeździe Par-
tii: 

„Przekształcić  nasz kraj z rolni-
czego w przemysłowy,  który  mógł-
by wytwarzać  niezbędne  urządze-
nia techniczne  o własnych siłach 
— oto na czym polega  istota,  pod-
stawa naszej linii  generalnej". 

Z PERSPEKTYWY zwycięskich pię-
ciolatek, które zacofaną  ongiś Ro-

sję przekształciły w pierwszoplanową 
potęgę przemysłową świata, pięciola-
tek, dzięki którym bez porównania 
łatwiejsza jest nasza własna waiua 
o socjalizm, słuszność obranej wów-
czas dregi zrozumiała jest i jasna dla 
każdego. Ileż jednak ofiar  i wysil- dniach wojny tą siłą organizacyjną I 
ków trzeba było aia pokonania trud- mobilizującą, która pozwoliła naro-
ności, ile hartu i woli trzeba było, <jo w i radzieckiemu przetrwać i zwy-
aby nie załamać się i wytrwać, ciężyć. 
Wielką historyczną zasługą Komitetu . w R E Z I J L X A C I E tego zwycię-
Centrałnego KPZR z Józefem  Stałi- A s t w a wróg został nie tylko od-
nem na czele jest, iż potrafił  on w t o d n i ZSRR i dobity we 
tych dniach próby wskazać narodowi w | a g n y m l e gowisku. Odzyskały także 
radzieckiemu cel walki i natennąć w o l n o ś ć w s 2 ł y s t k i e ujarzmione prze-
i a o i ^ W »-r» ati Y O -IM/I A . 

dziernika: 
„Państwo  Radzieckie  nigdy  nie 

było tak mocne i niezachwiane 
jak obecnie, u> trzecim  roku Woj-
ny Narodowej.  Doświadczenie  woj* 
ny uczy, że ustrój  radziecki  o/ca-i 
zał się nie tylko  najlepszą  formą 
organizacji  gospodarczego  i kultu-
ralnego  rozwoju kraju w latach 
budownictwa  pokojowego,  lecz 
również  najlepszą  formą  mobiliza-

' cji wszystkich  sił  narodu  do od-
parcia wroga w okresie wojny. 
Władza  radziecka,  która  powstała 
przed  26 laty,  w ciągu krótkiego 
okresu historycznego  przekształci 
ła kraj nasz w twierdzę  nie do 
zdobycia". 
Partia i jej Komitet Centralny z 

Józefem  Stalinem na czele były w 

naród wiarą w ostateczne zwycię 
stwo. Dokonane to zostało w walce z 
trockistowsko-bucnarinowską dywer-
sją, która nie ograniczyła się do sa-
botowania planów przemysłowego 
rozwoju kraju jako podstawy budo* 
wy socjalizmu. Z szczególną zaciekło-
ścią po śmierci Lenina skierowały 
się dywersyjne plany trockistów 
przeciwko leninowskiej zasadzie so-
juszu robotniczo-chłopskiego jako 
podstawie dyktatury proletariatu, 
przeciwko partii jako najwyższej for-
mie organizacji klasy robotniczej J 
jej kierowniczej roli w życiu naro-
du. Partia podjęła zwycięską walkę 
/ tymi wrogimi planami. 

Zwycięstwo ustroju kołchozowego 
na wsi, przyczyniając się do dalszego 
umocnienia i podniesienia na wyższy 
szczebel sojuszu robotników i chło-
p<5w — tych dwóch podstawowych 

Tadeusz  Drewnowski  i Wiktor  Woroszylski  telefonują  z Moskwy: 

0 satyrze, krytyce i 

Dnlg 19 grudnia 1954 r. zmarł w Krakowie w setnym roku życia 

L U D W I K S O L S K I 
Mistrz sceny polskiej, Budowniczy Polski Ludowej. Odznaczony Orderem Sztandar Pracy < 

I klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski | klasy. 

W Zmarłym Nestorze sceny polskiej naród i sztuka polska traci Jednego z największych 
swoich twórców. 

MINISTER KULTURY I SZTUKI 

Dnia 19.XI 1.1954 r. zmarł w Krakowie w setnym roku życia 

LUDWIK SOLSKI 
Mistrz sceny polskiej, Budowniczy Polski Ludowej odznaczony Orderem Sztandar Pracy 

I klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski I klasy. 
W Zmarłym scena i kultura polska traci Jednego ze swych największych twórców. 

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW KULTURY 

Moskwa, 20 grudnia 

W niedzielę, 19 grudnia Zjazd Pi-
sarzy Radzieckich obradował jedynie 
w pierwszej połowie dnia. W dysku-
sji zabierali głos m. in. Nairi Zadań 
(Armenia), znany satyryk i pisarz 
dziecięcy Sergiusz Michałków, oraz 
autor ciekawych reportażowych opo-
wiadań Walenty Owieczkin. 

Michałków protestował m. in. prze-
ciwko nieufności,  którą krytyka da-
rzy ostatnio satyrę. Polemizował on 
również z mniemaniem, iż główną po-
stacią komedii powinien być bohater 
pozytywny. W istocie główną postacią 
komedii satyrycznej jest osobnik ule-
gający krytyce i ośmieszeniu. 

Przemówienie Walentego Owieczki-
na, wysłuchane z dużym zaintereso-
waniem, nosiło wybitnie krytyczny 
charakter. Mówca u>vaża, że „zawo-
dowym" niejako zadaniem pisarza 
jest m. in. budzenie w społeczeńst-
wie niezadowolenia z dotychczaso-
wych osiągnięć, twórczego niepoko-
ju. Tym bardziej więc niepokój ów 
nie powinien opuszczać samych pi-
sarzy, 

Owieczkin dostrzega we współczes-
nej literaturze radzieckiej dużo sza-
rzyzny, tandety. Przyczyną tego jest 
z jednej strony obniżenie kryteriów 
oceny, z drugiej zaś — oderwanie 
wielu pisarzy od życia. 

Niezdrowy, szkodliwy dla literatury 
jest posiedzeniowy styl życia. Nie po-
maga pisarzom atmosfera  izolacji w 
getcie literackim. O ile ciekawsza 
byłaby nasza literatura — ciągnął 
Owieczkin — gdyby pisarz więcej ob-
cował z ludem swojej rozległej oj-
czyzny. Taka Syberia np. dawno cze-
ka na swojego Londona. Niegdyś 
książki Londona przyciągały ludzi na 
Alaskę z równą siłą, jak złoto. 

Na Zjeździe nic nie powinno się 
kończyć, lecz wszystko powinno się 
zacząć. Trzeba pisać znacznie lepiej, 
niż dotąd. Trudno oczywiście przekro-
czyć możliwości własnego talentu — 
brzmiało ostatnie zdanie mówcy. — 
Starajmy się jednak pisać tak, abyś-
my mogli bez wstydu patrzeć w oczy 
człowiekowi. 

Tegoż dnia Paweł Antokolski wy-
głosił referat  opracowany wspólnie 
z Maksymem Rylskim oraz Muchta-
rem Auezo na temat przekładów z 
języków narodów ZSRR, * 

W poniedziałek rano Zjazd konty-
nuował dyskusję. Głos zabierali: mi-
nister oświaty Kairów, Abduła Kach-
har (Uzbekistan), reporter Borys A-
gapow, poetka m^kiewska Margerit-
ta Aliger oraz Mfrza  Ibragimow z A-
zerbajdżanu. 

Pokrótce zreferujemy  2 głosy dy-
skusyjne. Borys Agapow zastanawiał 

Budżet »państw stowarzyszonych w parlamencie 
Wotum zaufania  dla Mendes-France'a PARYŻ (PAP). 20 bm. o godz. 10 
francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
kontynuowało debatę n%d budżetem 
„państw stowarzyszonycnu. Jak wia-
domo, budżet terj został dwukrotnie 
odrzucony przez komisję finansową 
parlamentu francuskiego.  W związku 
z tym premier Mendes-France posta-
wił sprawę wotum zaufania,  pragnąc 
w ten sposób wywrzeć nacisk na de-
putowanych. 

Premier Mendes-France wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którym wy-
paczając oczywiste fakty,  zakomuni-
kował, że rząd francuski  wywiązuje 
się z zobowiązań wynikających z po-
rozumienia genewskiegOt 

Mendes-France zaaprobował za-
warty w Manili układ SEATO (skle-
cony przez USA agresywny blok 
Azji południowo-wschodniej) i zako-
munikował, że zamierza przedstawić 
układ ten do ratyfikacji.  Premier 
francuski  dał niedwuznacznie do zro-
zumienia, że zamierza — wbrew po-
rozumieniu genewskiemu t - wciąg-
nąć Wietnam południowy, Laos i 
Kambodżę do agresywnego bloku 
SEATO. 

W godzinach popołudniowych od-
było się głosowanie, w wyniku któ-
rego za wotum zaufania  dla Mendes-
France^ głosowało 310 deputowa-
nych, a przeciwko wotum zaufania  — 
172. Reszta powstrzymała się od gło-
sowania 

się nad dorobkiem reportażu literac-
kiego. Poddał on krytyce bibliotekę 
poświęconą przodownikom pracy, w 
której w sposób z reguły uproszczo-
ny, schematyczny pisze się o wiel-
kich rewolucjonistach radzieckiej 
techniki. 

Margeritta Aliger zajęła się przy-
czynami przysłowiowego pozostawa-
nia w tyle krytyki literackiej. Nie-
stety, niekiedy zdarza się, że krytyk 
przypomina sapera, który, jak to się 
mówi, może się pomylić tylko raz. 
Nie zwalcza się prawa krytyka do 
błądzenia, gdyż nie można prawem 
nazywać błędów niezamierzonych. 

Ci, co mówią o pozostawaniu w ty-
le krytyki, sami ponoszą odpowie-
dzialność za tę sytuację. To metody 
komenderowania zabiły poszukującą 
myśl krytyczną. Na zły stan krytyki 
—• konkluduje mówczyni — wpłynę-
ły zakorzenione w środowisku lite-
rackim przeżytki burżuazyjne: nie-
zdrowa konkurencja, kult autorytetu. 

Wieczorne posiedzenie Zjazdu po-
święcone było „głównym zagadnie-
niom radzieckiej krytyki literackiej", 
które zreferował  znany krytyk, na-
czelny redaktor „Gazety Literackiej" 
Borys Rurikow, 

Po krótkiej przerwie przewodniczą-
cy ogłasza: „Głos ma wielki pieśniarz 
Paul Robeson". Zapowiedź zgroma-
dzeni przyjmują burzą oklasków. Jak 
wiadomo, rząd amerykański nie po-
zwolił Robesonowi przybyć na Zjazd. 
Ale mimo to za chwilę usłyszymy 
jego przemówienie, zapisane na taś-
mie. Oklaski powoli milkną. I oto 
rozlega się głęboki bas Robesona. Za-
czyna po rosyjsku: „Dorogije druzja, 
zdrastwujtie". Potem po angielsku o-
powiada o walce o pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym, którą toczą 
prości ludzie Ameryki, o ich wierze 
w Kraj Rad, o ich rosnącej sile. Koń-
czy znowu po rosyjsku: „Mir pobiedit 
wojnu". — „Pokój zwycięży wojnę". 

W dyskusji wieczornej zabrali głos: 
Sabiden Mustafin  (Kazachstan) oraz 
wybitny filmowiec  Aleksander Dow-
żenko. 

Zjazd witała również Elza Triolet, 
która przemawiała w świetnym języ-
ku rosyjskim i z właściwym Fran-
cuzce polotem* 

zeń narody. Odzyskał więc swą wol-
ność naród francuski,  którego rząd 
tak lekkomyślnie i krótkowzrocznie 
godzi się dziś na ponowną odbudowę 
hitlerowskiego Wehrmachtu. Odzy-» 
skały wolność narody Polski, Cze-* 
chosławacji, Węgier, Rumunii, Buł-
garii. Możliwe stało się powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycz-i 
nej. Przyśpieszony został proces wy-* 
zwolenia dalekich Chin. 

W wyniku przeobrażeń, jakie na-« 
stąpiły w krajach obozu demokracji 
już nie jedna szósta, jak ongiś, część 
globu ziemskiego, ale więcej niż 1/3 
zamieszkującej go ludności znalazła 
się poza zasięgiem świata kapitali-
stycznego. Wzmocniły się i okrzepły 
pozycje Związku Radzieckiego, wzrósł 
jego autorytet i wpływ na rozwój 
wydarzeń międzynarodowych. Jakże 
wymowne ostrzeżenie stanowi to dla 
tych, którzy nie pomni doświadczeń 
historii, znów usiłują wzniecić pożogę 
wojenną. 

Monopolistyczne koła USA i inspH 
rowane przez nie rządy, posługując 
się kłamstwami o nieuniknionym ja-
koby konflikcie,  nie zrezygnowały ze 
swych planów panowania nad świa-> 
tem. Niejednokrotnie w swych wy-
stąpieniach Komunistyczna Partia 
ZSRR i rząd radziecki w oparciu o 
leninowsko-stalinowską tezę o moż-
liwości długotrwałego pokojowego 
współistnienia demaskowały klam« 
stwa wojennej propagandy, wskazu-* 
jąc w szczególności jak niebezpieczne 
byłoby zlekceważenie prawdy o 
współistnieniu w dobie bomby ato-
mowej i wodorowej. Pamiętne słowa 
Stalina, że ,,pokój będzie  utrzymany 
i utrwalony,  jeżeli  narody  ujmą w 
swe ręce sprawę obrony pokoju i 
będą jej broniły  do  końca", stały się 
sztandarem, pod którym walczą dziś 
miliony ludzi na świecie. W potędze 
ZSRR, w mądrej i przewidującej po-
lityce Komunistycznej Partii ZSRR 
widzą też narody silę, która skutecz-
nie paraliżuje knowania wrogów po^ 
koju. Jeżeli zaś mimo ostrzeżeń 
ośmieliliby się oni rozpętać nową 
wojnę, wynik może być tylko jeden 
— druzgocąca klęska agresorów. 
pAMIĘC JOZEFA STALINA jest 
* szczególnie droga narodowi pol-< 
skiemu. Wszak to Józef  Stalin w 
mrocznych latach okupacji, gdy go 
zapytano o stogunek ZSRR do Polski 
oświadczył 17 czerwca 1943 r.: 

„Możecie  być pewni, że Związek 
Radziecki  uczyni wszystko,  co jest 
w jego mocy, aby przyspieszyć 
klęskę  naszego wspólnego  wroga 
— hitlerowskich  Niemiec,  umocnić 
przyjaźń polsko-radziecką  i wszel-
kimi  środkami  przyczynić  się do 
odbudowania  silnej  i niepodległej 
Polski". 
Ten stosunek Stalina do Polski 

znalazł też wyraz w zdecydowanej 
postawie, jaką w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie zajął on w Poczdamie, 
przeciwstawiając się wszelkim pró-
bom podważenia tej granicy. Jego 
podpis widnieje pod zawartym w 
kwietniu 1945 r. polsko-radzieckim 
układem o przyjaźni, pomocy wza-
jemnej i współpracy powojennej, 
układem, który dziś jest fundamen-
tem naszego bezpieczeństwa i gwa-« 
rancją naszych granic. A jakże wie* 
le zawdzięczamy pomocy radzieckiej 
i osobistej przyjaźni Stalina w trud-* 
nych pierwszych latach odbudowy, 

W tej pomocy ZSRR dla Polski 
znalazły też pełny wyraz rozwinięte 
przez Stalina leninowskie tezy o 
kwestii narodowej, o prawie każdego 
narodu do samoistnego bytu, o poko«« 
jowej, przyjaznej między nimi wspófr 
pracy, 

H. KASSYANOWICJI 

ZE ŚWIATA 

potrzebach czytelnika 
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Rozmowy Zofii Nałkowskiej 
XTALEŻALA DO POKOLENIA, dla 

którego salon literacki zastępował 
jeszcze seminarium uniwersyteckie i 
sekcję twórczą związku pisarzy. Ta-
kim salonem literackim przez prze-
szło ćwierć wieku było mieszkanie, 
a właściwie kolejne mieszkania Zo-
fii  Nałkowskiej. W latach okupacji, 
kiedy Nałkowska ze swoją siostrą 
prowadziły budkę z papierosami, był 
to mały, często nieopalony pokój. Ale 
nie przestał być salonem, ale żył; 
żył rozmową, której sztukę, tak jak 
nikt inny, posiadła Zofia  Nałkow-
ska. 

Przez jej mieszkanie od generacji 
Andrzejewskiego, Brezy i Adolfa 
Rudnickiego, aż po najmłodszych, 
przeszła niemal cała polska proza. 
Nikt z wielkich pisarzy, jakich mia-
łem szczęście poznać, nie zajmował 
Bię tak szczerze, tak bezinteresownie, 
t taką pełną ciekawością dla wszyst-
kiego, co żywe i nowe, młodymi. 
Któż z nas nie terminował u Nał-
kowskiej? Była naprawdę nauczyciel-
ką pisarzy. 

Uczyła przede wszystkim szacunku 
dla rzemiosła, dla własnego zawodu, 
dla pisania. Pamiętam, jak pokazy-
wała mi kreślone po wielekroć drob-
ne nieraz oświadczenia dla prasy. 
Szlifowała  je i szlifowała  godzinami. 
Nie było zdania, na które by przy-
stała od razu, jeśli miało nosić jej 
podpis. Drobną kartkę redagowała 
uparcie, nie było dla niej pisania bła-
hego. 

Czytała zawsze z ołówkiem w rę-
ku. Kreśliła drobne znaczki na mar-
ginesach książek swoich i cudzych, 
przyjaciół i nieznajomych. Musiała 
poprawiać. Nie znosiła literackiego 
partactwa. Przyszedłem kiedyś do 
niej, jeszcze za czasów łódzkiej „Kuź-
nicy", z paroma zdaniami przekładu 
z Aragona, z którymi dać sobie nie 
mogłem rady. Wzięła je Nałkowska 
na warsztat. Zaczęła poprawiać. Mi-
jały godziny. Jak dla mnie przekład 
był już zupełnie dobry. Ale Nałkow-
ska nie ustępowała. Na próżno wierna 
Gienia, ostatnia i niezastąpiona, wielo-
letnia towarzyszka Nałkowskiej, stu-
kała i wyrzucała mnie za drzwi, aby 
pani mogła wreszcie iść spać. Ale 
Nałkowska poprawiała dalej; głowo 

po słowie, zdanie po zdaniu. Nie ist-
niało dla niej dobrze, jeśli mogło być 
lepiej. Jeszcze następnego dnia za-
dzwoniła wieczorem. „Znalazłam" — 
powiedziała. I podyktowała mi zdanie 
zbudowane jak kryształ. 

Miała zawsze czas dla przyjaciół. 
Pamiętam, jak żartobliwie się skar-
żyła, że Adolf  Rudnicki przesyła jej 
wszystkie rękopisy i natychmiast żą-
da jej zdania. „A sam — dodawała 
melancholijnie — nawet nie przeczy-
tał jeszcze moich „Węzłów życia'4, 

Naieżaia do generacji, której natu-
rą była intelektualna dyskusja. U-
uuaia rozmawiać, buazić wątpliwości, 
zmusić wszystkich do precyzji i jas-
uosci. Po rozmowie z NaikowsKą, 
wiasne myśli nabierały konturow, o-
powiadania się dramatyzowały, zda-
nia stawały się eleganckie, cięte i o-
stre. Wszyscy braliśmy cos z jej nie-
porównanego stylu. Urok rozmowy 
z NaikowsKą dla każdego, kto go do-
świadczył, pozostanie niezapomniany. 

Byia nie tylko wielką pisarką, by-
ła także wielką literacką postacią. Jak 
WODUC nikogo innego czunsmy w niej 
obecność wielkiej historii literatury. 
Nie tylko jej własnego pięćdziesięcio-
lecia tworczości, które także jest już 
historią, choć me przestało być współ-
czesnoscią. „Romans Teresy Hennert" 
i „Dom nad łąkami", „Granica", 
„Charaktery44 i „Medaliony44 są dla 
każdego z nas jakimś rozdziałem 
własnego życia, najbardziej osobistym 
doświadczeniem i trudno się pogo-
dzić, że to już historia literatury, 

Ale Nałkowska to nie tylko było 
jej własne pisarstwo, to był także 
dom jej ojca, do którego myślami co-
raz częściej wracała, to była cała 
wielka tradycja polskiej literatury. 
Żeromski i Reymont, Prus, Święto-
chowski i Orzeszkowa żyli w jej 
własnych wspomnieniach albo we 
wspomnieniach, które wyniosła z 
domu. Śmierć Nałkowskiej jak gdy-
by całą epokę oddala i oddaje już 
na zawsze historii, 

Nałkowska debiutowała tak wcześ-
nie, że postarzały ją własne jej u-
twory. Na jubileuszu swoim powie-
działa: „Debiutowałam jako dziecko 
piszące dla dorosłych44, Była długo 
piękną i uwielbianą kobietą i nie 

chciała przystać na starość. W tej 
mężnej walce ze starością było coś 
wzruszającego i pięknego, coś bardzo 
ludzkiego. 

Jeszcze w Łodzi potrzebna była 
kiedyś data jej urodzin. Szukaliśmy 
po encyklopediach i historiach, wszy-
stkie daty nie zgadzały się z sobą. 
Zebraliśmy na odwagę i poszliśmy 
spytać panią Zofię  — która data jest 
prawdziwa? „Moi drodzy — powie-
działa Nałkowska — wszystkie są 
fałszywe".  Tak nie potrafił  nikt od-
powiedzieć. 

Wreszcie dwa czy trzy lata temu 
na zakończenie jednej z długich roz-
mów powiedziała mi Nałkowska: „Po-
godziłam się w końcu ze starością. 
Ale to jest bardzo trudno". 

Nie była to prawda. Nie pogodziła 
się ze starością nigdy. Nie wierzyła 
w nieśmiertelność, była do końca 
ciekawa wszystkich spraw świata, 
kochała młodość. I jeśli z wielkich 
pisarzy jedna z pierwszych do nas 
przyszła Nałkowska, to także i dla-
tego, że komunizm był dla niej mło-
dością świata. 

JAN KOTT 
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Wspomnienie z trudnych dni 
-..„Była sama w domu.  Zatrzyma-

ta się w miejscu, gdzie  rozdarła  ko-
pertę w jadalni  pod oknem, i czy-
tała  stojąc.  To,  co czytała,  wydawa-
ło jej się jakby wymyślone  i zbyt 
dziwne.  Odbywało  się w ukryciu  i 
w ciemnościach,  szło o to, aby nikt 
nie mógł  przyjść  na ratunek.  Było 
umotywowane potrzebą doraźną, 
wbudowane  w całość  życia, upo-
rządkowane.  Bez tego nikt  by się do 
niczego nie przyznał. 

<*r -.„Ta  ciemność,  u? której  odbywa 
Hę  tamto  jest  zresztą  niematerialna. 
Może  się tam świecić  żarówka,  u-
czepiona zakopconego muru z cegieł, 
może też lampka  oświetlać  z góry 
izbę, której  ściany do  pewnej właś-
ciwej wysokości  powleczone  są 
ciemnobrązową farbą  olejną,  żeby 
nie było widać  plam. Ciemność  pę>-
lega  na tym, że nikt  nie może tam 
przyjść  z pomocą. I  że tam są lu-
dzie,  którzy  mogą to robić"t 

Zofia Nałkowska  odznaczona pośmiertnie 
Orderem Odrodzenia Polski I klasy 

Notatnik Kulturalny 
Bogusławski jednak uczczony 
T^IEDAWNO pisaliśmy, *• nU wykonane 

nej zapowiedzi zwiqzanej z uczczenier 
lad-

uczczeniem 125 
rocznicy śmierci Wojciecha Bogusławskiego. 
Obecni* możemy w tym twierdzeniu przeprowa-
dzić drobną poprawkę - jeśli Idzie o odcinek 
wydawniczy. Już po owym artykule, a wlqc do-
słownie w ostatnich tygodniach bieiqcego ro-
If.u, który miał być „Rokiem Bogusławskiego", 
ukazała się popularna (i tania) broszurka Zbig-
niewa Krawczykowskiego (Wyd. PIW) z obrazka-
mi oraz kroniką życia i działalności założyciela 
teatru polskiego. Poza tym wrocławskie Wydaw-
nictwo Zakładu im. Ossolińskich wypuściło w 
świat pokaźny (i drogi) tom pt. „Teatr Wojcie-
cha Bogusławskiego w latach 1799-1814" opra-
cowany przez Eugeniusza Szwankowskiego. Jak 
wskazuje tytuł, chodzi tu tylko o część działal-
ności autora „Krakowiaków i Górali". Zresztą 
poza Informacyjnym wstępem są to jedynie ma-
teriały dotyczące gmachu, zespołu, gospodarki I 
repertuaru. Oprócz tego dodano tu recenzje z 
przedstawień. Są to najstarsze polskie recenzje 
teatralne - przed działalnością „Iksów". O tych 
ostatnich już coś niecoś pisano w naszej tea-
trologii. 

Wydawnictwa te jednak nie zmienią faktu, ie 
rie mamy ciągle odpowiedniej monografii Bo-
gusławskiego. Dawne (z nich najsolidniejsze -
to książki L. Gallego i W. Brumera) dotyczą tyl-
ko pewnych okresów I są już przestarzałe. 

Czekamy tei na wydanie zbiorowe - lub przy-
najmniej duży wybór - dzieł samego Bogusław-
skiego wraz z jego „Dziejami Teatru Narodo-
wego", wydanymi już zresztą w skróceniu w ro-
ku 1949. (g) 

O s z a ł a m i a j ą c y rozmach 

TŁftJA WŁAŚNIE rok, jak domagaliśmy się udo-
stępni<?nia naszej publiczności takich postę-

powych filmów zachodnich, jak np. wybitne dzie-
ła francuskie: „Piękność diabelska" Rene Claira, 
„Cena strachu" Clouzota i inne, oraz lekkich 
komedii, jak (również francuskie) „Wakacje pa-
na Hulot" Jccąues Tati. Wysokie czynniki CUK 
wyjaśniały wówczas odrzucenie tych filmów opi-
nią czynników jeszcze wyższych. Później wyjaśni-
ło się, iż byio to nieporozumienie, czy też zbyt 
skwapliwa interpretccja luźnych opinii. Filmy za-
kupiono. Ale zaczęło się kręcenie głowami: „Ce-
na strachu"? - Owszem, ale za wiele natura-
lizmu, to film dla ludzi o mocnych nerwach... 

Wreszcie rozsadek zwyciężył. Film Clouzota 
Wchodzi na nasze ekrany w styczniu. „Wakacje 
pana Hulot" już bawią tysiące łudzi od wielu 
dni. 

Również w styczniu zobaczymy znakomitą wło-
»kq komedię „Dzień dobry słoniu" z Vittorio de 
Sica w roli głównej (w roli tytułowej występuje 
młodziutki słoń). 

Styczeń w ogóle po prostu oszałamia rozma-
chem Centrali Wynajmu Filmów. „Pokolenie" — 
polski film zrealizowany przez młodego reżyse-
ra A. Wajdę na podstawie powieści B. Czeszki 
— to niewątpliwie najciekawsza pozycja starto-
wa. 

Ponadto drugim „gwoździem" będzie pierwszy 
w Polsce festiwal filmów chińskich w dniach od 
1 do 11 stycznia. 

Z filmów radzieckich zobaczymy: „Tajemnicze 
odkrycie" (młodzieżowy) oraz „O tym nie wol-
no zapomnieć". Z czeskich — „Młode lata" 
(biografia Alojzego Jirasko), z niemieckich — 
„Na barykadach Hamburga" (Ernest Thalmann — 
produkcjo NT D). 

Dziesięć premier w styczniu to początek godny 
dalszego ciągu. Z góry gratulujemy, (sg) 

N a g r o d y i s k a n d a l e 

GRUDZIEŃ jest we Francji miesiącem nagród 
literackich. Znaną nagrodę Goncourtów 

otrzymała w tym roku Simone de Beauvoir za 
powieść ,,Les Mandarins". Tematem tej powie-
ści — napisanej, jak stwierdza krytyka, z talen-
tem — sq stosunki panujące w środowisku inte-
lektualistów. Także stosunki miłosne - trakto-
wane jednak zawsze jako problemy wyłącznie... 
„łóżkowe". Uczucie nie odgrywa w nich roli. Ra-
czej odbywają się one - w tej powieści - z 
ciekawości i z wyrachowanych decyzji. Autorka, 
Vtóra ma dziś czterdziestkę, w początkach swej 
kariery literackiej terminowała u egzystencjali-
ftów. 

Równocześnie Akademia Goncourtów wybrała 
nowego członka na miejsce zmarłej niedawno 
znakomitej pisarki Colette. Został nim Jean Gio-
no, który w czasie wojny zhańbił się współpracą 
z hitleryzmem i znajdował się na czarnej liście 
Narodowego Komitetu Pisarzy. Wybór ten wywo-
łał oburzenie w postępowej prasie francuskiej. 
Przypomina ona, że w roku 1945 ta sama Akade-
mia Goncourtów wykluczyła ze swego grona 
trrech Icolaboracjonistów: La Varende, Rene Ben-
jamin i Sacha Guitry. A dziś.., 

W listopadzie przyznano - po raz pięćdziesią-
ty — cenioną we Francji nagrodę „Femina". 
Niegdyś otrzymał ją Romain Rolland za „Jana 
Krzysztofa" a także Roland Dorgeles, którego 

Drewniane krzyże" tłumaczone były na język 
polski. W tym roku wybór dwunastu ztarszych 
pań, zasiadających w jury, padł na młodego (po 
niżej trzydziestki) Gabriela Veraldi, autora po-
wieści „La Machino humanine" („Maszyna ludz-
ka"). Cała francuska prasa literacka jednomyśl-
nie przyznaje, że jest to utwór o pretensjach 
„głębi metafizycznej", odznaczający się kompro-
mitującą banalnością i sztubacką pseudoerudy-
cją. Andre Wurmser recenzję tej powieści w 
„Lettres Francdłses" zatytułował] „Głupstwo u-
wieńczone, czyli listopadowy skandal", (g). 

Chaczaturian w Londynie 

P O WIELU latach znowu kompozytor radziec-
ki wystąpił w Londynie. Aram Chaczaturian 

dyrygował londyńską orkiestrą w słynnej olbrzy-
miej sali „Albert Hall". Na program składały 
się wyłącznie jego własne utwory. Odegrano 
fragmenty ze znanej dobrze także u nas muzy-
ki do baletu „Gajane", poza tym „Festiwalowy 
poemat" oraz koncert fortepianowy (sol.stka — 
Moura Lympany). Było to pierwsze wykonanie te-
go koncertu w krajach zachodnio-europejskich. 
Publiczność przyjmowała Chaczaturiana z niezwy-
kłym - jak pisała prasa - entuzjazmem zmu-
szając do bisowania - oczywiście „Tańca z sza-
blami". 

„New York Herald Tribune" zachwycała się 
„skromnością tego 51-letniego Armeńczyka, który 
unowocześnił barwną i żywą muzykę ludową 
Kaukazu", (g) 

U  trumny Zofii  Nałkowskiej  wartę  Honorową  pełnią  (od  lewej):  Wojciech 
Zukrowski,  Kazimierz  Brandys  i Stanisław  R. Dobrowolski. 

20 bm, w fali  kolumnowej Mini-
sterstwa Kultury 1 Sztuki w War-
szawie odbyła §ię uroczysta dekora-
cja trumny ze zwłokami znakomitej 
pisarki Zofii  Nałkowskiej Orderem 
Odrodzenia Polski I klasy, przyzna-
nym jej pośmiertnie przez Radę Pań-
stwa, 

Aktu dekoracji dokonał zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa — 
W. Barcikowski w towarzystwie se-
kretarza Rady Państwa — M. Rybi-
ckiego oraz dyrektora Gabinetu Prze-
wodniczącego Rady Państwa — F. 
Nowaka, 

Na uroczystości dekoracji obecni 
byli: Min, Kultury i Sztuki — W. 
Sokorski, wiceprezesi ZLP — K. 

Brandys 1 St. R. Dobrowolski oraz 
wyżsi urzędnicy Min. Kultury i 
Sztuki i członkowie ZG ZLP, 

Po uroczystości dekoracji, przy 
trumnie Zofii  Nałkowskiej pełnili 
wartę honorową członkowie Związku 
Literatów Polskich, m. in. J. Bro-
niewska, K. Brandys, St. R. Dobro-
wolski, J. M. Gisges, W. Zukrowski, 
K. Koźniewski i W. Mach. 

Przed trumną przeciągnęły w go-
dzinach popołudniowych liczne rzesze 
mieszkańców stolicy, by oddać zmar-
łej pisarce ostatni hołd, 

* 

W związiku ze zgonem Zofii  Nał-
kowskiej do ZG ZLP napływają z 
całego kraju depesze kondolencyjne. 

Kiedy przeczytałam ten fragment 
„Granicy", w którym zona sanacyj-
nego starosty Ziembiewicza Elżbieta 
czyta „cieniutkie, przezroczyste płatki 
bibuły, sczepione drucianą sprzącz-
ką" przypomniały mi się żywo tamte 
dni lat trzydziestych, kiedy do cichego 
mieszkania przy ulicy Marszałkow-
skie; 8 przynosiłam materiały z pro-
cesów politycznych, więzień, hanieb-
ne karty sanacyjnego terroru, stoso-
wanego wówczas wobec najlepszych, 
najdzielniejszych w Polsce. 

Już w 1932 r. powstał ściśle współ-
pracujący z MOPR-em — Międzyna-
rodową Organizacją Pomocy Rewo-
lucjonistom — Komitet intelektuali-
stów do walki z terrorem. Obok obroń-
ców politycznych z Wacławem Bar-
cikowskim na czele, grupował on lu-
dzi nauki, literatury \ sztuki. Kiedy 
w Kobryniu odbywał się proces prze-
ciwko Reginie Kapłan i 12 chłopom 
białoruskim, oskarżonym przez pro-
wokatora o „zbrojny marsz na poste-
runek w Nowosiółkach", kiedy na 
podstawie zeznań wydartych z tych 
chłopów torturami, śmierć zawisła nad 
głowami 13 ludzi — posypały się pro-
testacyjne aepesze, na których nie 
brakło żadnego niemal podpisu tych. 
którzy reprezentowali polską myśl 
twórczą. 

Kontakt MOPR * pisarzami był 
w owych latach bardzo bliski. Spra-
wę protestów, podpisów, akcji oma-
wiało się w ciasnym przedpokoju na 
Smolnej u Boya Żeleńskiego, jeździło 
się pod Warszawę do Ireny Krzywic-
kiej, szło się wbrew wszelkim zasa-
dom konspiracji do Małej Ziemiań-
skiej na Mazowiecką, aby poroz-
mawiać z Antonim Słonimskim i po-
mówić z „wierną sojuszniczką" Ja-
niną Broniewską. A poza tym go-
rączkowym rytmem codziennej pra-
cy, dokonywanej z wiarą w wagę 
wypowiadanych słów i rzucanych na 
szalę protestów, zawiązywały się tak-
że głębokie kontakty przyjaźni. 

Trudno zapomnieć o małej kance-
larii Wacława Barcikowskiego przy 
ul. Barbary, gdzie można było nie 
tylko napisać i powielić ulotkę, ale 
i odbyć niejedną konferencję,  o da-
lekim domku na Grochowie Heleny 
Boguszewskiej, do której przychodzi-
ło się z wszelkimi kłopotami, no i 
właśnie o owej Marszałkowskiej 8, 
gdzie Zofia  Nałkowska i matka jej 
Anna tak głęboko przeżywały każdą 
sprawę człowieka. 

Przyznaję dziś, po wielu latach, 
że gdy po raz pierwszy stanęłam oko 
w oko z autorką „Romansu Teresy 
Hennert", aby jej wyjaśnić, czego się 
po niej spodziewamy, serce mocno 
biło mi z niepokoju. Onieśmielała 
mnie sława wielkiej pisarki, jej uro-
da, wykwint skromnego, ale jakże 
harmonijnego wnętrza. Obawiałam 
się, czy to, co było dla nas tak żywe, 
konkretne i aż fizycznie  bolesne — 
nie będzie dla Nałkowskiej czymś 
w rodzaju tematu literackiego, czy 
nie wysłucha tego tak, jak się czy-
ta Andrejewa „Balladę o 7 powie-
szonych". Ale już pierwsze minuty 
rozmowy, sposób, w jaki Nałkowska 
słuchała, jej pociemniałe ze zgrozy 
oczy powiedziały mi, że to jest nie 
tylko człowiek, który dla spokoju su-
mienia położy swój podpis pod pro-
testem czy wezwaniem, ale że jest to 

sojusznik w walce o prawo czło* 
wieka. 

Moje spotkania z Zofią  Nałkow* 
ską stały się częste. Był to najpierw 
tylko Kobryń, potem pacyfikacja  w 
więzieniu grudziądzkim, potem gło-» 
dówka w Białymstoku, potem proces 
łucki, a potem sprawy poszczegól* 
nych ludzi, zwłaszcza po 1935 r. Ni« 
gdy nie zapomnę sposobu, w jaki 
Nałkowska słuchała o tym wszyst* 
kim. Bliska jej była nie tylko pN 
sarka Nina Matoliwna, nie tylko Ma« 
rian Buczek, stanowiący już za życia 
niemal symbol bojownika z polskim 
faszyzmem.  Do pokoiku na MarszaN 
kowskiej przyjść można było ze spra-
wą 17-letniej dziewczyny, trzymanej 
od dwóch lat w więzieniu w Koło-
myi, ze sprawą towarzysza, którego 
trzeba wydobyć z Mysłowic, z jakimś 
grypsem więziennym, sygnalizującym 
konieczność natychmiastowej porno* 
cy, 

Były takie sprawy, z którymi NaN 
kowska chciała zapoznać kolegów pi* 
sarzy. Kiedy po raz pierwszy pro-
siła, abym zaproszonym do niej lite-
ratom opowiedziała przebieg procesu 
w Lucku — poczułam te same opory, 
co na początku znajomości z Nał-
kowską: czy zebrani nie potraktują 
tego jako wątku literackiego? Oba-
wy moje okazały się płonne. Spot-
kań takich było kilka. Pamięta je 
chyba Helena Boguszewska, Ewa 
Szelburg Zarembina, Adolf  Rudnicki, 
Wanda Melcer. W latach później-
szych, gdy okrzepła Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, gru-
pując w swych szeregach wszystkich 
postępowych ludzi w kraju, gdy po-
wstało „Oblicze Dnia" i „Dziennik 
Popularny", wyrastała i rola Zofii 
Nałkowskiej w umacnianiu Frontu 
Ludowego. Kameralne rozmowy na 
ul. Marszałkowskiej ustąpiły miejsca 
bardziej zorganizowanej współpracy, 

Kiedy po kilku latach przeczytałam 
motto do „Medalionów", głoszące, że 
„ludzie ludziom zgotowali ten los" —* 
zrozumiałam, jak bardzo uczucia ZCM 
fii  Nałkowskiej wobec polskiego fa-
szyzmu podobne były do tych, która 
kazały jej bezkompromisowo niena* 
widzieć faszyzmu  hitlerowskiego. To, 
co Zofię  Nałkowską wiązało w la* 
tach międzywojennych z obozem po* 
stępu, to, co natychmiast po wyzwo* 
le | iu postawiło ją wśród budowni* 
czych Polski Ludowej, to, co do o« 
statniego dnia życia kazało jej s 
wszystkich sił walczyć o pokój 
to była wiara w humanistyczną treść 
naszego ustroju, 

Po wyzwoleniu zwracałam się nie* 
jednokrotnie do Nałkowskiej, pro* 
sząc ją, by napisała o tamtych cza-* 
sach. Odpowiadała zawsze z uśmie-» 
chem, że „to było przecież takie pro* 
ste", że „rola jej była zupełnie zni« 
koma". Wydaje mi się jednak, że dziś, 
gdy myślimy o niej z miłością i ża* 
lem, że odeszła — trzeba przypom-
nieć i o tamtych trudnych dniach, 
w których była z dzisiejszą Polską* 

J. KRAJEWSKA 

6 tygodni w kraju 600 milionów 

Zmagania z przeszłością 
(Ud  naszego specjalnego  wysłannika) 

W Chinach ludzie nie kąpią się 
w rzekach. Tak poinformowano  mnie 
w Pekinie. Rzeki są bowiem prze-
ważcie nie uregulowane, a ich mętne 
wody obfitują  w zarazki, będące 
źródłem najrozmaitszych chorób. 
Kilkutygodniowa podróż po kraju 
przekonała mnie, że informacja  ta 
jest prawdziwa, choć nie należy jej 
brać dosłownie. Widziałem w Kan-
tonie chłopaków kąpiących się w 
miejscowej rzece. A z dużym trium-
fem  opowiadali mi mieszkańcy bied-
nych dzielnic Kantonu i Szanghaju, 
że dzięki sieci kanalizacyjnej prze-
prowadzonej przez władze ludowe 
ludność przestała używać do picia 
wody z rzek. 

Od wieków, ba, od kilkuset ty-
sięcy lat — bo sądząc z wykopalisk 
pierwsi ludzie ukazali się na ziemi 
chińskiej kilkaset tysięcy lat temu — 
rzeki tego kraju były jednym z 
głównych źródeł szalejących epide-
mii i główmym wrogiem ludności. 
W ciągu pierwszych 5 lat władzy lu-
dowej dzięki forsownemu  budownic-
twu studni, przeprowadzeniu sieci 
kanalizacyjnej i organizacji punktów 
sanitarnych, udało się wT zasadzie 
zwalczyć plagę epidemii. Dżuma, cho-
lera i tym podobne choroby — jako 
zjawiska masowe — znikły* z Chin. 

TYSIĄC POWODZI 
Trudno było natomiast w ciągu 

tego czasu zlikwidować inną klęskę 
żywiołową, której źródłem są rzeki 
chińskie — klęskę powodzi. 

Jednym z najbardziej smutnych roz-
działów historii Chin lest historia po-

wodzi. A Jest to rozdział obejmujący 
tysiące lat. Od III wieku przed naszą 
erą do 1948 roku było w Chinach pra-
wie tysiąc wielkich powodzi, nie licząc 
mniejszych. Skutki tych powodzi sumo-
wały się 2 roku na rok, stając się jed-
ną z historycznych przyczyn zacofania 
gospoda?-czego tego kraju. 

Nieobliczalne są przecież dobra ma-
terialne zniszczone przez powodzie i nie 
do obliczenia jest nakład sił ludzkich 
wydatkowany przez tysiące lat w walce 
z powodziami. Walka ta rozpoczęła się 
jeszcze w starożytności. Miała ona jed-
nak, siłą rzeczy, tylko cele doraźne: 
zmniejszyć zasięg powodzi I jej skut-
ki. 
W okresie rządów kuomintangow-

skich mowy nie było o jakiejś za-
krojonej na wielką skalę walce z 
klęską powodzi. Co gorsza, w okresie 
najazdu japońskiego dowództwo kuo-
mintangowąskie, nie mogąc sobie dać 
rady z Japończykami, spróbowało, z 
całkowitym lekceważeniem życia 
ludzkiego, sprzymierzyć się z powo-
dzią. W 1938 r. wojska kuomintan-
gowskie cofając  się przed Japończy-
kami zniszczyły tamę jednej z naj-
bardziej niebezpiecznych rzek Hoan-
gho, powodując olbrzymią powódź, w 
której zginęło około milion ludzi. 

W 1931 r. olbrzymia, licząca 5500 
km rzeka Jangtse wystąpiła z 
brzegów. W okolicy trójmiasta Wu-
han składającego się z trzech miast 
Hankon, Uczan i Hanyan poziom 
wody osiągnął 28 m. Miasto znala-
zło się pod wodą. 800 tys. mieszkań-
ców miasta, na ogólną liczbę miliona 
straciło wtedy dach nad głową i do-
bytek. W tymże roku wody wezbra-
nych rzek przerwały komunikację 
między szeregiem miast powodując 
olbrzymie straty w ludziach i mająt-

ku narodowym. Rząd kuomintangow-
ski okazał się bezradny. Nie potrafił 
on zawczasu zmobilizować ludzi i 
środków materialnych do walki z 
katastrofą. 

PIERWSZE KROKI 
W roku 1949 rząd ludowy stanął 

i w tej dziedzinie przed zadaniem 
likwidacji dziedzictwa pokuomintan-
gowskiego. Nie było jednak oczywi-
ście mowy o tym, żeby można było 
w ciągu kilku lat uregulować łoży-
ska rzek długości wielu tysięcy ki-
lometrów, zbudować tyle tam i za-
pór wodnych, aby raz na zawsze usu-
nąć zmorę powodzi. 

Wiadomo, że rewolucja społeczna 
i zwycięstwo klasy robotniczej nie 
likwiduje w żadnym kraju automa-
tycznie wszystkich * trudności i kło-
potów zostawionych przez przeszłość. 
Stwarza jednak możliwości do po-
myślnej walki o całkowitą ich likwi-
dację. Powołane specjalnie Minister-
stwo Irygacji przystąpiło z jednej 
strony do opracowania dokumenta-
cji potrzebnej dla ujarzmienia rzek 
a z drugiej do konkretnej akcji 
maksymalnego przeciwstawienia się 
powodziom już w chwili obecnej. 

Przystąpiono jeszcze zimą 1950 ro-
ku do uregulowania rzeki Huajho. 
Zbudowano w tym celu szereg du-
żych zbiorników, które wchłaniają 
nadmi ar wód tej rzeki. Oczyszczono 
łożyska wielu jej dopływów i w ten 
sposób teren ok. 300 tys. km został 
w dużym stopniu uchroniony od ka-
tastrofy  powodzi. 

Również inne rzeki jak np. bar-
dzo niebezpieczna jako źródło powo-
dzi, rzeka Huanho stała się przed-
miotem ofensywy  antypowodziowej. 
W ciągu kilku lat odremontowano i 
zbudowano tam bardzo dużo nowych 
zapór wodnych. 

URATOWANE MIASTO 
Dzięki temu wszystkiemu powódź 

w bieżącym roku okazała się mniej 

groźna w skutkach niż jej poprzed-
niczki.. 

Od 100 lat, mówił ml stary Chińczyk 
w Czungkingu, nie było u n*s takich 
deszczów, Jak w'tym roku. Wiosną I la-
tem bieżącego roku w rejonach śred-
niego i dolnego biegu rzeki Jang-tse 
nieprzerwanie padaiy ulewne deszcze, 
które spowodowały poważny wylew 
rzeki. 

Stąd też rząd, zdając sobie spra-
wę z niebezpieczeństwa powodzi, za-
wczasu, bo jeszcze w kwietniu br., 
poczynił przygotowania do walki. Po-
wołana została centralna komisja do 
walki z powodzią. Wzdłuż brzegów 
rzek utworzono setki stacji hydrolof 
gicznych, które codziennie notowały 
natężenie deszczów i stopień podno-
szenia się poziomów wody w rze-
kach. Ludność została zmobilizowana 
do pracy nad remontem tam, "przy-
gotowano plany dla przerzucenia na 
zagrożone miejsca potrzebnych ma-
teriałów i sprzętu do walki z po-
wodzią. W czerwcu br. w akcji ucze-
stniczyły miliony ludzi. Dzięki temu 
udało się m. in. zapobiec zalaniu 
trójmiasta ^uhan, które, jak już 
wspomniałem, w 1931 roku uległo 
katastrofie.  A przecież w tym roku 
poziom wody był jeszcze wyższy niż 
wówczas. 

Ale w tym roku, przy rządzie lu-
dowym, do walki z powodzią stanęły 
obok milionów chłopów setki tysięcy 
żołnierzy Armii Ludowej, członków 
partii i organizacji młodzieżowych. 
W tym roku do walki z powodzią 
stanęła cała potęga ludowego rządu 
chińskiego, który potrafił  znaleźć 
wspólny język z prostym człowie-
kiem. I póltoramilionowe miasto 
Wuhan zostało uratowane. Tak sa-
mo jak zostało uratowanych szereg 
innych miast. 

W październiku br. przeważająca 
część zalanych terenów została już 
odwodniona, Przelatując samolotem 

nad terenami, na których jeszcze 
stała woda i widząc sterczące z fal 
dachy domów zalanych osiedli —• 
jeszcze raz zdałem sobie sprawę z 
jakimi olbrzymimi trudnościami mu-* 
si się borykać społeczeństwo chińskie. 
Widok zalanych obszarów był swego 
rodzaju komentarzem praktycznym 
do cyfry  554 tys. min juanów wy-
danych przez rząd na pomoc dla 
ludności, która ucierpiała od powo-
dzi i 940 tys. min juanów wydatko-
wanych jako pożyczki na odbudowę. 
Ile to jest? Jeżeli kto chce, może 
obliczyć biorąc za podstawę cenę ry-
żu, którego 1 kg kosztuje od 1500 do 
3 tys. juanów. 

A przecież w tym czasie rząd 
chiński zajmował się nie tylko wal-
ką z powodzią. Przecież w tym sa-
mym czasie trwa budownictwo 
obiektów przemysłowych, budynków 
szkolnych i mieszkalnych i linii ko-
lejowych. Przecież znaczną część do-» 
chodu narodowego rĄd musi wy-
dawać na cele obrony. 

Pamiętam jak 1 października pod-
czas wielkiej defilady  pekińskiej z 
okazji 5-lecia Chin Ludowych, do-
leciały do mnie urywki rozmowy 
dwóch uczestników jednej z delega-
cji zagranicznych. „Patrz, dwa lata 
temu kiedy tu byłem, nie mieli jesz-
cze tych samolotów (tu wymienił 
jeden z nowoczesnych rodzajów sa-
molotów bojowych) a teraz już je 
mają". 

Nie podejmuję się określić czy 
słowa te zostały wypowiedziane z 
zazdrością, zawiścią czy też niena-
wiścią. Wiem natomiast, że z jakiej-
kolwiek strony by nie podejść do 
zagadnienia, musi się stwierdzić: w 
tym kraju rozpoczęły się obliczone 
na wiele lat dalekosiężne zapasy o 
przyszłość wolnych,od słabości i za-
cofania,  potężnych pod każdym 
wrzględem Cłiin. 

EDMUND BORA 
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Dwóch się spiera — człowiek  traci 

Zadyszane biegły na przełaj przez 
9*lsc Konstytucji. 

—- A nie mówiłam? — wołała starsza 
Jejmość, potrząsając pakunkami. — W 
Warszawie wszystko dostać można. 

— No... akurat dziś... — probowała 
oponować młodsza. 

W tym właśnie sęk! Kto wyruszy po 
zakupy w dniu otrzymania przez skle-
py przydziałów, ten „obkupi" się jako 
tako. Znajdzie i gustowny sweterek i 
ciepłą bieliznę i rajtuzki i śpioszki. Ale 
przeciętny klient •— nie spokrewniony z 
aparatem handlu — nie zna przecież 
dnia ani godziny „przydziałów". Nie 
łatwo mu więc trafić na dzień względ-
nej obfitości w sklepach. 
Grudzień to sezon na wyroby dzie-

wiarskie. A tych wyrobów właśnie 
fcrak.  I nie tylko w Warszawie. 
Łódź — Mekka dziewiarzy, w której 
pełną parą pracuje 10 wielkich fa-
bryk tej branży — nie licząc mniej-J 

szych zakładów spółdzielczych -— 
wcale nie jest lepiej zaopatrzona. 
Łódzka dyrekcja MHD, tak jak war-
szawska ZSS, mogłaby w ciągu mie-
siąca sprzedać co najmniej 100 tysięcy 
ciepłych reform  damskich, a sprze-
daje tylko 4 tysiące. Taki bowiem 
jest jej miesięczny przydział z Cen-
trali Odzieżowej. 

Wędrówki po sklepach, informacje 
na „szczeblu" wojewódzkiego hurtu, 
wyjaśniają tylko jedno: tych wyro-
bów dziewiarskich, których klient 
najbardziej poszukuje i potrzebuje, 
j'!st staftowczo  za mało. Dlaczego? 

Pewien pogląd na tę sprawę daje 
dopiero wniknięcie w produkcję 
przemysłu dziewiarskiego i zaznajo-
mienie się — jeśli tak rzec można — 
z prawami, które rządzą stosunkami 
tegoż przemysłu z handlem. 

CHYBA NIEPOROZUMIENIE... 
Trudno było doprawdy zdecydować 

się czy te stosy sweterków, bluze-
czek, dziecięcych sukienek^ majte-
czek, rajtuzków, golfów,.  pulowęrków 
wełnianych, stosy gustownych, o 
pięknych barwach wyrobów, mają 
cieszyć czy gniewać? Pokazano mi 
je w Łódzkich Zakładach Przemy-
słu Dziewiarskiego im. „Ofiar  10 
Września" — w jednej z najwięk-
szych fabryk  dziewiarskich branży 
wełnianej. 

Bezsprzecznie- są śliczne! Ale gdzież 
cne są poza halą fabryczną? Gdzie je 
można kupić? Zakłady produkują obecnie 
114 rodzajów wyrobów. Dosłownie co 
drugi dzień wprowadzają do produkcji 
jakiś nowy wzór sweterka, nowy fason 
bluzeczki. Niesłychanie pomysłowo wyko-
rzystują wszelkie odpady w oddziale pro-
dukcji ubocznej. Ale w morzu potrzeb 
wszystko to, co obecnie fabryka daje, 
łącznie z innymi fabrykami tej branży, 
to przysłowiowa kropla... 

Dlatego zwiedzając Zakłady trud-
no się oprzeć pokusie spenetrowania, 
czy naprawdę nie można byłoby 
tych wszystkich pięknych wyrobów 
produkować więcej? 

Wydaje się, że tak. 
W dziewiarni, tam, gdzie przygo-

towuje się dzianinę (rodzaj tkaniny, 
z której w następnej fazie  szyje się 
swetry, bieliznę itp.) bezczynnie sto-
ją dwie wysoko wydajne masftmy 
„supremy". Jedna taka maszyna w 
ciągu 8 godzin pracy daje około 70 
kg. wełnianej bieliźnianej dzianiny. 
A zatem w ciągu miesiąca dwie „su-
premy" dałyby 3 i pół tysiąca kg 
dzianiny. Gdyby ją przeznaczyć na 
przykład na dziecięce kompleciki, 
których na rynku w ogóle nie ma 
(licząc po ćwierć kg. na komplecik), 
mielibyśmy miesięcznie około 9000 
koropletów dziecięcych z jednej tyl-
ko fabryki... 

Oprócz „suprem", w sąsiedniej hali 
stoi bezczynnie kilka maszyn sanecz-
kowych zmechanizowanych, a pracu-
ją tylko dwie. Poważna więc część 
parku maszynowego — i to najbar-
dziej wydajnego — stoi w fabryce 
bezczynnie. 

— Srak nam maszyn do szycia — wy-
jaśnia tę sytuację naczelny dyrektor To-
maszewski. — Musimy więc ograniczać 
produkcję półfabrykatu — dzianiny. 

— A może należałoby raczej zwięk-
szyć ilość maszyn do szycia? 

— Po co — dziwi się dyrektor — 
przemysł dziewiarski i tak wykonuje 

' plany produkcji, ustalone przez PKPG. 
O przepraszam! To nieporozumie-

nie. Przemysł dziewiarski wykonuje 
plany, ale jego wyroby zjawiają się 
na rynku i znikają jak meteor. Prze-
mysł dziewiarski wykonuje plany, 
ale w sklepach brak jest najprost-

szych, najpotrzebniejszych artykułów 
powszechnego użytku. Więc chyba 
plany są za niskie? A jeśli tak, to 
nie mamy powodu specjalnie cieszyć 
się ich wykonaniem. 

Załóżmy, że z jakichkolwiek obiek-
tywnych względów (na brak surow-
ca nie skarżono się zbytnio) plany 
dziewiarzy na razie muszą być takie 
właśnie, a nie wyższe. Rzeczą pilną 
jest te „względy" stopniowo likwido-
wać. Ograniczanie natomiast wydaj-
ności fabryki  (a może praktyka Za-
kładów im. „Ofiar  10 Września" ma w 
dziewiarstwie naśladowców?) do za-
niżonych planów — nawet jeśli są one 
ustalone przez najwyższą instancję 
planowania gospodarczego^ PKPG — 
jest chyba nieporozumieniem. 

Skoro mówimy o planach to przy-
pomnijmy jak to było z ich ustafa-
niem na rok 1954. 

Najpierw kilka słów wyjaśnienia. 
JEJMOŚĆ Z ANEGDOTY 

Nie jest łatwo przemysłowi dzie-
wiarskiemu, tak na sto procent, 'Usta-
lić co będzie produkował przez cały 
rok. Klient często jest kapryśny,* 
zmienia ' gust i poprzez handel sy-
gnalizuje co chciałby mieć. Zdarza 
się więc, że w ciągu roku trzeba za-
miast bluzek czy swetrów produko-
wać kamizelki albo koszulki. 

Detał na ogół rzetelnie spełnia ro-
lę pośrednika między klientem i 
przemysłem. Natomiast współpraca 
dziewiarzy z hurtem — konkretnie 
z Centralą Odzieżową w Lodzi, sku-
piającą i rozprowadzającą całą ich 
produkcję — powoduje „korki" i w 
produkcji i w dystrybucji, .iandlowa 
bowiem postawa Centrali wobec 
przemysłu dziewiarskiego, przypomi-
na leciwą jejmość z anegdoty, sie-
dzącą na pluszowej kanapie i mają-
cą dziewiarstwu wszystko „za złe". 

Weźmy na przykład sprawę pla-
nów na rok 1954. Przemysł dziewiar-
ski obliczył swoje możliwości i przed-
stawił projekt planu. Centrala Odzie-
żowa zaprotestowała przeciwko nie-
mu. Przemysł — jej zdaniem — pla-
nował „za dużo". Jako instytucja 
„kompetentna" Centrala nie przewi-
dywała na rok 1954 takiego zapo-
trzebowania na wyroby dziewiarskie. 

I stało się. Z planów skreślono 300 ty-
sięcy męskich koszul bawełnianych, 200 
tysięcy męskich pulewerów wełnianych, 
100 tys. sztuk różnej bielizny cieplej, 
450 tysięcy niemowlęcych komplecików 
z czapeczkami, 300 tysięcy męskich pod-
koszulek, 25 proc, damskich kompletów 
elastycznych, oraz znaczne ilości „fig", 
reform  dziewczęcych, dziecięcych pulo-
węrków wełnianych itp. 

Tak powstały plany na rok 1954 i 
możliwość wykonania ich nawet... 
przy wyłączenu z produkcji niektó-
rych maszyn... 

Centrala oczywiście miała argu-
menty na poparcie swego punktu wi-
dzenia. Mianowicie... remanenty. 
Istotnie remanenty w hurcie istnie-
ją. Ale nie dlatego, że wyrobów 
dziewiarskich jest na rynku za dużo, 
tylko dlatego, że ich powstawaniu 
sprzyja system transakcji handlo-
wych Centrali z jej odbiorcami. 

Przyjeżdża na przykład do Łodzi za-
opatrzeniowiec z Centralnecjo Zarządu 
PDT i chce nabyć towar. Centrala, któ-
ra nie zawsze ma wszystkie wzory na 
składzie (wie tylko kiedy I jaka fabryka 
dany towar dostarczy) przy transakcji 
operuje symbolami. 

— Pulower nr 13/57 weźmiecie? 
Zaopatrzeniowec jest w kropce. Nie 

wie jak ten pulower wygląda. Puka w 
palce: brać? nie brać? Jeśli Jest czło-
wiekiem przesądnym — nie bierze. Po 
pół roku takiego handlowania „na ciem-
no", Centrala alarmuje — ma rema-
nenty na składzie! 
Bodajże w bieżącym roku urządzo-

no w Lodzi wystawę wyrobów dzie-
wiarskich, na którą zjechali się zao-
patrzeniowcy z całej Polski. Oglą-
dali wystawę z kwaśnymi minami. 
„Wiadomo — dąsali się — Centrala 
wszystko ma, ale nam nie daje". A 
później okazało się, że jest to wysta-
wa artykułów... „niechodliwych". 
Oczywiście wszystkie rozeszły się na-
tychmiast. 

Centrala boi się również wszelkiej 
nowości. Przed rokiem fabryka  im. 
„Ofiar  10 Września" wprowadziła 
tzw. „produkcję Wysokiej jakości" — 
piękne damskie i dziecięce wyroby 

wełniane. Z bliżej nie sprecyzowa-
nych przyczyn Centrala nie chciała 
jej przyjąć. 

Na kierownictwo fabryki  padł bla-
dy strach. Towaru było sporo, ze 100 
proc. wełny... 

Nie bjTło innej rady. Dyrektorzy 
techniczni — fabryki  i Centralnego 
Zarządu Przemysłu Dziewiarskiego— 
załadowali część swetrów na samo-
chód i hajda do Warszawy 1 Chodzili 
od sklepu do sklepu, prezentowali 
towar i zbierali . od kierowniczek 
sklepów zamówienia. 

Do Łodzi wrócili zachwyceni. Na 
towar znaleźli nabywców aż nadto. 
Przedstawili Centrali zapotrzebowa-
nia, podpisy... Chodziło tylko o han-
dlowe zdawczo-odbiorcze manipula-
cje. Ale Centrala pokazała, że umie 
być konsekwentna. Odmówiła. Osta-
tecznie spór został przy udziale mi-
nisterstw zażegnany. Dziś o produk-
cję wyspkiej jakości handel toczy 
formalne  wojny. Otrzymują ją jedy-
nie uprzywilejowane Galluxy, 
DYSTRYBUCJA CZY POŚREDNIC-

TWO? 
Centrala pracuje w oparciu o sta-

tystykę... Ale nie zawsze właściwie 
z niej korzysta. W I kwartale br. 
statystyka sygnalizowała, że damskie 
figi  „nie ida'" Wobec tego na II 
kwartał Centrala nie zamówiła w 
przemyśle ani jednej pary fig.  Wia-
domo, w styczniu, w lutym nikt po-
wiewnych, jedwabnych fig  nie ku-
puje. A kiedy w maju przyszedł na 
nie sezon, to ich właśnie nie było. 
Gwałtownie zamówione na II kwar-
tał — w ilości 150 tysięcy — czekać 
będą do następnego maja, W cha-
rakterze remanentu. * 

Centrala w swoich handlowych 
stosunkach z przemysłem nie stara 
się uwzględnić okoliczności, że prze-
mysł nie może z dnia na dzień zmie-
niać asortymentu; że fabryki  produ-
kujące z wełny ^ie mogą pracować 
jedynie zimą, „w sezonie" — tylko 
przez cały rok. Nie chce słyszeć o 
tym, że również latem musi być od-
biorcą swetrów i ciepłej bielizny. Co 
zresztą dla hurtu jest* wprost nie-
zbędne. Handel bowiem rzuci w po-
rę na rynek towar sezonowy tylko 
wtedy, kiedy go będzie gromadził 
przed sezonem. Słowem, kiedy Cen-
trala-odbiorca będzie pracować z 
półrocznym, w stosunku do Centra-
li-dystrybutora wyprzedzeniem. Ina-
czej nigdy nie zerwiemy z ośmiesza-
ną od lat praktyką sprzedawania 
plażówek zimą, a latem narciarskich 
ekwipunków. 

Rzecz jasna, gromadzenie towarów 
jest kosztowne i hurt musi mieć 
możliwości „zamrażania"- gotówki. 
Pozornego zresztą, - bo właśnie -w 
hurcie gromadzenie towarów jest 
zjawiskiem normalnym. W każdym 
razie Centrala nie może być jedynie 
pośfcdnikiem  między fabryką  a skle-
pem, bo wtedy prawdopodobnie wy-
godniej, a na pewno taniej byłoby 
handlować w ogóle bez niej. Po-
szczególne dyrekcje odbierałyby to-
war wprost z fabryk.  Jeśli natomiast 
Centrala mieć będzie ambicje i moż-
liwości prowadzenia handlowej i dy-
strybutorskiej polityki, dla dobra 
handlu i klienta, to wtedy jej istnie-
nie będzie usprawiedliwione i poży-
teczne. 

ODSIEW? — TAK... 
Nie chcemy przedstawiać przemy-

słu dziewiarskiego jako uciemiężoną 
przez hurt ojiarę. Gałęzie przemysłu, 
których wyroby stale jeszcze są „de-
ficytowe".  mają w sobie ccś z ze-
psutej powodzeniem primadonny. 
Wiedzą, że cokolwiek wyprodukują, 
nabywcę na swój towar znajdą. Do-
brze więc, że Centrala uważa się za 
powołaną do czuwania nad jakością 
produkcji, do przeprowadzania „od-
siewu" tandety.. Ale co innego od-
siew, a cg innego... kaprysy jak: 
kwestionowanie całych partii towaru 
z powodu odcieni guziczków, kolo-
ru tasiemki lamującej po lewej stro-
nie szwy swetrów itp. Abo w ogóle 
niczym nie uzasadniony upór. 

Nieraz już przeciek tak bywało, że na 
komisji zatwierdzającej nc-wc wzory, do 
produkcji, na kilkanaście „tak", pada 
jeden głos przedstawiciela Centrali 
„nie". I choćby później wyrób okazał 
się i ładny i potrzebny, Centrala nie 
chce go przyjąć. W ten sposób powstał 
toczący sic obecnie spór między fabry-
ką im. „Ciifiar 10 września" a Centralą 
o 6 tysięcy męskich pulowerów. Swetry 
leżą w magazynach fabryki,  Centrala nie 
chce ich przyjąć i nie godzi się na 
sprzedanie ich wpr.ost przez fabrykę 
warszawskiemu PDT. Takich sytuacji w 
stosunkach hurtu z przemysicm jest 
mnóstwo. 
Nie do nas należy rozsupływanie 

tego przemysłowo-handlowego węzła. 
Do tego powołany jest kto inny. My 
wskazujemy tylko newralgiczne 
punkty w zaopatrywaniu rynku. 
Chodzi nam bowiem o jedno: aby 
każdy z nas bez uganiania się po 
całym mieście, bez „szczęśliwego" 
zbiegu okoliczności i nie j e d n e g o 
dnia w miesiącu, mógł kupić to, co 
mu jest z branży dziewiarskiej po-
trzebne. Choćby za przeproszeniem... 
majtki damskie, męskie i dziecinne. 
W 10 roku istnienia przemysłu dzie-
wiarskiego mamy chyba do tego 
prawo? 

E. KWIATKOWSKA 

lad trumną Ludwika Solskiego 
„Jeśli aktor  podobny  jest harfie. 

eolskiej, 
Co wszystkie  tony daje,  to harfą 

był Solski 

Bezszelestnie, cicho, zamknęła się 
złota karta w historii polskiej sceny. 
Ludwik Solski nie żyje. Ostatni z 
plejady wielkich aktorów minionego 
stulecia. Skała jego talentu nie mia-
ła sobie równej. Od groteskowego 
Chudogęby w „Wieczorze Trzech 
Króli" począwszy, do tragicznego 
w swym milczeniu Wiarusa w 
„Warszawiance". ' Solski każdą pra-
wie chwilę swego życia oddawał umi-
łowanej pracy. I to jakiej pracy! 

W pozgonnych wypowiedziach zaj-
mą się historycy naszej sceny dro-
biazgową analizą jego talentu i opi-
sem wielkich dzieł aktorskich, przez 
niego stworzonych. Osobna karta to 
jego działalność dyrektorska, reżyser-
ska i pedagogiczna. Jako najstarszy 
z Jego uczniów składam Mu hołd 
i ostatnią podziękę za pracę nad na-
mi. Z zaparciem się i oddaniem, 7 
cierpliwością niebywałą odsłaniał 
przed nami bogactwa swej wielkie.! 
sztuki aktorskiej. Bywał czasami 

,przykry, apodyktyczny, ale wiedział, 
czego chciał, i dlatego wszystkie je-
go nagany k wskazówki wchłanialiś-

my w siebie z niezachwianą wiarą, 
że wyjdą nam kiedyś na dobre. Po-
trafił  jedno zdanie* w roli szlifować 
setki razy, dopóki nie nabrało nale-
żytej barwy i blasku. Zwracał uwagę 
na wszystko: na głos, na dykcję, na 
każdy ruch, każdy krok swych pupi-
lów. Uczył nas chodzić po scenie — 
a chodzi się po niej inaczej niż w 
życiu po ziemi — ruszać się, sia-
dać... Po paru latach terminowania 
u Solskiego aktor utalentowany był 
dostatecznie zaprawiony dô  najbar-* 
dziej odpowiedzialnych zadań. 

Toteż Szyfman,  nie byle jaki zna-* 
wca teatru, tworząc zespół dla Tea-
tru Polskiego całą uwagę zwrócił na 
młodych, krakowskich aktorów. Wy-
rośli z nich gotem tacy artyści jak: 
Vv ęgrzyn, Junosza, Bończa-Stępiński* 
Weychert, Stanisławski, Grabowski* 
Broniszówna i in. 

A ile zawdzięczają Solskiemu auto-
rzy! On wprowadził na scenę prawi® 
całego Rydla. Wyspiańskiego, Staffa, 
Kisielewskiego, Rittnera, Perzyńskie-
go, Zapolską. , _ . j j^ 

Zył sztuką i dla sztuki* • 
Można śmiało powiedzieć: Ludwik 

Solski dobrze się Polsce zasłużył. 
Żegnaj, drogi mój mistrzu i nau* 

czycieluT 
JERZY LESZCZYŃSKI 

JEAN  GUILLEMOT 

korespondent 1l'Humanite w Warszawie 

w Pałacu Burbońskim 
(Artykuł  napisany specjalnie dla  »Ż$cia«) 

o n GRUDNIA rozpoczęła się we Franr 
cji debata parlamentarna, któ-

rej następstwa mogą być niezwykle 
poważne. Parlament francuski  zde-
cydować ma o tym, czy wejdą w ży-
cie układy paryskie przewidujące 
stworzenie i uzbrojenie w Niemczech 
zachodnich odwetowego Wehrmachtu. 

Obywatele polscy, podobnie zresztą 
jak i obywatele innych krajów słu-
sznie stawiają pytanie: cb czyni lud 
Francji, czy zgodzi się on stanąć w 
obozie tych, którzy ^przygotowują 
konflikt  przeciw Polsce i wszystkim 
krajom socjalizmu? 

Na to tak sformułowane  pytanie 
możemy dać wyraźną odpowiedź: 
Nigdy! 

To nigdy! już zostało wypowiedziane 
z pełną mocą przez miliony Francu-
zów w czasie pamiętnej - sierpniowej 
debaty nad „Europejską Wspólnotą 
Obronną" 1 zadecydowało w rezulta-
cie o tym, że większość parlamentu 
— który jest przecież jednym z naj-
bardziej reakcyjnych parlamentów 
francuskich  ostatnich czasów — od-
rzuciła układy- odradzające Wehr-
macht. 

Nie ma Polaka, który wątpiłby W 
przywiązanie Francji do tradycyjnej 
przyjaźni z Polską. Ale niełatwo 
przychodzi Polakom zrozumie*, jak 
się to stało, że groźne widmo nie-
mieckiego militaryzmu, wygnane z 
Pałacu Burbońskiego (siedziby fran-
cuskiego parlamentu) zaledwie cztery 
miesiące temu, mogło się tam poja-
wić na nowo, 

H*  . / O - - ^ : • 
W końcu lipca br., nazajutrz pc 

podpisaniu porozumienia w Genewie, 
kładącego kres trwającej od ośmiu 
lat wojnie w Indochinach, w obozie 
podżegaczy wojennych zapanował pe-
wien zamęt. Odrzucenie przez kraj 
i przez parlament układu o EWO 
wzmogły ten zamęt. Podżegacze wo-
jenni doszli do przekonania, że fron-
talny atak na wolę pokoju, z taką 
jasnością wyrażoną przez naród 
francuski,  skończyć się musi fias-
kiem. 

Rozpoczęli wobec tego szereg prze-
wrotnych i niebezpiecznych manew-
rów, by złamać powszechny opór na-
rodowy wobec wojennych planów. 
Mendes-France wydał im się odpo-
wiednim człowiekiem dla przeprowa-
dzenia tych celów. Przemówienia, 
które wygłaszał wówczas, gdy nie 
był jeszcze premierem, jego wołanie 
o niezależną politykę wobec Stanów 

Zjednoczonych; okoliczność, że na 
skutek presji całej Francji podpisał 
w Genewie rozejm w niepopularnej 
wojnie; jego zapowiedzi — zresztą 
bez pokrycia — o polepszeniu warun-
ków bytowych mas pracujących; wre-
szcie zręczna reklama prasy, radia, 
filmu.  — wszystko to mogło w części 
francjLiskiej  opinii publicznej wzbu-
dzić złudzenia co do osoby Mendes-
France^ i stworzyć wokół niego kli-
mat przychylności. 

Przypomnieć także wypada nie-
chęć waszyngtońskich polityków wo-
bec Mendes-France'a, wyrażaną przez 
nich głośno w okresie konferencji  ge-
newskiej. Pewne warstwy drobno-
mieszczaństwa oraz niektóre koła go-
spodarcze, wrogie polityce zbyt jaw-
nego uzależnienia się od Stanów 
Zjednoczonych i odrodzenia odweto-
wych Niemiec — zapisywały tę nie-
chęć na dobro nowego premiera. 

W takiej to atmosferze  podżegacze 
wojenni rozpoczęli nową ofensywę. 
Sądzili oni, że jedność narodu prze-
ciw projektowi odbudowy Wehrmach-
tu została już złamana. Została ona 
jednak Jlylkp wstrząśnięta. Klasa ro-
botnicza, ta • prawdziwa nosicielka 
przyszłości narodu, od samego począ-
tku zrozumiała groźbę nowego nie-
bezpieczeństwa, które z całą mocą 
napiętnowane zostało przez Francu-
ską Partię Komunistyczną. 

* 
Polityka Mendes-France'a oparła 

się na kłamstwie i hipokryzji. Czyż 
można na dłuższą metę prowadz;ć 
dwuznaczną politykę, polegającą z je-
dnej strony na intensywnym dążeniu 
do odrodzenia Wehrmachtu, a z dru-
giej — na obietnicach podjęcia rów-
noległych rokowań ze Związkiem 
Radzieckim? Rokowań całkowicie 
bezprzedmiotowych z chwilą ratyfi-
kacji układów paryskich w sprawie 
Wehrmachtu. Te dwie równoległe li-
nie spotkać się nigdy nie mogły, gra 
Mendes-France'a stała się zupełnie 
jasna, gdy odrzucił on radziecką pro-
pozycję zwołania konferencji  dla 
zorganizowania systemu bezpieczeń-
stwa zbiorowego w Europie. 

Mendes-France zajął się intensyw-
ną reklamą układów francusko-nie-
mieckich w sprawie Zagłębia Saary, 
usiłował je przedstawić jako szczere 
pojednanie francusko-niemieckie,  po-
jednanie, którego naród francuski 
pragnie rzeczywiście. Nie wysechł je-
dnak jeszcze atrament na podpisach, 
złożonych pod owym tak zachwala-
nym dokumentem, kiedy już nacjo-

Między Ministerstwem  Szkoln. Wyższego 
a praktyką  szkół w y ż s z y c h 

p O WYŻSZYCH uczelniach krąży 
obecnie dowcip, że pracownicy 

naukowi będą musieli zaopatrzyć się 
w stopery. Czyżby mieli oni zamiar 
uprawiać biegi? Nie, choć niektórzy 
z nięh jedno ze swych aktualnych 
zadań nazywają gimnastyką. 

Zadaniem tym jest wypełnienie 
tzw. indywidualnego planu zajęć dy-
daktyczno-wychowawczych pracowni-
ka nauki. 

O co tu chodzi? Chodzi o rzecz w 
zasadzie bezspornie słuszną, o rów-
nomierne rozłożenie na poszczegól-
nych pracowników naukowych za-
dań i obowiązków7 dydaktyczno-wy-
chcwawczych. Nie negując celowości 
tej sprawy, wielu pracowników7 na-
ukowych, z którymi ostatnio rozma-
wialiśmy, ma zastrzeżenia co do biu-
i^kratycznego sposobu jej załatwie-
nia i co do jej wyników. 

PLANOWANIE 
NIE ZDAŁO EGZAMINU 

A sprawa została uregulowań n 
przez instrykcje Min.. Szkolnictwa 
Wryższego, które w życiowej praktyce 
w wielu punktath z miejsca nie 
zdają egzaminu. Służymy przykłada-
mi; --

Instrukcje ©kreślcja np., ie samodzielny pra-
cownik naukowy mole przeznaczyć 18 godzin 
rocznie na prowadzenie pracy dyplomowej lub 
magisterskiej, przygotowywanej przez studenta 
Zetknęliśmy się jednak z opinią, ie ten wy-
miar absolutnie nie wystarcza, ie praca ta, 
przynajmniej na niektórych kierunkach stu-
diów, zajmuje przeciętnie do 3 ęodzin tygod-
niowo.* Trzeba bowiem pomóc studentowi w do-
borze lektury, w ustaleniu metodyki pracy, jed-
nym słowem służyć stałq pomocą. Samo prze-
studiowanie pracy magistranta, sprawdzenie 
obliczeń i napisanie op nii zabiera duio czasu. 

Na konsultacje samodzielny pracownik nau-
kowy może - w myśl instrukcji Ministerstwa -
przeznaczyć 15 proc., a pomocniczy pracownik 
10 proc. czasu przewidzianego dla wykładu z 
danego przedmiotu. Ten punkt wywołuje bodaj 
najgorętsze sprzeciwy. Je^en z pracowników 
naukowych Uniwersytetu Warszewskiego obli-
czył, ie stosujęc się do Instrukcji bęęJzie mógł 
przeznaczyć w II semestrze na konsultacje dla 
120 studentów - 160 minut. A obecnie, w pierw-
szym semestrze pełni dwa razy w tygodniu 
dwugodzinne dyżury przeznaczone właśnie na 
konsultacje. (Nasuwają się tu oczywista wnio-
ski, ale omówimy je oddzielnie). 

Może ktoś wysunąć tezę, że kon-
sultacje są niepotrzebne, że zatrąca-
ją one szkolarskimi metodami. Jeśli 
chodzi o starsze lata studiów, istot-
nie może nie zawsze są one koniecz-
ne w szerszym zakresie. Ale dla 
pierwszych lat. dla studentów, którzy 
przyszli ze szkoły średniej nieraz z 
poważnymi brakami, konsultacje są 
wręcz niezbedne.-

Daisza sprawa: na przeprowadzenie egzami-
nu ustnego ins rukcja przewiduje 20 minut. Czy 
wyrtarcza to na gruntowne poznanie, co stu-
dent nejprawdę umie? A poza tym, czy nie war 
to -poświęcić więcej czc.su na egzamin, który 
jes! jednocześnie jednq z form  nauki? Wielu 
doświadczonych profesorów  jest zdania, że na 
egzamin trzeba przeinaczyć co najmniej pół 
godziny. 

Inny przyk!ad: za kontrolę praktyk w terenie 
oraz za prowadzenie ćwiczeń terenowych nor-
ma dla pomocniczych pracowników nauki poz-
wala zaliczyć 6 godzin kaidy dzień poby-
tu w terenie. Tu w o^ćie trudno sią domyślić 
o co chorri. Czyiby zakradało się, ie praco*, 
nit wyjeżdiajac np. na kontrolę praktyk pra-
cował tylko kilka godzin, a resztę dnia spę-
dzał na spacerze? Inrtrukcja wyraźnie go do 
tero zachęca, prrez co oczywiście pobyt w te-
renie się przedłuży. 
Prodziekani, na których spada 

wielka ilość zajęć z zakresu dydak-
tyki lub organizacji toku studiów, 
za-ęć ^pochłaniających normalnie kil-
ka godzin dziennie — są zaskoczeni, 
że nie uwzględniono tego w instruk-
cji i nie zmniejszono im innych ob-
ciążeń. » 

Nic też dziwnego, że wielu nauko-
wców po prostu nie wie, jak ten 
plan — sprzeczny w wielu punktach 
z praktyką dnia codziennego — wy-
pełnić, aby nie był on fikcją.  Nic 
dziwnego, że cały aparat planowania 
uczelni siedzi nad tą sprawTą, poma-
ga obliczać — i też nie wie, jak z 
tego wybrnąć. 

Sprawa konsultacji nie jest bowiem wyjąt-
kiem, nasuwaiacym przy wypełnianiu planu 
wiele wątpliwości. Posłuiny się innvm przykła-
dem: na opiekę nad studenckim kclem nauko-
wym przewiduje się 50 godzin rocznie. Ale ko-
tem opiekuje się często cały kolektyw wydzia-
łowy, na kogo w'ęc te godziny zaliczyć? Moż-
na na jednq osobę, wówczas jednak pozosta-
łe maia formalna  oodstawe, aby z kołem nie 

współpracować, co rzecz jasna kołu temu na 
dobre nie wyjdzie. 

Albo inny przykład: czy profesor  może jui 
obecnie przewidzieć i wpisać do planu, ilu stu-
dentów przeegzaminuje w sesji letniej? Zawsze 
się tak dzieje, że część egzaminów prze-
prowadzają asystenci, bo profesor  jest właśnie 
zaabsorbowany innymi pilnymi zadaniami. Nie 
sposób więc przewidzieć, ile czasu będzie 
mógł poświęcić profesor  na egzaminy, jakże je 
w.ąc wpisać do planu, nie stwarzając fikcji? 

DECYDUJE CEL 
Gdyby chodziło tylko o trudności 

przy wypełnianiu arkusza z planem, 
to nie omawialibyśmy tej sprawy 
tak szeroko. Idzie jednak o rzecz 
niezmiernie ważną — o sam system 
i styl pracy wyższej uczelni. Istnieje 
bowiem niebezpieczeństwo, że wpro-
wadzenie sztywnych wymiarów i 
norm zbiurokratyzuje w niektórych 
wypadkach pracę szkoły wyższej, ze 
może dojść do tego, iż zamiast wy-
pełniać przede wszystkim ważne za-
dania, uczelnia będzie się koncentro-
wać na wypełnianiu^ wymiarów i 
norm. 

Jeśli bowiem np. wykładowrca ma-
tematyki na Politechnice czy w 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej-
skiego przeznaczy na konsultacje 
zgodnie z instrukcją 4 czy 5 godzin 
w semestrze, choć powinien przezna-
czyć np. 40 czy 50 godzin, by do-
uczyć młody narybek studencki, to 
w praktyce będzie to oznaczało zaha-
mowanie w procesie nauczania. 

Jeżeli asystent, któremu powierzo-no opiekę nad domem akademickim, poświęci na ten cel rocznie 50 go-

dzin — zgodnie z instrukcją — bę-
dzie formalnie  w porządku, chog po-
winien znacznie częściej gościć w 
tym domu, jeśli chce istotnie wycho-
wywać młodzież. 

Wydaje się, że cel, który trzeba 
osiągnąć w konkretnej sytuacji, po-
winien decydować o tym ile czasu 
na realizację tego celu trzeba prze-
znaczyć. Tymczasem wyznaczono 
sztywne normy, jakby życie miało 
się do nich nagiąć. W niektórych 
przypadkach normy te są zresztą mo-
że nawet i słuszne, ale sęk w tym, 
że w różnych typach uczelni, na róż-
nych wydziałach, w różnych ośrod-
kach sytuacja jest różna — a normy 
mają być jednakowe.* 

Uregulowanie obciążeń pracowni-
ków naukowych jest, powtarzamy, 
konieczne — i niezmiernie trudne. 
Żałować więc należy, że Minister-
stwo Szkolnictwa Wyższego podejmu-
jąc ten trud nie przekonsultowało 
tej sprawy z ogółem pracowników 
naukowych, nie doprowadziło do 
dyskusji nad projektem zarządżeń w 
tej sprawie. Dyskusja, owszem, toczy 
się obecnie na wyższych uczelniach, 
ale nad wydanymi już zarządzeniami. 
Wnioski # z tej dyskusji będą bez 
wątpienia Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego przekazane i spowodują za-
pewne niejedną zmianę. 

A wniosek z całej sprawy dla Mi-
nisterstwa — wejść w ściślejszy kon-
takt ze szkołami wwższymi, t ogółem 
pracowników naukowych, 

- E. W. 

naliści zachodnio-niemieccy rozpoczę*' 
li gwałtowny atak, zmierzający do 
jego rewizji. I stało .się jasne w 
oczach całego naszego narodu, że 
układy w sprawie Saary, dalekie od 
pojednania go z narodem niemieckim, 
noszą w sobie zalążek nowych anta-
gonizmów i nowego konfliktu.  Zro-
zumiano również w pewnych środo-
wiskach, w zasadzie skłonnych do 
ratyfikacji  układów, a stosujących 
równocześnie strusią politykę chowa-
nia w obliczu niebezpieczeństwa gło-
wy w piasek — że rodzi się perspe-^ 
ktywa groźnego „sam na sam" z 
militaryzmem niemieckim, uzbrojo* 
nym m. in. w broń atomową. y 

i . '' ,'v & 
Nazywając podczas wizyty listopad 

dowej swego nowego pupila „super-* 
manem", "Toster Dulles oddał prem f-
rowi francuskiemu  niedźwiedzią przy* 
sługę, gdyż nie jest we Francji 
jemnicą, że skoro władcy Białego 
Domu kadzą francuskiemu  polityko-
wi, oznacza to w istocie wzmocnienie 
stanowiska Herr Adenauera. Czyż 
ostatnie wyniki głosowania w komi-
sji obrony narodowej parlamentu, 
przeciwne ratyfikacji,  nie są oznaką 
dokonywających się sżybko — pod 
wpływem masowego ruchu — prze-
mian? 

Pozostał tylko jeden jedyny 
pseudoargument, jedyna i o^iaiiua 
„sztuczka" w wyczerpanym arsenale 
„supermana". Lecz ta ostatnia mo^a 
być tylko szeptem propagowam,-
gdyż miliony Francuzów z własnego 
doświadczenia znają jej tragiczną ce-
nę: nowy Wehrmacht uderzy na 
Wschód! I dodawano chytrze, by 
wpłynąć na wahających się jeszcze 
posłów: nie mamy potrzeby obawiać 
się agresji odrodzonego Wehrmach-
tu, ponieważ bronią nas amerykań-
skie obietnice i cztery angielskie dy-
wizje, które znaczą wprawdzie nie* 
wiele, ale jest przecież i pakt fran-< 
cusko-radziecki, który przecież zna-? 
czy dużo. 

Podżegacze wojenni przekonani by-* 
li, że liczne ostrzeżenia, skierowane 
przez Związek Radziecki do rządów 
zachodnich są tylko „propagandą" i 
że ZSRR zadowoli się przeciwsta-
wieniem niecnym spiskom prze-' 
ciwko pokojowi — dyplomatycznych 
dokumentów. Końcowe oświadczeń e 
Konferencji  Moskiewskiej było dla 
nich zimnym prysznicem. 

A decydujący cios tym nędznym 
rechubom zadała nota radziecka z 16 
grudnia. Odtąd każdy z deputowa-
nych wie, jaka odpowiedzialność spo-
czywa na nim. Nasz naród wdzięcz-
ny jest Związkowi Radzieckiemu za 
jego otwartą, uczciwą i lojalną ini-
cjatywę. Nota radziecka z 16 grud-
nia rzuciła — w interesie naszego 
kraju — oślepiający snop światła na 
ciemne machinacje polityków, któ-
rych doświadczenie roku 1939 — ni-
czego nie nauczyło. Nie ma w tej 
chwili we francuskim  parlamencie 
posła, który nie zdawałby sobie spra-
wy ze znaczenia swego kroku: pióro, 
które będzie ratyfikować  układy pa-
ryskie, przekreśli tym samym układ 
0 wzajemnej pomocy, podpisany 
przed dziecięciu laty między Fran-
cją a ZSRR. 

IVfen  des-France czyni wszystko, 
aby uzyskać szybką zgodę parlamen-
tu Francji na ratyfikację  * układów, 
wskrzeszających Wehrmacht. Ale na-
ród francuski,  francuska  klasa ro-
botnicza mówi „nie" Wehrmachtowi 
1 prowadzi nadal intensywną walkę 
z niebezpieczeństwem wojny. 

1.300 srebrnych lisów 
z Lubiechowa 

z największej w kraju, i iednei z 
większych w Eurcpłe. lisiej fermv  w 
POR Lu biec hó w, w pow. Wałbrzych 
odszedł pierwszy tegoroczny transport 
500 skórek lisich, o odcieniu srebrzy-
stym i platynowyn? Do końca bieżą-
cego roku z fermy  lubiechowskiej wy-
słanych zostanie jeszcze ponad 800 ta-i 
kich skórek. 

Równanie w dół 

W i d m o W e h r m a c h t u 
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JUŻ wszystkie  stołeczne dzielnice 
Już wszystkie nowowybrane dzielnicowe rady narodowe odbyły swe 

pierwsze, uroczyste sesje. W poniedziałek obradowały DRN: Warszawa 
Śródmieście, Praga Północ, Wawer, Wilanów, Żoliborz, Ochota i WoJa. 
Poniżej zamieszczamy sprawozdania z kilku odbytych w poniedziałek sesji. 
Salę zapełnili robotnicy, profesoro-

wie, inżynierowie, technicy, działa-
cze społeczni, literaci, lekarze, akto-
rzy, gospodynie domowe i inni przed-
stawiciele mieszkańców śródmieścia. 

Pierwsza uroczysta sesja Dzielni-
cowej Rady Narodowej miała bo-
wiem im — radnym wskazać, jak 
zrealizować program Frontu Narodo-
wego, jak wyjpetmć postulaty wymc-
eów, zgłaszane podczas spotkań z 
mieszkańcami. 

W nos/ej dzielnicy - powiedział w etosie 
dyskusji radny Harasimowicz - musimy smj 
troszczyć tylko o tych, którzy tu mieszkają, 
ale i o tych, którzy przyjeżdżają do śródmieś-
cia do pracy z odległych części Warszawy. 
Trzeba więc im wszystkim zapewnić możliwość 
zrobienia zakupów, nabycia biletów na impre-
zy rozrywkowe, korzystanie ze śródmiejskich 
punktów usługowych itd. 
W czasie tej ożywionej i ciekawej 

dyskusji zabierał głos lekarz w spra-
wach zdrowia w śródmieściu; prze-
wodniczący komitetów blokowych in-
teresowali się planami remontów do-
mów i mówili o konieczności utrzy-
mania porządku wokół budynków, 
radny, reprezentujący ludność Powi-
śla, upominał się o urządzenia kultu-
ralne j troskliwsze zajęcie się mło-
dzieżą tej części dzielnicy. 

Po dyskusji odbyły się wybory nowego pre-
zydium Dzielnicowej Rady Narodowej Śród-
mieście. Przewodniczącym został cieszący się 
zaufaniem i życzliwościq mieszkańców i rad-
nych Stanisław POEOŻY, wiceprzewodniczq-
cq - Aleksandra BOCZKOWSKA," sekretarzem 
- Waldemar BRAUMŃSKI. 

W skfcd prezydium weszli ponadto: Stani-
sław LECHOWSKI, Zdzisław MAZUR, Adam 
JARMOLIŃSJCI, Weronika POTOCKA, Stanisław 
BACZYŃSKI, Kazimierz SKWARA i Kazt^r- z 
KOPERSKI. 

NA PRADZE PÓŁNOC 
Poważne są zadania, które nam 

przyjdzie wykonywać — mówił w re-
feracie  na pierwszej uroczystej sesji 
DRN Praga-Północ radny Stępniak.— 
Chociaż sprawy, jakie wypadnie nam 

R A D I O 
na dzień 22.XII.1954 r. (środa) 

Na fali 1322 m. 
Program dnia 6.55 15.25 Wiad. 5.05 6.00 7.00 

7.40 12.04 16.00 20.00 23.00. 
5.25 Mozaika muz. 5.48 Gim. 6.15 ,.Z piosen-

ką do pracy" 6.35 Kai. Rad. 6.40 Dla wychowaw-
czyń przedszkoli 7.45 Muz. poranna 9.00 Dla kl. 
VII 9.30 Muz. 10.50 Skrzynka ogólna PR. 11.00 
Dla kl. I i II 11.25 Przegl. prasy stoł. 11.30 Muz. 
I aktualności 12.10 Melodie ludowe różnych na-
rodów 13.00 Przerwa 15.30 ,,Błękitna sztafeta" 
16.05 ,,Ze śpiewników Moniuszki" 16.20 Konc. 
rozrywk. 17.00 „Kto tworzy historię" — pogad. 
17.15 Konc. Organowy 17.30 Polskie Pieśni Ludo-
we 17.50 Gra Sekstet PR. 18.20 Aud. literacka 
18.50 Konc. życzeń 20.30 Piosenki francuskie 
20.40 Słowniczek muzyczny 21.10 Konc. chopinow-
ski 21.40 Montaż pism publicystycznych T. Boya-
Żeleńskiego 22.00 Radiowy kurs języka rosyjskie-
go - lekcja 19 22.20 Muz. tan. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 7.00 7.40 

14.00 18.15 21.30 23.55. 
Od godziny 5.35 do 7.45 - transmisja 

— Programu I 
7.45 Przerwa 13.10 ->(Ród Gąsieniców" fragm. 

pow. J. Kaplenlaka 13.30 Słuchowisko o Słowac-
kim 14.10 Dla kl. IV 14.30 Radziecka muzyka 
ludowa 15.00 Utwory skrzypcowe kompozytorów 
polskich 15.20 Muz. rozrywk. 15.50 Aud. aktual-
na 16.00 Konc. popołudniowy 17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego" 17.30 „Na warszawskiej 
fali" 18.00 „Ze sportu" 18.20 Arcydzieła muzyki 
fortepianowej 18.50 Radiowy poradnik językowy 
19.00 Muz. I aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 
Suity orkiestrowe 20.02 Giuseppe Verdi — „Aida" 
op. 21.45 Kronika sportowa 22.00 d. c. opery 
Verdiego „Aida" 23,09 Muz. tan. 

Szczegółowy program audycji zamieszcza ty-
godnik „Radio I Świat". 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość zmian 
W programie. 

rozwiązywać, będą i  małe, i duże, i 
drobne. 

W okresie kampanii wyborczej do 
Prezydium DRN Praga-Północ wpły-
nęło 430 spraw, z których 160 zosta-
ło już załatwionych. 

Zebrani początkowo nieśmiało za-
pisywali się _do głosu. Później dy-
skusja ożywłłfi  się. Poruszano wiele 
żywotnych „spraw do załatwienia" w 
dzielnicy Praga-Północ, jak np. brak 
oświetlenia wiełu ulic, brak wody na 
Żeraniu, w Świdrach Starych i Wiś-
niewie, konieczność założenia świetlic 
szkolnych, blokowych, budowy boisk 
sportowych — jak najszybszego za-
kończenia budowy domu kultury na 
Bródnie, połączenia z komunikacją 
miejską Starego Bródna, Białołęki, U-
gorów i Płud, 

Nowowybrana rada będzie miała dużo pra-
cy, by u5unqć długoletnie zaniedbania swojej 
dzielnicy. Muszq jej w tym pomóc f sami mie-
szkańcy i Instytucje nadrzędne. 

Na zakończenie obrad wybrano prezydium 
nowej DRN Praga-Północ, w skład którego 
weszli; Mieczysław OSTANEK - jako przewo-
dniczący, Anna TOMASZEWSKA - wiceprze-
wodnicząca, Adam TOMCZYŃSK) - sekretarz 
oraz Marian FILIPOWICZ, Lechosław LUTY, 
Leon KŁYŚ i Franciszek SZUMIEĆ - jako człon-
kowie. 

WAWERSKIE PERSPEKTYWY 
Trzydziestu mówców jak na pierw-

szy raz — to dobry początek dla 
dzielnicowej rady narodowej Wawer. 

Z dyskusji, jak szydło z worka, 
wyszły od razu na plan pierwszy 
największe bolączki tej nowoprzyłą-
czonej stołecznej dzielnicy Warszawy. 
Przede wszystkim sprawy lecznictwa: 
poważne braki zarówno jeżeli chodzi 
0 personel lekarski jak i ambulatoria, 
no i nie załatwiana od długiego juz 
czasu sprawa stacji pogotowia. 

Z referatu  radnego Pawła Zalewskie-
go widać, że przed Wawrem, Falenicą 
1 okolicami otworzą się w roku 
przyszłym znaczne perspektywy, dzię-
ki szeroko zakrojonemu planowi in-
westycyjnemu. Znajdzie dzięki temu 
możliwości znacznej poprawy stan 
lecznictwa, ale słusznie podkreślił to 
w swoim przemówieniu Władysław 
Jędrzejewski, że „jak ten plan zosta-
nie zrealizowany zależeć będzie tylko 
od rady i ludzi, którzy się na nią 
składają". 

Druga sprawa, która w głosach dyskusji nie-
mniejsze znalazła miejsce - to szerzqce się 
w tej dzielnicy chuligaństwo tym bardziej do-
kuczliwe, że grasujące na eiemnyeh nieoświe-
tlonych ulicach ciqgnqcych się nierzadko przez 
las. Apelowano do znajdującego się na sali 
radnego - przedstawiciela Milicji o znaczne 
zwiększenie posterunków. 

Młodzieżowi radni (m. in. ob. Zaremba) do-
pominali się o kino i świetlice słusznie znaj-
dując w ich niedostatecznej ilości jedną z 
przyczyn chuligaństwa krzewiącego się na te-
renie Wawra i okolic. 
Dostało się przy okazji dyskusji 

i poprzedniej radzie za nie bardzo sen-
sowne rozmieszczenie sklepów, które 
tak jakoś lubią wyrastać całymi gru-
pami w jednym miejscu, co zmusza 
mieszkańców do dalekich, często do 
dwu kilometrów dochodzących wę-r 
drówek. Gorzej, że czasami taką 
drogę robi się na próżno, bo i z zao-
patrzeniem tych sklepów bywa róż-
nie (np. pieczywo dociera późnym 
ranem, todobnie bywa i 7 mlekiem). 

Na zakończenie zebrania wybrano nowe pre-
zydium rady w skład którego weszli: Włodzi-
mierz KRÓL przewodniczący, jako zastępca 
Henryka KRUPIŃSKA, sekretarzem został peł-
niący poprzednio te funkcje Jerzy IGNARO-
WiCZ. Jako członkowie wybrani zostali: Jan 
STANiSZEWSKI, Paweł ZALEWSKI, Zygmunt 
BORECKI, Stanisław CIEPIELEWSKI i Zygmunt 
BUGALSKI. 

WILANOWSKI PROGRAM 
Względnie niedawno narodziła się 

warszawska dzielnica — Wilanów. W 
czasie trzech łat swego istnienia ma 
ona już poważne osiągnięcia w służ-
bie mieszkańców. Mówił o tym na 
I sesji nowowybranej Dzielnicowej 
Rady Narodowej ob. Kazimierczak. 
Poprawiła się bardzo komunikacja. 
Autobusem miejskim można teraz 
dojechać np. do osiedla w Kępie Za-
wadowskiej, Dąbrówce, Pyrach czy 
Kabatach. W ciągu trzech lat prawie 
o sto wzrosła ilość punktów handlo-
wych; zorganizowano 17 uspołecznio-
nych punktów usługowych. 

Ale też bardzo wiele zostało jeszcze 
do zrobienia i to stało się programefn 
działalności nowej rady narodowej. 

W referacie mówiono, że w najbliższym pla-
nie pracy DRN - Wilanów jest m. in. remont 
76 budynków, a w nich 2 tys. izb (przeznaczo-
na jest na to suma 2,5 m.liona złotych), kapi-
talny remont budynków przy ulicy Czerskiej 7/9, 
Wczasowej 3 i Stępińskiej 7, uruchomienie linii 
autobusowej z ui. Chełmskiej do Powsinka, bu-
dowa szkoły 11-letniej na Sadybie i rozbudo-
wa szkoły 11-letniej w Wilanowie, budowa le-
karskiej przychodni obwodowej przy ul. Wiert-
niczej i Górskiej, otwarcie aptek w Wilanowie 
i Sielcach, otwarcie drugiego żłobka... 
Następnie wybrano Prezydium 

Dzielnicowej Rady Narodowej. Jego 
przewodniczącym został Zenon Kras-
no wski, murarz z zawodu, który przo-
dując w pracy awansował na stano-
wisko dyrektora administracyjnego 
Zakładów Transportu Budownictwa 
Miejskiego. Na tym stanowisku zjed-
nał sobie ogólną sympatię rzetelną 
pracą i troską o ludzi. 

Wiceprzewodniczącym wybrano Ja-
na Rakowskiego, wieloletniego działa-
cza rad narodowych, sekretarzem 
(ponownie) cenioną i lubianą po-
wszechnie Zofię  Rajkowską, a człon-
kami prezydium Józefa  Biernata, Bro-

jączkowskiego, Tadeusza Jasklowskie-
go i Stanisława Stańczaka. 

NA WOLI 
Dużą salę świetlicową w fabryce 

im. Karola Świerczewskiego wypełni-
li szczelnie uczestnicy pierwszej se-
sji DRN Wola. Prócz 90 nowych rad-
nych znaleźli się bowiem na sali i 
byli gospodarze tej dzielnicy. 

Podobnie jak i na innych sesjach i tu wysłu-
chano referatu o dotychczasowych osiągnię-
ciach, po czym zabrano się sumiennie do prze-
glądu niedostatków i niedociągnięć, których 
jest jeszcze sporo. To że na Woli istnieją już 
takie osiedla jak Koło, czy Młynów jest oczy-
wiście powodem słusznej dumy, ale i sta-
wia przed radą duże wymagania. Czyż bo-
wiem jest do pomyślenia, by w.elka dzielnica 
licząca ok. 90 tys. mieszkańców posiadała np. 
tylko dwa kina („W-Z" i przyzakładowe kino)? 
Ai^o, jeśli idzie o sieć handlowa: w tej dzie-
dzinie będzie rzeczą radnych dopilnować m. 
in., by wreszcie został otwarty dzielnicowy Dom 
Towarowy, którego budowa wlecze się w ślima-
czym tempie. 

Spraw tych - mniej ważnych i bardziej war-
nych - zebrało się wiele. Świadczy o tym cho-
ciażby ilość 684 wniosków, skarg i zażaleń 
złożonych przez wyborców tej dzielnicy. Wpraw-
dzie załatwiono już 424 sprawy - ale pozosta-
łe, które wymagają znacznie większego zacho-
du, czekają na pracę radnych. Zresztą przy-
będą niewątpliwie i nowe. 
Tak więc przed radą stoją nie-

łatwe zadania. Sądzić jednak można, 
że nowi gospodarze Woli dadzą so-
bie radę z nimi, tym bardziej, że nie 
mają zamiaru, jak to podkreśliła 
radna Gliniewicz, „urzędować zza 
biurka". 

Przewodniczącym prezydium wol-
skiej DRN został Józef  Domański, 
dotychczasowy wiceprzewodniczący. 
Zastępcą obrano Ryszarda Hantona, 
sekretarzem — radną Wacławę Grzy-
wacz. Pozostały skład rady stanowią: 
Regina Gromelska, Stanisław Stru-
czyk, Stanisław Woliński, Marian 
Burchacki, M. Weremiejczyk, St. 
Ewiak i Wł. Sitkiewicz. 

(D M) 

Subskrypcja  irwa 
Grafika  »chwyciła« 

Niedziela była rekordowym dniem 
III subskrypcji grafiki.  Kiosk w Klu-
bie Międzynarodowej Prasy i Książ-
ki przy ul. Nowy Świat 15/17 przyjął 
w tym dniu około 150 zamówień. 
Widać grafika  „chwyciła". Świątecz-
ne prezenty dla kilkuset przyjaciół 
i bliźnich — zapewnione. 

Trzeba jednak uprzedzić wszystkich 
amatorów, że grafika tym się różni od 
np. reprodukcji cynkograficznej, że 
ma bardzo ograniczony nakład. Z jed-
nej deski, z jednej płyty akwafortowej 
można wykonać niewielką tylko ilość 
odbitek, potem — klisza się niszczy. 

Na tym m. iq. polega wartość grafiki. 
Ale w tym tKwi również niebezpieczeń-
stwo, że niektóro z prac mogą się wy-
czerpać przed zakończeniem subskryp-
cji. Dlatego lepiej wcześniej... 
Wśród subskrybentów sporo jest taKich. 

którzy chcieliby grafikę  mieć wcześniej. 
Ktoś woli dać -w prezencie np. drzeworyt 
niż kwit subskrypcyjny, jakkolwiek rów 
nież ozdobiony pięknym drzeworycikiam 
Marii Hiszpańskiej. 

ZPAP powinien tym klientom pójść na 
rękę. Rozumiemy, że ..cykl produkcyjny" 
trwa dość długo — ale można by na spe-
cjalną prośbę wyznaczyć dodatkowy 
wcześniejszy termin odbioru np. 31.XII 
br. — żeby grafice  dać możność wystą-
pienia w roił noworocznego prezentu 

Wszystkim, którzy do 6 stycznia będą 
szli Nowym Światem lub Alejami, w oko-

licy Klubu Prasy I Książki, przypomi-
namy jedno z haseł subskrypcji: 

„Obejrzyj wystawę grafiki — pomyśl 
o swojej ścianie". 

Szkoła dziękuje artystom 
Komitet Rodzicielski i Dyrekcja 

Szkoły TPD Nr 7 ul. Wawelska skła-
da serdeczne podziękowanie Krysty-
nie Bodalskiej, Irenie Malkiewicz, 
Danucie Ogłaza, Bohdanowi Zalew-
skiemu, Wojciechowi Zmorzyńskiemu, 
Igorowi Iwanow oraz Edmundowi 
Rezlerowi za bezinteresowny udział _ 
w koncercie dla uczennic szkoły w ( 
dniu 11 grudnia br. 

Zapłonął ogień 

pod II wielkim piecem 
elektrociepłowni Żerań 

W niedzielę 19 bm. został 
próbnie rozpalony II wielki ko-
cioł elektrociepłowni „Żerań". 

Przy rozpalaniu kotła obecna 
była techniczna grupa rozrucho-
wa pracująca pod kierowni-
ctwem inż. Adama Heine oraz 
radzieccy eksperci i specjaliści z 
inż Nowikowem na czele. 

Kocioł opalany jest w tej 
chwili na razie mazutem — pali-
wem ropnym, W najbliższych 
dniach odbędzie się jego „ługo-
wanie" tzn. wygotowywanie rur 
kotła, których łączna długość 
wynosi ok. 20 km. 

W pracach przygotowawczych 
przed rozpaleniem II kotła wy-
różniło się swą pełną poświęce-
nia pracą wielu pracowników 
elektrociepłowni, a wśród nich 
starszy palacz Denkiewicz, tech-
nik Kasperczyk oraz inż. Szu-
miata. 

Jednocześnie z uruchamianiem 
II kotła trwają intensywne pra-
ce przy montażu turbiny II tur-
bozespołu. 

Młodzież Warszawy wybiera 
d e l e g a t ó w na II Zjazd Z M P 

Ostatnio w Warszawie odbyły się 
konferencje  ZMP w dzielnicach Wi-
lanów, Ochota i śródmieście. Mło-
dzież wybierała na tych konferen-
cjach swoich przedstawicieli na II 
Zjazd Związku Młodzieży Polskiej. 

M. in. delegatem dzielnicy śródmie-
ście zestal  Tadeusz Profecki, który dla 
uczczenia II Zjazdu zgłosił zobowiązanie 
w imieniu kierowanej przez siebie bry-
gady malarskiej z ZBM nr 6. Brygada 
Profeckiego postanawia zlikwidować 
całkowicie brakoróbstwo, podnosząc 
jednocześnie wydajność pracy. Wezwała 
ona dc takich samych zobowiązań inne 
brygady młodzieżowe stolicy. 

. Brygada Pro-feckiego  pracuje obecnie w 
nisława Suchackiego, Kazimierza Za- I budynkach mieszkalnych przy ul. Racła-

Chuligani wokół  ringów 19 spotkań mistrzowskich rozegra-
li pięściarze w niedzielę 19 grudnia, 
zamykając tym rozgrywki I i II Ligi 
oraz juniorów o Puchar GKKF w 
1954 r. 

Ostatnia niedziela przyniosła parę 
radosnych momentów. Miała też i 
mniej wesołe — wymagające moc-
nego komentarza. Zacznijmy tym ra-
zem od tych ostatnich. 

...Rzecz dzieje się wokół ringu w Bielsku. Wła-
śnie odbywa się mecz o mistrzostwo I ligi po-
między krakowską Gwardiq i miejscowym Ogni-
wem. Po wadze półśredniej krakowianie prowa-
dza 7:3 (w koguciej obustronny walkower). Za-
nosi się na zwycięstwo gości. I dlatego też, 
mimo jednogłośnego werdyktu w lekkośredniej, 
przyznającego wygraną krakowianom zaczyna 
się koncert gwizdów skierowany przeciw... sę-
dziom. Najwięcej dostaje się sędziemu ringowe-
mu, który w tej niezbyt przyjemnej atmosferze 
robi przy tym parę błędów i mocno „naraia" się 

III Liga centralna — od r. 1956 

Aktyw  piłkarski  obradował bez Warszawy 
— Mamy 70.000 piłkarzy grających 

o mistrzostwo i prócz tego dwa razy 
tyle chłopców, którzy kopią piłkę a 
nie biorą udziału w mistrzostwach, 
W Gdańsku do turnieju trampkarzy 
zgłosiło się ponad 100 drużyn — 
tak rozpoczął swój referat  na zjeź-
dzie przedstawicieli wojewódzkich 
sekcji piłki nożnej oraz lig okręgo-
wych i międzyokręgowych przew, 
Sekcji PN GKKF Rajkowski. — 
2 i pół miliona widzów oglądało w 
bież, roku zawody piłkarskie. 

W roku bieżącym — zdaniem de-
legatów — rozgrywki przebiegały na 
ogół bez trudności i nieporozumień 
(wyjątek Liga Rzeszowska); kar 2& 
niesubordynację zawodników, chuli-
gaństwo itp. wykroczenia było mniej 
nit w ub. roku. 

JAKOŚĆ I ILOSC 
Według wypowiedzi delegatów z 

terenu poziom tegorocznych rozgry-
wek był nieco wyższy niż w ub. ro-
ku, również we wszystkich woje-
wództwa wzrosła liczba klubów i 
zawodników. Prawdziwą „potęgą pił-
karską" jest woj. śląskie, które sa-
mo liczy ponad 1000 kół sportowych. 
Wszędzie współpraca z woj, KKF 
układała się dobrze. Nie można tego 
niestety powiedzieć o współpracy z 

Hokeiści Wiednia w Polsce 
? 25 bm. wyjeżdża do Polski dro-

żyna hokeistów wiedeńskich, która 
rozegra dwa spotkania w Warszawie 
z reprezentacją stolicy oraz w Stali-
nogrodzie z reprezentacją Śląska. 

W drużynie Wiednia ujrzymy 6 
zawodników, którzy ostatnio repre-
zentowali Austrię w dwu spotkaniach 
z Włochami. Pierwszy mecz skończył 
się wynikiem remisowym 2:2, a w 
drugim zwyciężyli Austriacy 5:4, 

okręgowymi radami zrzeszeń sporto-
wych. 

Zainteresowanie rozgrywkami o 
Puchar Polski zmalało. 

— Czy Warszawa (Miasto) poczy-
niła postępy? 

Nie możemy na to pytanie udzie-
lić odpowiedzi, ponieważ delegaci 
warszawscy nie przybyli na zebranie 
dla złożenia sprawozdania. Łatwiej 
było delegatom z Zielonej Góry 
przyjechać do Warszawy, niż war-
szawiakom z ul. Rozbrat udać się 
na ul. Foksal. 

NOWE PROJEKTY 
ORGANIZACYJNE 

Tegoroczne rozgrywki wykazały duże rółnlce 
mlądzy drużynami należącymi do czołówki III Li-
gi, a dalszymi drużynami tej Ligi. Aby zaostrzyć 
współzawodnictwo i uczynić spotkania bardziej 
atrakcyjnymi, Sekcja PN GKKF występuje z Ini-
cjatywq zorganizowania III Ligi centralnej. W 
r. 1955 rozgrywki odbywałyby się według obecnego 
regulaminu, zaś w r. 1956 z czołowych drużyn 
lii Ligi byłaby utworzona III LIGA CENTRALNA. 
Pozwoliłoby to uniknąć rozgrywek o wejście do 
II Ligi (awans automatyczny) a przez to prze-
dłużyć sezon jesienny. Do li i Ligi centralnej na-
leżałoby 28 drużynj Ligi wojewódzkie I między-
wojewódzkie pozostałyby bez większych zmian. 
Stworzenie III Ligi przyczyniłoby się niezawodnie 
do podniesienia poziomu piłkarstwa. 

Mianowany już jest (po 7 miesią-
cach) naczelnik wydziału Piłki Noż-
nej GKKF. — Został nim b. zawod-
nik reprezentacji Polski i znany dzia-
łacz sportowy Łysakowski. Sekcja 
PN GKKF ma podlegać bezpośred-
nio jednemu z wiceprzew. GKKF i 
inne wydziały GKKF nie będą już 
„wyręczały" Sekcji w sprawach nale-
żących do jej kompetencji, jak usta-
lanie terminów rozgrywek, ustalanie 
składów reprezentacji itp. 

Za 6—7 tygodni odbędzie się kra-
jowa narada, na której wszystkie 
nowe projekty szkoleniowe i organi-
zacyjne będą przedmiotem dyskusji 
aktywu piłkarskiego z całej Polski. 

ST. MIEL. 

widowni. Nie zachowują też umiaru pewni dzia-
łacze Ogniwa, którzy swym zachowaniem wręcz 
podburzają publiczność. 

Wreszcie ostatnia walka. Krakowianie prowa-
dzą 9:7 I tylko zwycięstwo bielszczanina może 
przynieść wynik remisowy całego meczu i... ura-
tować 1 punkt. Nastroje publiczności są już 
zupełnie szowinistyczne. 

- Kolanem go, kolanem — krzyczą chuligani 
do swego reprezentanta „radząc" mu sposób, 
jakim ma unieszkodliwić swego rywala. Lecz i 
to nie pomogło. W trzeciej rundzie bielszczanin 
się peddał a mecz wygrała Gwardia 11:7. 

- Mecz przegrany, ale można się przecież 
„odegrać" na sędziach - pomyśleli chuligani. 
Zaczyna się awantura, która mogła przybrać 
bardzo przykre dla arbitra konsekwencje, gdyby 
nie pomoc zawodników i ochrona milicji... 

Jest to już drugi w ciągu paru 
dni „występ" chuliganów w zawo-
dach bokserskich. W czwartek przy-
krj chwile przeżywaliśmy w War-
szawie podczas meczu z Rudą Hvez-
dą, gdzie bardzo wstydziliśmy się 
wobec gości zagranicznych, a w trzy 
dni później wspomniana historia w 
Bielsku. 

Wybrykom chuliganów należy 
wreszcie położyć kres. Wymaga to 
nie tylko radykalnych posunięć ze 
strony organizacji i władz sporto-
wych, ale również innej postawy wi-
dzów sportowych, którzy winni po-
dobne wypadki z miejsca ostro na-
piętnować. Nasuwa się również bar-
dzo ważny wniosek pod adresem 
Sekcji Boksu GKKF — wzmóc szko-
lenie sędziów ringowych, lepiej niż 
dotychczas interesować się aktualną 
formą  arbitrów, ponieważ od właści-
wej postawy kierowników walk za-
leży prawidłowy przebieg spotkania, 
a często i reakcja publiczności. * 

W tym samym dniu co w Bielsku - w Ra-
domiu w meczu o mistrzostwo II ligi poznańska 

Stal (dawna Warta - wielokrotny mistrz Polski) 
nie zadowolona z werdyktów sędziowskich w 5 
pierwszych walkach (do tego momentu radomia-
nie prowadzili 8:2) zeszła z ringu. Zawody zosta-
Jy przerwane. 

Zachowanie się kierownictwa drużyny poznań-
skiej nazwać można skandalem. Jesteśmy prze-
świadczeni, że gdyby w narożniku gości znajdo-
wat się trener Witold Majchrzycki (przebywający 
we Francji z ekipą CRZZ) do podobnego epilo-
gu na pewno by nie doszło. Nie tędy bowiem 
droga do protestów przeciwko słusznym czy uro-
jonym żalom pod adresem sędziów. Czy tą dro-
qą wychowamy publiczność i podniesiemy po-
ziom szkolenia arbitrów? Wydaje się, że niel 

* 

Wypadek w Radomiu — bez pre-
cedensu w powojennych rozgrywkach 
ligi bokserskiej — rzuca poważny 
cień na pracę wychowawczą w na-
szych sekcjach pięściarskich i na za-
chowanie się niektórych osób mie-
niących się działaczami sportowymi... 

A teraz o rzeczach weselszych. Pe 
meczu Polska — Finlandia anonso-
waliśmy odkrycie pełnowartościowe-
go reprezentanta w osobie Milew-
skiego (zwycięzcy Fina Niinivuori). 
Naszą tezę potwierdził niedzielny po-
jedynek, w którym 20-letni zawrodnik 
gdańskiego Kolejarza pokonał zasłu-
żenie wicemistrza olimpijskiego Ant-
ki ewicza. A stary mistrz, tanio swej 
skóry nie sprzedał. Ale chociaż wal-
czył dużo lepiej niż z Zacharą i Be-
lockym — musiał jednak uznać wyż-
szość o 11 lat młodszego rywala. 

Cieszymy się ze zwycięstw Zbysz-
ka Pietrzykowskiego. Nasza nadzieja 
na mistrzostwa Europy i igrzyska 
olimpijskie w wadze lekkośredniej 
kroczy od wygranej do wygranej. 

A. SKOT. 

wickiej. W poniedziałek przekazywano 
tam dwie klatki schodowe i przylegające 
do nich mieszkania bloku nr 41. Roboty 
malarskie wykonane przez młodzieżową 
brygadę Profeckiego  były starannie „wy-
pielęgnowane i nie budziły żadnych za-
strzeżeń. (bar) 

XVIII-wieczne srebro 
znalezione przez kopaczy 

Robotnicy zatrudnieni przy kopa* 
ni u fundamentów  przy ul. Czernia-
kowskiej 82 w Warszawie, wykopali 
dwa worki, w których znajdowało się 
ok. 50 kg naczyń srebrnych. Znale-
zione rzeczy przekazano Muzeum Na-
rodowemu w Warszawie, które wy-
dało opinię, że srebro to — dzban* 
ki, misy, koszyki i tace — pochodzi 
z XVIII w. Większość z naczyń przed* 
stawia dużą wartość muzealną i jest 
obecnie kwalifikowana  do natych* 
miastowego wystawienia w organizo« 
wanej Galerii Sztuki Polskiej. 

Na »finiszu« budowlanego roku 
Bielany odrabiają zaległości Rosną nowe Bielany — osiedle, 
które połączy w sobie wielkomiejską 
zabudowę z bogatą zielenią. 

W środę 17 bm. budujące tu Zjed-
noczenie Budownictwa Miejskiego 
Warszawa 1 oddało gmach o 167 iz-
bach przy ul. Marymonckiej 83. Na 
plus trzeba zapisać, że kontrola tech-
niczna nie miała żadnych zastrzeżeń. 
Nie tylko izby są wykończone solid-
nie, ale także — robione dawniej 
często na „aby zbyć" — instalacje 
techniczne. 

23 bm. ulica Wyspiańskiego wzbo-
gaci się o 263 izby, które mieści bk>k 
nr 4. Do robót wykończeniowych po-
zostały w nim tylko piwnice, scho-
dy oraz inne drobne już roboty. 

„Gwoździem" planu rocznego sq trzy inne 
budynki łqczqce poważnq kubaturę i ilość izb. 
Blok przy ul. Ligowskiej 29A zostanie oddany 
w tym roku. Co prawda, choć gmach jest na 
wykończeniu robi się jeszcze konstrukcję jed-
nej z klatek schodowych, gdyż DBOR przysłał 
jej dokumentację grubo po terminie. 

Gorzej jest w bloku nr 5 przy ul. Wyspiań* 
skiego. Oddanie go w tym roku budzi poważ-
ne wątpliwości, a reprezentuje on sobq 309 
izb. Możliwe, że wykończenie jego w tym ro-
ku będzie tylko częściowe. Istniejq tu bowiem 
poważne trudności, jak np. brak pracowników 
instalacyjnych, których sprowadza się nawet 
z Kielc i Radomia. 

Bardziej optymistycznie wyglqda stan robót 
przy jeszcze większym, prawie rzterystoizbowym 
bloku - Al. Zjednoczenia 3/9. Zwiększono tu 
liczbę pracowników. Brak jest tylko dotqd po-
sadzkarzy i malarzy i dlatego Zjednoczenie 
skorzysta z usług spółdzielni pracy. Ta pełna 
mobilizacja sił pozwoli przypuszczalnie oddać 
budynek w roku bieiqcym. W najbliższym cza-

sie ukończy się mniej więcej dwie trzecie rw 
bót. 
Na budowach Zjednoczenia sumują 

się codziennie wykonane prace i w 
propagandowych gablotach umieszcza 
się zdjęcia przodowników pracy* 

Nowinki komunikacyjne 
W związku z robotami centralnego o-

grzewania będzie zamknięta od 21 bm. 
do 24 bm. ul. Skierniewicka na odcinku 
od ul. Grzybowskiej do ul. Kasprzaka. 
Objazd dla ruchu pojazdów kołowych od-
bywać się będzie ul. Grzybowską, Płocką 
do Kasprzaka I z powrotem ul. Karolko-
wą, Grzybowską do ul. Skierniewickiej. 

Czy dobre czy złe 
Wnioski racjonalizatorów trzeba rozpatrzyć 
Robotnicy, zatrudnieni przy spawa-

niu, wytapianiu, czy mechanicznej ob-
róbce metali narażeni są na uszkodze-
nie oczu. Aby temu zapobiec powinni 
zakładać okulary ochronne W prakty-
ce jednak robotnicy okularów nie u-
żywają. Jedni twierdzą że „pocą się 
szybki" drudzy, że tracą wiele czasu 
na wkładanie i zdejmowanie szkieł, bo 
przecież często sprawdzać trzeba „go-
łym okiem'4 to co się robi — wyjaś-
nia spawacz z Huty „Warszawa". Jed-
nym słowem, większość robotników 
stwierdza, że dostarczane dotychczas 
okulary są niewygodne. 

Dr Wernicki, lekarz zakładowy 
Przedsiębiorstwa Budowy Huta „War-
szawa" zgłosił 8 maja br. do Central-
nego Instytutu Ochrony Pracy projekt 
okularów ochronnych specjalnego ty-
pu. Projekt ten polega na przeniesie-
niu dotychczasowego zaczepienia z 
uszu na czoło, Sa to tzw. okulary z 

taśmą czołową. System jak twierdzi 
dr Wernicki — w znacznym stopniu 
usuwa dotychczasowe niewygody a 
więc m. in. zapobiega poceniu się szy-
bek, pozwala na szybkie odsłonięcie 
oczu bez odkładania narzędzi itd. 

Centralny Instytut Pracy projekt 
zaakceptował i przesłał go do referatu 
bezpieczeństwa i higieny pracy przy 
Hucie „Warszawa", aby ten — przed 
jego rozpowszechnieniem — w drodze 
ankietowej zebrał opinie o nowych 
okularach od robotników. Minęło ok. 
6 miesięcy i nikt nie zna zdania ro-
botników w tej tak istotnej dla nich 
sprawie. 

I nie tylko w tej. 
Teren budowy Huty „Warszawa" 

jest rozrzucony. Wielu robotników 
pracuje w miejscach znacznie oddalo-
nych od punktu rozdzielającego ka-
wę. Nie zawsze więc chce się im prze-
bywać te przestrzeń, a ponieważ jest 

zimno, nierzadko rozgrzewają się przy-
niesioną w kieszeni... ćwiartką. Roz-
dzielanie zaś kawy w punkcie odby-
wa się w ten sposób, że robotnicy na-
bierają ją sobie własnymi kubkami 
bezpośrednio z ogólnej beczki. 

Rzecz jasna, że sposób ten jest wy-
soce niehigieniczny. Dr Wernicki, do 
którego robotnicy zwracali się z tą 
sprawą, opracował jeszcze w marcu 
br. projekt bardzo taniego „termosu". 
W termosie takim pracownicy mogli 
by ze sobą zabierać kawę i pić ją go-
rącą. 

Dotychczas wniosek ten niś docze-
kał się rozpatrzenia. 

Dr Wernicki zajmuje się ważnymi 
dla załogi sprawami. Natomiast Insty-
tut, który powinien się co najmniej 
wypowiedzieć w tej sprawie, przed-
stawić wnioskodawcy swoją opinię, 
nic nie zrobił. Zlekceważył on inicja-
tywę lekarza. 

Wydaje się to niesłuszne, niezależ-
nie od tego, czy projekty są dobre czy 
nie. Trzeba je rozpatrzyć jak najszyb-
ciej, a w razie przydatności projektów 
dr Wernickiego, polecić wykonanie o-
kularów i termosów. Przydadzą się 
bowiem i jedne i drugie4 

(J. R.) 

Muzeum Warszau;y 
będzie otwarte 
17 stycznia 1955 roku 

Archeologiczne wykopaliska, stara 
i nowe dokumenty, eksponaty obra-» 
żujące historię Warszawy od czasów 
najdawniejszych do chwili obecnej 
oglądać będziemy mogli już niedługo 
na wielkiej, stałej wystawie organizen 
wanej na Starym Mieście. W 10 rocz* 
nicę Wyzwolenia Stolicy, 17 stycznia 
1955 roku otwarte zostanie po kilku« 
letniej przerwie Muzeum Warszawy, 
Mieścić się ono będzie w 8 zrekon* 
struowanych kamieniczkach przy 
Rynku Starego Miasta po stronie De* 
kerta. (dr) 

Dyżury sklepów i zakładów 
gastronomicznych 

w okresie świątecznym 
Od 21 do 23 bm. — wszystkie sklei 

py z artykułami przemysłowymi i spen 
żywczymi oraz Centralny Dom Towa* 
rowy, powszechne domy towarowe 
czynne będą do godz. 21, a zakłady 
gastronomiczne — normalnie. 

24 bm. — wszystkie sklepy detali* 
czne i zakłady żywienia zbiorowego 
czynne będą do godziny 18.00. Po gen 
dżinie 18.00 do godz. 24.00 otwartych 
będzie 9 zakładów gastronomicznych 
a mianowicie: 

9 dyżurnych zakładów gastronomie* 
nych obsługiwać będzie klientów w wi«# 
czór wigilijny w godz. od 20—24. „Po<j 
18" — ul. Marszałkowska 18, „MDM" -3 
PI. Konstytucji bl. 8a, „Pod Groblą" —* 
Grójecka 45. „Bałtyk" — Mierosławskie-
go 19, „Gdańska" — Staszica 4, „Dwor-
cowa" Towarowa 10, „Rycerska" — 
Szeroki Dunaj 9/11, „Grochowska44 —* 
Grochowska 180, „Wisła" — Targowa 59. 

W I dniu świąt czynne będą od godz.-
9—2* następujące zakłady gastronomicz-
ne: „Jeleń'1 — Nowogrodzka 12, „Dzia-
dzi lia1' — Marszałkowska 66. „Lubelski" 
— Al. Jerozolimskie 109, „Smakosz" -J 
Koszykowa 24, „Pod Rybką" — Marszafr 
kowska 2. „Pod Dębem" ~ Wilanów ul. 
1 Maja 22, „Warszawski" — Włochy, u U 
Stalina 10, „Wiejska" — Puławska 143.-
..Studencka" — Rakowiecka 43a, „Gró-
jecka" — Grójecka 1. „Marymont" — Ma-
rymoncka 49. „Bałtyk" Mierosławskiego 
19, „Gdański" — Staszica 4, „Bazyliszek" 
— Rynek St. Miasta 1/7, „Kuchcik" —J 
Nowy świat 64, „Mikro" — Złota 83, 
„Turystyczny" — Marszałkowska 100* 
„Mazurski" — Leszno 47, „Pod Gołąb^ 
kiem" — Grochowska 344. „&ondo" — 
Francuska 50, „Przejazdowa" — Wawer, 
ul. Płowiecka 109, „Polonia" — Radość, 
ul. Świerczewskiego 1, „Semafor"  — Wy-
sockiego 3, „Kolejowa" — Wileńska 19, 
„Pośpiech" — Targowa 68, „Zdrój" — 
Targowa 22 1 kawiarnie „Stylowa" — PI, 
Konstytucji bl. la, „Niespodzianka" PI. 
Konstytucji bl. 3a, „Antyczna" — PL 
Trzech Krzyży 18, „Kijowska" Ul.- Haft 
sowa 32. 

mają swych gospodarzy 
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MŁODZIEŻ WARMII I MAZUR pragnie bronić pokoju Przed II Zjazdem ZMP Członkowie koła ZMP przy zespo-
le rybackim Szwaderki uchwalili o-
gtatnio rezolucję, w której m. in. czy-
tamy: 

„Chcemy zarówno swą surnie mą 
pracą na powierzanych nam odcin-
kach, jak i pogłębianiem wia-
domości zawodowych i społecz-
nych, oraz spełnianiem swoich obo-
wiązków ZMP-owca i świadomego 
Dbywatela Polski Ludowej, dać odpo 
wiedź militarystom amerykańskim na 
Ich próby wywołania nowej wojny 
światowej". 

„...Równocześnie wzywamy mło-
dzież ZMP-owśką Warmii i Mazur 
do podpisywania rezolucji świadczą-
cych, że ZMP-owcy zdają sobie spra-
wę z niebezpieczeństwa grożącego 
Europie i chcą stanąć w szeregacn 
ludzi walczących o utrwalenie poko-
ju na całym świecie". 

Rezolucję tę i wezwanie podpisało 
13 zetempowców. 

Pionierzy z Żabina wzywają młodzież 
do podejmowania zobowiązań 

Nowy sklep 

Niecodzienną uroczystość przeżywa-
ła w ub. tygodniu załoga PGR Ża 
bin. Ze wszystkich gospodarstw przy 
jechali robotnicy polowi, brygadziści 
i zetempowcy z zaciągu pionierskiego. 

— Juz wkrótce obradować będzie 
II Zjazd ZMP — mówił w imienu 
załogi PGR Radikiejmy — przodow-
nik pracy Ryszard Ostrowski. — My, 
pionierzy, musimy go godnie powi-
tać. 

— Zobowiązujemy się — brzmiała 
podjęta w tym dniu przez pracowni-

Ponad 5 miln. zł długoterminowych pożyczek 
otrzymali osadnicy od rad narodowych 

Rady narodowe woj. olsztyńskiego 
otaczają szczególną opieką przybywa-
jących tu osiedleńców, udzielając im 
wszechstronnej pomocy oraz kredy-
tów na zakup inwentarza, maszyn itp. 
Z pomocy tej skorzystały już tysiące 
chłopów przybyłych na ziemię war-
mińsko-mazurską z różnych stron 
kraju. 

W ciągu 11 miesięcy br., osiedliły 
się we wsiach, PGR i gospodarstwach WZROSŁY DOSTAWY ŻYWCA 
w pow. olsztyńskim 

W ostatnich dniach poważnie wzro-
sły dostawy żywca. Chłopi dokładają 
starań, aby przed upływem roku cał-
kowicie rozliczyć się z Państwem. W 
ostatnich-dniach na spędy w Rogaj-
nach i Godkowie pow. Pasłęk oraz w 
Dywitach pow. Olsztyn chłopi do-
starczyli 481 tuczników, w tym 80 
proc. na obowiązkowe dostawy. 

Na punkt skupu w Dywitach pow. 
Olsztyn przyjechało • 124 rolników, 
którzy przywieźli-146 tuczników. Wie-
lu z nic łv wykonało w tym dniu rocz-
ne plany obowiązkowych dostaw, a 
wśród nich Józef  Dutko ze wsi Ług-
wałd. Tucznika wagi 232 kg dostar-
czył na obowiązkowe dostawy Antoni 
Sikora ze wsi Kieźliny. 218 kg ważył 
tucznik dostarczony przez Jadwigę 
Pecz ze wsi Gajdy. 

W powiecie Pasłęk roczne plany 
dostaw żywca wykonali ostatnio m. 
in. Mieczysław Warechowicz z grom. 
Cieszyn Nowy, Antoni Olszak z Łez-
nicy, Joachim Myc ze wsi Dobry i 
Wacław Kołodziejski z Zambrowca. 

(P) 

leśnych woj. olsztyńskiego dalsze 
2.552 rodziny. Rady narodowe przy-
znały im długoterminowe pożyczki w 
ogólnej wysokości ponad 5 mil. zł, 
w tym 3 mil. pożyczek umarzalnycn 
na zakup inwentarza. 

Z przyznanych kredytów skorzysta-
ło wielu chłopów, którzy osiedlili sie 
w wybranych przez siebie gospodar-
stwach rolnych, dysponujących wy-
remontowanymi na koszt państwa 
zagrodami wiejskimi. I tak np. osta-
tni > otrzymało pożyczki 19 chłopow, 
którzy osiedlili się w powiecie Kę-
trzyn. Wśród nich znajduje się rodzi-
na Jana Zielińskiego ze wsi Podle-
chy, która przybyła tu z Michelina 
pow. Włocławek. 

Poważną pomoc kredytową przy-
znała Pow. Rada Narodowa w Olszty-
nie Stanisławowi Wolickiemu ze wsi 
Zapole. Otrzymał on 8 tys. zł na re-
mont budynku oraz 6 tys. zł na za-
kup inwentarza, (p) 

ków PGR zespołu Żabin uchwała — 
powitać II Zjazd ZMP nowymi osiąg-
nięciami w pracy. Pomogą one na. 
szym PGR stać się w pełni gospo-
darstwami socjalistycznymi. 

W 14 PGR tego zespołu młodziez 
pionierska włączyła się do czynu 
przedzjazdowego. Wszystkie gospo-
darstwa podpisały ze sobą umowy o 
współzawodnictwo. Podjęte zobowią-
zania idą w kierunkach: zabezpiecze 
nia inwentarza przed mrozami oraz 
utrzymania w oborach i chlewniach 
wzorowej czystości. 

I tak np. brygadzista oborowy PGR 
Kruki Franciszek Kozakiewicz zobo-
wiązał się wychować 28 cieląt od 28 
krów i wyremontować sposobem go-
spodarczym oborę. ChlewTmistrz PGR 
Rapa Jan Michalak obrządzi 120 tucz-
ników. 

Zobowiązania młodzieży z Żabi na 
dotyczą również wzorowego i termi-
nowego wykonywania wszystkich ro-

ZEBRANIE PTTK 
Zarząd Okręgowy PTTK w Olszty-

nie podaje do wiadomości kandyda-
tów na kurs przewodników wycie-
czek, iż zebranie informacyjne  orga-
nizowane dla nich przez zarząd od-
będzie się dziś o godz. 18 w Wyso-
kiej Bramie pokój nr 6. 

„OSTRY FINISZ" 
budowniczych Starówki 

Prace budowlane na olsztyńskiej 
Starówce szybko posuwają się na-
przód. W toku realizacji podjętego 
zobowiązania brygada ciesielska ob. 
Załuckiego zmontowała konstrukcję 
dachową osiągając przy tym 247 proc. 
normy. Podobnie brygady murarskie 
Janoty i Toszki, mając poza sobą 
duże osiągnięcia produkcyjne w dn. 
8 bm. zakończyły prace murarskie 
5 kondygnacji. 

Na szczególne wyróżnienie zasłu-
żyły brygady Aleksandra Kępińskie-
go i Bronisława Wołkiewicza, które 
skróciły cykl produkcyjny osiągając 
oszczędności 1080 roboczogodzin, tj, 
zwiększając dzienną wydajność o 14 
m kw. tynku. W ślad za załogami 
budowy poszły zakłady produkcji 
pomocniczej, które skróciły cykl 
produkcyjny o 160 roboczogodzin. 

PLENARNE POSIEDZENIE 
Woj. Kom. Frontu Narodowego 

Dziś o godz. 10 w sali Zarządu 
Woj. ZMP w Olsztynie przy AL 
Zwycięstwa 10 odbędzie się plenar-
ne posiedzenie Woj. Komitetu Fron-
tu Narodowego, na którym zostaną 
omówione wyniki wyborów do rad 
narodowych oraz dalsze zadania sto-
jące przed komitetami frontu  naro-
dowego. 

bót bieżących, jak najszybszego za 
kończenia omłotów, przeprowadzenia 
remontów maszyn itd. 

Załoga kuźni i warsztatu PGR Ja-
goczany skróci termin remontu narzę-
dzi rolniczych o 15 dni. Kowale: Jo-
zef  Ołów i Głuśniewski sposobem go-
spodarczym wyremontują 2 pługi ] 
3 pary bron. Prócz tego załoga kuźni 
w godzinach nadliczbowych do 1 ma-
ja 1955 r. odremontuje 1 przeznaczy 
do użytku nieczynną dotychczas mło-
carnię. 

Pracownik Majecki wspólnie ze 
swoimi kolegami Ostródzkim, Nadol-
skim i Salomończykiem przygotuje B 
wózków konnych i dorobi do nich 
brakujące części. 

W trosce o swoich robotników dy-
rekcja zespołu zobowiązała się lepiej 
"iż dotychczas dbać o warunki by-
towe załóg i zaopatrzyć wszystkie 
gospodarstwa w odpowiednią ilość o-
pału, przeprowadzić remonty pokojów, 
w których mieszkają pionierzy, a przy 
zespole Żabin zorganizować kurs ku-
charek, mając na uwadze poprawę 
jakości gotowanych obiadów. 

Na zakończenie swego wezwania 
młodzi robotnicy z Żabina piszą: 

„Niech nasz apel dotrze do każ-
dego PGR, POM i wsi. Niech wieść 
o II Zjeździe stanie się bliska tym 
wszystkim, którzy pragną rozkwitu 
naszej ojczyzny. 

ZMP-owcy, koledzy, idźcie w na-
sze ślady!". 

Przy ul. 1 Maja w Olsztynie otwarto ostatnio nowy sklep wyrobów gar-
mażeryjnych. Mieszkańcy miasta powitali powstanie tej potrzebnej pla-
cówki z wieJkim uznaniem 

Na zdjęciu — sprzedawczyni Anna Buńko przy obsłudze klientów. 
(czo) 

W Kortowie powstanie wkrótce 
akademicki zespół pieśni i tańca 

(1) Niedawno temu w Kortowie po-
wstało nowe ogniwo życia artystycz-
nego w naszym mieście, rokując nie-
małe nadzieje na przyszłość. Z do-
tychczasowego chóru studentów WSR. 
liczącego ok. 40 osób, dzięki stara-
niom oragnizacji akademickich ZASP 
i ZMP powstał pierwszorzędny zespól 
w składzie 108 uczestników spośród 

Wzmożony ruch na P K P 
nie zaskoczy olsztyńskich kolejarzy 

Wzmożony ruch na PKP, jaki już 
notujemy, . a nasilenie którego w 
przedświątecznych dniach wzrośnie 
jeszcze, nie zaskoczył olsztyńskich 
kolejarzy. Poczynili oni odpowiednie 
przygotowania, w których, jak to mie-
liśmy możność przekonać się, troska 

Nowinki handlowe 
Wielkim powodzeniem cieszy się kiermasz 

przedświąteczny, zorganizowany przez MHD art. 
przemysłowymi na hali targowej. Dobrze zaopa-
trzone stoiska przyciągają kupujqcych. Większość 
obsługi to pracownicy biurowi dyrekcji. Obroty 
w pierwszym dniu kiermaszu wyniosły przeszło 
80 tys. zł. Zaopatrzenie stale jest uzupełniane. 

* 

Nowy; Iraijsport galanterii skórzanej otrzymał 
sklep MHD przy ul. Pieniężnego. Powodzeniem 
cieszą się torebki damskie i walizki. Rękawiczek 
na flanelce, niestety, w dalszym ciągu brak. 

Rowery i motocykle nadeszły do sklepu moto-
ryzacyjnego przy ul. Pieniężnego, Bardzo prak-
tyczne łóżka rozkładane posiada w sprzedaży 
sklep metalowy przy ul. 1 Maja. Prócz tego uka-
zały się w sprzedaży poszukiwane na rynku mo-
siężne żabki /wraz z gwoździami) oraz okucia 
do butów narciarskich. 

* 
Dość późno ukazały się w sprzedaży bombki 

choinkowe. Ale jędnak^sctl .Możną je nabyć, w 
sjclepach MHD i na hali targowej. Zabawek na-
dal jednak brak w olsztyńskich sklepach. Maga-
zyny „Centrogelu" i WŻSP świecą " pustkami... 

Skrzynka redakcyjna 
O schronisko — stanicę 

Ob. Jerzy Bonkowicz z Warszawy 
nadesłał nam list, który drukujemy 
w całości: 

,,Doskonały węzeł drogowy 1 kolejowy, 
piękne położenie, jeziora dokoła i jezio-
ro w środku miasta, park, dobre drogi, 
dwa nie zniszczone obiekty wodne i... żad-
nego urządzenia turystycznego, żadnej 
propagandy, żadnej imprezy — oto Iława, 
piękna Iława, miasto wymarzone jako o-
środek ruchu turystyczno-wodnego, kaja-
kowego i żeglarskiego. Ma ona doskona-
łe połączenia kolejowe ze stolicą. Leży 
też przy końcowym etapie kanału łączą-
cego Miłomłyn (węzeł na trasie kanału 
elbląsko ostródzkiego i kanału Miło-
młyn — Iława) z jezioram' iławskimi. Po-
zwala to na rozliczne kombinacje wy-

DZIEŃ 
UBIEGŁA  niedziela  upłynęła  w 

Olsztynie  pod znakiem wzmożonych 
zakupów. Największym  powodzeniem 
jak zwykle  cieszył  się olsztyński 
PDT.  Przez  poszczególne  działy  tego 
sklepu  przewinęło  się ponad 10 tys. 
osób. W  dziale  konfekcji  sprzedano 
towaru za kilkanaście  'tysięcy  ił. 

Dosłownie  oblężony przez dziatwę 
był w tym dniu  dział  zabawkarski. 
Szybko rozkupywano zimne ognie, 
świeczki  oraz estetyczne  bombki. 

W  sklepie  wzorcowym MHD  przy 
ul.  1 Maja  utarg  dzienny  zwiększył 
się w niedzielę  o 250 proc. 

MHM  dostarczyło  na rynek olsz-
tyński  zwiększoną  ilość  ryb, jak: 
szczupaka mrożonego, okonia oraz 
duży  asortyment  ryb świeżych:  lina, 
karpia i innych. Począwszy  od  po-
niedziałku  sklepy  rybne MHM  czyn-
ne. są do  godz.  21 (w  piątek  24 bm. 
do  18). Do pomocy w rozprzedaży 
ryb włączyli  się pracownicy admini-
stracyjni,  którzy  obsługują  zorgani-
zowane w dniach  przedświątecznych 

CO i GDZIE ? 
Teatr im. St. Jaracra - „Źródło pod gruszą" 

I. Wolańskiego, pocz. przedstawienia godz. 19 
Cierwony Kapturek — w terenie 

KINA 
(według informacji OZK) 

Polonia — „Złodzieje i policjanci", prod. wło-
skiej, godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — „Niebezpieczny ładunek", prod. 
NRD, godz. 17.30 i 20 

Awangarda — „Królowa balu", prod. radz., 
godz. 17 i 19.30 

* 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. Kościu-

szki 85 
Pogotowie Ratunkowe - ul. Partyzantów 82, 

tel. 09 i 22-22 
Straż Pożarna tel. 08 
Postój dorożek konnych i samochodowych — 

Dworzec Gł. tel. 777 
Postój dorożek samochodowych — PI. Wolności 

tel. 600 
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OLSZTYNA 
trzy  dodatkowe  stoiska  z rybami. 
Znajdują  się one przy ul.  Grunwaldz 
kiej  róg Warszawskiej,  na ul.  Par-
tyzantów  obok mostu kolejowego  i 
przy ul  Stalingradzkiej  róg Lima-
nowskiego. 

SPÓŁDZIELNIA  szewska „Zjedno-
czenie" wyprodukowała  ostatnio 
zwiększony  asortyment  obuwia chło-
pięcego. W  jednym  tylko  punkcie 
tej  spółdzielni  przy ul.  Kościuszki 
kamasznicy wykonali  w ostatnich 
dniach  50 par cholewek.  Wszystkie 
punkty „Zjednoczenia"  współzawod-
niczą ze sobą w walce  o jakość  wy-
produkowanego  obuwia i termino-
wość. 

O PRZEDTERMINOWYM  wyko-
naniu rocznego planu przewozów pa-
sażerów zar. eldowalo  olsztyńskie 
MPK.  Załogi  tego przedsiębiorstwa 
w br. przewiozły  o półtora  raza wię-
cej pasażerów, niż w roku ubiegłym, 
zmniejszając  jednocześnie  koszty 
własne. 

KOŁO  NOT  przy Zjednoczeniu 
Przem.  Mleczarskiego  w Olsztynie 
zawiadamia,  że 22 bm. o godz.  10 w 
sali  WSR  na Kortowie  odbędzie  się 
zjazd  inżynierów  i techników  prze-
mysłu mleczarskiego,  poświęcony 
obniżce kosztów  własnych. Na  na-
radzie  poruszone zostaną sprawy do-
tyczące procesów produkcyjnych  ar-
tykułów  mlecznych.  Koło  NOT  u-
prasza swych członków  o jak naj-
liczniejsze  przybycie na naradę. 

OGŁOSZONY  ostatnio  projekt  no-
wego statutu  ZMP  wywołał  żywe za-
interesowanie  wśród  młodzieży  olsz-
tyńskiej.  W  zakładach  pracy i insty-
tucjach zetempowcy zwołują  w naj-
bliższych  dniach  narady  poświęcone 
omówieniu nowego statutu. 

Pierwsze  takie  zebranie dyskusyj-
ne odbyło  się już w świetlicy  ZM 
ZMP  w Olsztynie. 

W  UB.  NIEDZIELĘ  w $<Lli  PZŁ 
przy ul.  Pieniężnego  odbył  się drugi 
popis uczniów szkoły  muzycznej. (Oz) 

cieczek jeziorowo - kanałowych do Ostró-
dy, Elbląga. Zalewa i wielu mniejszych 
bardzo uroczych miejscowości. 

O co chodzi? O nic więcej jąk o schro-
nisko - stanicę. Bo choć Iława jako mia-
sto jest mocno zniszczona, ale systema-
tycznie choć powoli odgruzowuje się i 
stara doprowadzić do ładu i porządku. 
Posiada szczęśliwie zachowane w całości 
dwa obiekty nawodne: przystań i kąpie-
lisko miejskie oraz obok takaż obiekt ZS 
Gwardia. Pierwszy jest jako tako chro-
niony. drugi — w stanie zupełnie do-
brym — pozostaje prawie bez opieki. 
Byłem tam w grudniu, pootwierane drzwi, 
nie domknięte okna. wszystko narażone 
na zniszczenie. Wraki jachtów marnują 
sie na nabrzeżu, beznadziejnie gnijąc bez 
ochrony. 

Wydaje się, że zanim uda się wprowa-
dzić do planu większe inwestycje w po-
staci stanicy ze schroniskiem dla wię-k-
szych grup turystów, najeżałoby już pod-
czas bieżącej zimy stworzyć pewne mi-
nimalne możliwości noclegowe dla mniej-
szych wycieczek kajakowych i rowero-
wych wzgl. motocyklowych, oraz wypoży-
czalnię kajaków. 

O ile schronisko w Pilawkach koło O-
stródy jest bardzo cennym punktem opar-
cia dla kajakowców w tych stronach i 
jest dobrze zagospodarowane, o tyle Iła-
wa góruje dogodnością połączeń, zwłasz-
cza z Warszawą i znakomicie służyć 
by mogła i powinna jako punkt wyjścio-
wy wycieczek kierowanych właśnie do 
Pilawek, nie mówiąc już o wielu innych 
wyżej wspomnianych. 

Czy nie można by  w porozumieniu z 
Miejską Radą narodową w Iławie. lub 
tamtejszym Zarządem Gwardii, zorgani-
zować tymczasowej stanicy w jednej z 
dwu wspomnianych przystani? Gdyby na 
wiosnę już można było rozpocząć z Iła-
wy wyprawy kajakowe po pojezierzu 
warmińskim — byłoby to dla wielu tury-
stów ogromną zdobyczą". 

Od Redakcji: Słuszne te uwagi prze-
kazujemy do rozpatrzenia PTTKraj. 

o pasażera stanowi naczelne hasło. 
A oto wrażenia z naszego błyskawicz-
nego raidu, jaki przeprowadziliśmy na 
stacji Olsztyn Główny: 

Kierownictwo świetlicy dworcowej 
przewidziało zawczasu wzmagający 
się ruch i przygotowało się do przy-
jęcia zwiększonej liczby codziennych 
gości. Na ścianach zawisły dekoracje, 
a na stołach zasłano nowe obrusy. 
Zwiększono ilość krzeseł i gier towa-
rzyskich. Bibliotekę świetlicową za-
opatrzono w dalsze tomy najnow-
szych wydawnictw począwszy od ba-
jeczek, a skończywszy na podręczni-
kach technicznych. 

— Przecież pasażerowie nie powin-
ni się nudzić — wyjaśnia świetli-
cząnka Maria Filipiuk. — Świetlica 
jóst wi^ć czynna bez przemy, przez 
ca]& d o b ę . 

Kierownictwo świetlicy opracowało 
„długofalowy"  plan zajęć. 

Zorganizowana zostanie choinka. 
Przez radiowęzeł wygłaszane będą 
różne pogadanki. Zaopatrzono się w 
aparat do wyświetlania przezroczy. 
Na dwie zmiany będzie również pra-
cowała załoga kina wyświetlając cie-
kawe filmy.  Przewiduje się także zor-
ganizowanie występów artystycznych. 

* 
Wiele troski o swych klientów wy-

kazało kierownictwo KZG. Na wszyst 
kich peronach zorganizowana zosta-
nie dodatkowa sprzedaż nie tylko na-
pojów chłodzących, ale również i dań 
gorących. W kuchni bufetu  dworco-

wego przystąpiono do w y p i e k u stru-
cli świątecznych. Nie ma wTięc oba-
wy. Jeśli pasażerowie nie zdążą na-
być ich na mieście — znajdą je na 
dworcu. Zwiększona zostanie w okre-
sie świątecznym ilość ekspedientek 
i personelu kelnerskieo. 

Kierownictwo pomyślało także za-
wczasu o sprowadzeniu do rozprze-
daży zwiększonej ilości piwra. 

—• Zamówiliśmy takie ilości — mó-
wi kierownik KZG — że nie tylko 
wystarczy go podróżnym, lecz mogą 
zaopatrywać się w nie i stali miesz-
kańcy Olsztyna. 

* 
• 

Sprawnie przebiega sprzedaż bile-
tów kolejowych. W dni świąteczne 
PKP uruchamia dodatkowe kasy. Do 
wzmożonego ruchu przygotowało się 
również biuro obsługi podróżnych, 
gdzie w czasie nasilenia bilety sprze-
dawane będą przez dwie praco w-
niczki. 

* 
Podróżujące w dniach świątecznych 

matki znajdują troskliwą opiekę w 
izbie dworcowej Kierownictwo izby 
przygotowało dla małych dzieci do-
stateczne ilości mleka oraz najroz-
maitsze zabawki. Przygotowano także 
do kąpania niemowląt wanienki i my-
dło. 

Na peronach pracowniczki izby 
dworcowej będą pełniły dyżury i u-
dzielały wyczerpujących informacji. 

Brawo kolejarze! (oz) 
kronika 

I etap konferencji  naukowej na WSR 
został zakończony. Obecnie koła naukowe 
opracowują referaty  poszczególnych za-
gadnień. Tak np. grupa robocza przy 
wydz-iale mleczarskim opracowuje temat 
pt. „Higiena produkcji mleka". 

* 
Sprawa oświetlenia Kortowa była jed-

ną z bolączek studentów.' Obecnie zosta-
ło przeprowadzone oświetlenie drogi do 
bloków studenckich nr 2 I 3. 

* 
Dużym zainteresowaniem studentów lat 

starszych cieszy się niedawno zorganizo-
wany przez oddział PZMot w Olsztynie 
kurs motorowy. Bierze w ni?n udział po-
nad 100 studentów. Nie brak również i 
studentek. 

* 
W niedzielę 12.XII kółko robocze przy 

zakładzie zoologii odwiedziło spółdzielnię 
produkcyjną w Sudwie i Królikowie. Ce-

Flakon perfum lub 
Wody kwiatowej 

miłym upominkiem 

dla każdej kobiety 

lem wyjazdu było zaznajomienie chłopów 
ze szkodnikami zbóż. bowiem jak stwier-
dzono nieumiejętne przechowywanie zbo-
ża w spichrzach spowodowało tam duże 
szkody. 

* 
W poniedziałek 13.XII został zorganizo-

wany .przez kolektyw Studia Radiowego 
przy KU ZSP konkurs speakerów Wzbu-
dził. on dość duże zainteresowanie. Tego 
rodzaju konkursy przyczyniają się do 
popularyzacji pracy kulturalno - masowej. 

Stal 
Klub Korespondentów ,,życia" 

PRZEZ SPORT DO ZDROWIA 

przeszło 2 tys. studentów tej uczelni. 
Chór prowadzi znany w naszym wo-
jewództwie dyrygent ob. Edward 
Gojlik, kierownikiem organizacyjnym 
chóru jest student Drożdż. 

— Nie mam żadnych trudności z 
zebraniem całego zespołu przed każ-
dorazową próbą — mówi o zespole 
studenckim ob. E. Gojlik. — Schodzą 
się na określoną godzinę punktualnie 
i, mam wrażanie, bardzo chętnie. 
Chór robi duże postępy. Plan naszej 
pracy obejmuje przede wszystkim 
twórczość warmińsko - mazurską oraz 
pieśni ludowe innych dzielnic Polski. 
Przygotowujemy się obecnie do udzia-
łu w uroczystościach 10-lecia Polski 
Ludowej. Weźmiemy udział w organi-
zowanym w związku z tym konkur-
sem zespołów studenckich w skali 
państwowej. 

Oprócz zespołu chóralnego istnieje 
w Kortowie od paru lat zespół tanecz-
ny, który w r. ub. zajął II miejsce w 
eliminacjach studenckich zespołów 
artystycznych. Ponadto jest w sta-
dium organizacji zespół instrumental-
ny. W niedalekiej przyszłości wszy-
stkie te ogniwa będą połączone w 
jednym wielkim zespole akademic-
kim — pieści i tańca. 

między nami 
POCZTOWE „TEMPO"... 

Kiedy  Hela  otrzymała  list,  , że Jan-
ka -z Warszawy  wysłała  wreszcie 
te 200 złotych,  które  prżecl  miesią-
cem pożyczyła,  ucieszyła  się bardzo9 
bo akurat  potrzebowała  icn pitiuę. 
Obliczyła  sobie, że otrzyma je za 2y 
no, nadalej  za 3 dni.  Minął  jed,nak 
dzień  czwarty  — pieniędzy  nie 6yło. 
Piątego  dnia  zaczepiła  listonosza: 

— Pan pewnie ma dla:  mnie pie-
niążki  — spytała  słodziutko. 

Pogrzebał  w torbie,  szukał.  — Nie 
ma — stwierdził  krótko. 

— Ale jutro  będą chyba na pew-
no, co? 

Nie  było ani nazajutrz,  ani w cią-
gu następnych dwóch  dni.  Wobec 
tego mąż Heli,  który  służbowo je-
chał do  Warszawy  postanowił  Jance 
„zmyć głowę"  za wprowadzanie  w 
błąd.  , 

— Ależ  wysłałam,  na pewno wy-
słałam.  Proszę,  oto odcinek  — tłu-
maczyła się Janka.  Rzeczywiście. 
Pieniądze  wysłano z Warszawy  30 li-
stopada. 

14 grudnia  Hela  udała  się ponow-
nie do  urzędu  pocztowego  Nr  2 w 
Olsztynie. 

— Pieniądze  dla  pani? Nie  ma — 
stwierdziła  urzędniczka  autorytatyw-
nie. 

Hela  jednak  nie ustąpiła.  Usilnymi 
prośbami  zmusiła  personel  do  spraw-
dzenia  szuflad. 

— Są — powiedziała  wreszcie  nie-
chętnie  „panienka z okna". 

Działo  się to... 14 grudnia  br. * 
Opinia moja o olsztyńskiej  poczcie 

zaczynała  się ostatnio  poprawiać.  Te-
raz wszystko  przepadło... 

„KRUK" 

Spacerkiem po Pasłęku 
23 grudnia odbędą się w powiecie pa-

słęckim pierwsze sesje gromadzkich rad 
narodowych, na których powołane zosta-
ną prezydia GRN Dla wszystkich gro-
madzkich rad narodowych zostali powo-
łani pełnomocnicy, którzy przygotowują 
lokale GRN do odbycia pierwszych sesji. 

PKS do Zielonki Pasłęckiej w myśl roz 
kładu odchodzi codziennie o godz. 9.50. 
W dniu 12 bm. (w niedzielę) PKS przy-
był do przystanku przy stacji kolejowej 
z 10-minutowym opóźnieniem. Na przy-
stanku czekało 14 osób. Kierowca zatrzy-
mał wóz i powiedział... „Poczekajcie pół 
godziny. Pojadę po benzynę i zaraz przy-jadę." Nie było £o ponad godzinę. Jak się 
potem okazało, jadł w tym czasie obiad. 
W rezultacie autobus w tym dniu odszedł 
do Zielonk' o godz. 11 min. 20... 

* 

Na zebraniach przedwyborczych w Pa 
słęku załoga miejscowej sp pr ..Ogni 
wo", pracownicy szpUaia oraz załoga 
miejscowej odlewni postawiły sprawę 
budowy nowych lub odbudowy wvpalo 
nych domów na mieszkania dla pracow 
ników. Wnioski uznano za słuszne, w wy 
n«ku czego spółdzielnia ..Ogniwo' już za 
planowała odbudowę budynku mieszkał 
nego dla swej załogi przy ul Jagiełły 23 

Dyrekcja BPP otrzymała do odbudo 
wy domy przy ul Jagiełły 27 i Ogro 
dowej 11 Potrzebne kredyty uruchomio 
ne zostaną w 1955 r. Nadmienić trzeba 
że dyrekcja ogrodniczego zespołu PGR 
wyremontowała dla swych robotników w 
br. wypalony budynek przy ul. Koper 
nika. Dzięki zainteresowaniu sie kiero-
wnictw zakładu pracy i dzięki słusznym 
wnioskom zebrań przedwyborczych Pa-
słęk otrzyma w roku przyszłym odbudo-

wane budynki mieszkalne, co roz ł adu j e 
w części sytuację mieszkaniową. 

* 
Prezydium MRN troszczy się o nowe 

:nieszkania dla świata pracy. Ostatnio 
budynek po b. przedszkolu przy al. Woj-
ska Polskiego przekazany został na cele 
mieszkalne. Również po przeniesieniu się 
posterunku MO do budynku Kom. Powia-
towej, lokal tamten (przy ul. Stalina) 
przejęło Prez. MRN przenosząc tam agen-' 
dy swoje i przedsiębiorstw, zaś do domu 
t o Prez. MRN przy pl. Grunwaldzkim. 
przeniosło się 5 rodzin. 

* 
Mieszkańcy Pasłęka do dziś nie wie-

dzą, po co stoją jeszcze przegniłe pod-
pory pod ratuszem miejskim, którego s ę 
nie odbudowuje. Dlaczego nie pokrywa 
się dachem budynku zamku, gdzie 
prace wstępne były wykonane i murv na-
dają się do odbudowy? Przecież zamek, 
posiada wartość historyczna. Dlaczego w 
pasłęckim kinie i domu kultury jest na-
dal piekielnie zimno i t r zeba porządnie 
zmarznąć zanim się obejrzy film. 

Dlaczego? 
Kor. Rom. 

CZY 
TEL 
NIK 
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